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Istnienie Laosu niezależnego i neutralnego
jest nieodzowne dla pokoju

W skład zdawczo-odbiorczej komisji konserwatorskiej, która

przejmie powracające z Kanaiy skarby narodowe wchodzi
m. in. prof. Kazimierz Kwiatkowski (na zdjęciu) — kierownik

pracowni badań dokumentacji technicznej Muzeum Narodowego
w Warszawie. CAF — fot. Wdowiński

w łym rejonie świata

Odpowiedź rządu PRL

na propozycją szefa państwa
Kambodży

i Lumumba ma

NOWY JORK (PAP)

Późnym wieczorem amerykańska
agencja UPI opublikowała wiado-'
mość podaną przez jej korespon
denta w Leopoldville, według któ
rej Mobutu i Kasavubu „opano
wali zamieszanie” w Tfiysville, zaś

premier Lumumba ponownie zna
lazł się w więzieniu. Nadal Jed
nak, jak podają inne agencje, w

Leopoldville rozpowszechniane są
Wiadomości, że premier Lumumba
został uwolniony lub że

uwolniony w najbliższym

Według korespondenta
Thysville w piątek rano

Wali się spadochroniarze
nika Mobutu, którzy pilnują pre
miera Lumumby. Korespondent
powołując się na nie wymienio
nych informatorów twierdzi, że

•padochroniarzy do buntu namó
wiły zamieszkałe w Thysville żo
ny żołnierzy, którzy dwa tygodnie
t*mu zostali skierowani przez Mo
butu do prowincji Kivo 1 tam zgi
nęli lub dostali się d" niewoli.

Drugim powodem zamieszania,
według korespondenta UPI, było
niezadowolenie spadochroniarzy z

powodu niskiego żołdu.

Agencja UPI podała także, że w

piątek wieczorem Kasavubu i Mo
butu wrócili do Leopoldville, po
odzyskaniu lojalności spadochro
niarzy w Thysville. Korespondent
sugeruje także, że Mobutu i Ka-

sayubu chcieli rozmawiać z pre
mierem Lumumbą, lecz ten od
rzucił ich propozycje. Lumumba
miał oświadczyć, że wazunkiem

wszczęcia rozmów Jest natych
miastowe zwolnienie go z więzie-

ma być
czasie.

UPI, w

zbunto-

pułkow-

być uwolniony
ni a, przekazanie mu władzy oraz

zwołanie parlamentu.
Z dotychczasowych informacji

trudno się zorientować w aktual
nej sytuacji w Thysville. Jedno
nie ulega wątpliwości, mianowicie

fakt, iż nawet tam, wśród do nie
dawna „najbardziej lojalnych” od
działów, pozycja Mobutu i Kasa-

vubu jest niepewna. Zdrajcom u-

suwa się grunt spod nóg i zaczy
nają oni dopuszczać możliwość
rozmów z premierem Lumumbą.

WARSZAWA (PAP)
W związku z niepokojącym

rozwojem sytuacji w Laosie,
szef państwa Kambodży ksią
żę Norodom Sihanouk zwró
cił się 1 stycznia br. do Polski,
podobnie jak do szeregu za
interesowanych państw z pro
pozycją zwołania konferencji
dla ustalenia środków i spo
sobów przywrócenia pokoju w

tym kraju.
Rząd polski z zadowoleniem

powitał inicjatywę księcia N.
Sihanouka i na jego pismo u-

dzielił następującej odpowie
dzi:

„Rząd polski śledzi z zanie
pokojeniem rozwój wydarzeń
w Laosie zagrażających bez
pieczeństwu w płd.-wsch. Azji
i pokojowi międzynarodowe
mu. Zdaniem rządu PRL ist
nienie Laosu jako państwa
niezależnego, demokratyczne
go i neutralnego jest nieodzo
wne dla zapewnienia pokoju
w tym rejonie świata.

Rząd PRL wydał oświadcze
nie w dniu 27 grudnia ub. r„
w którym dając wyraz powyż
szym przekonaniom, wypowie
dział się za pilnym zwołaniem
konferencji państw, które
brały udział w konferencji ge
newskiej w 1954 r. Jednocze
śnie wypowiedzieliśmy się za

reaktywowaniem — w poro
zumieniu z legalnym rządem
Laosu — działalności Między
narodowej Komisji Nadzoru i
Kontroli w Laosie.

Rząd polski z zadowoleniem
stwierdza zbieżność stanowi
ska Polski z poglądami wy
rażonymi w piśmie Waszej
Królewskiej Wysokości. Popie
ramy w pełni propozycje
WKW zwołania konferencji
dla ustalenia środków roz
wiązania problemu laotań-
skiego. Polska ze swej strony
jako członek MKNiK wyraża
gotowość do wzięcia udziału
w takiej konferencji.

Jesteśmy przekonani,
konferencja państw zaintere
sowanych doprowadziłaby do
załatwienia problemu laotań-
skiego w interesie narodu
Laosu i pokoju w tym obsza
rze. Takie załatwienie spra
wy zgodne jest z zasadą poko
jowego rozwiązania sporów w

drodze negocjacji i z zasada
mi pokojowego współistnienia.

Rząd PRL gotów jest przy
czynić się do takiego rozwią
zania sprawy i współdziałać
w jej realizacji”.

■

Do przeładunku skarbów wawelskich ze statku „Krynica” na wagony została wybrana brygada
młodzieżowa Józefa Olejnika z drugiego wydziału portu gdyńskiego. Brygada cały zarobek na
leżny za przeładunek postanowiła przekazać na Fundusz Budowy Szkól Tysiąclecia. Na zdjęciu!
brygada na Nabrzeżu Francu kim portu gdyńskiego, do które o przybije statek „Krynica”!
Józef Olejnik (w czapce), Lucjan Strela, Antoni Keiter, Józel Kowalewski, Zygmunt Dzienisz,
Stanisław Bury, Klemens Reszke, Leon Ostrowicki, Benedykt sobieralski, Ryszard Pytioch,

Józef Lilia, Henryk Markowski, Witold Pieczulia i Kazimierz Pryczkowskl.
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Cena kwiatu

Pierwsze prywatne pensjonaty
w Kołobrzegu

Pieczętowaliśmy

bezcenny bagaż

z wielkim wzruszeniem...

Rozmowa i kurierami dyplomatycznymi
towarzyszącymi skarbom wawelskim

GDANSK (PAP)
Skarby wawelskie odby

wają podróż do kraju jako
bagaż dyplomatyczny. Pie
czą nad niezwykłą przesył
ką z ramienia MSZ spra
wują dwaj doświadczeni
kurierzy dyplomatyczni —

Józef Bartosik i Henryk
Matuszkowiak.

Korespondent PAP
Gdańsku, za pośrednic
twem radiostacji w Gdyni
połączył się ze statkiem
„Krynica” i przeprowadził
z obydwoma kurierami roz
mowę w eterze, zapoznając
się z ich wrażeniami odnie-
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Zbliża się sze
snasta roczni
ca wyzwolenia
Warszawy —

17 stycznia
1961 r. Z ruin
i popielisk —

cały naród od
budował swoją
stolicę. Dziś
miasto ma no

woczesny
kształt i zali
cza się do naj
piękniejszych

metropolii Eu
ropy.

Na zdjęciu:
Warszawa. Plac

Zamkowy.
CAF — fot.

Szyperko

POROZMAWIAJMY
Po

okołoziemskich orbitach mkną sztuczne sate
lity, wydzierając wszechświatu jego tajemnice.
Lada dzień wyruszy w przestrzeń międzyplane
tarną bolid z człowiekiem w swym wnętrzu.

Odkryjemy prawdziwe oblicze Wenus, Marsa, kto
wie czego jeszcze.

Światem wstrząsają potworne paroksyzmy. Tu —

wybuch wulkanu, tam — trzęsienie ziemi, ówdzie —

powódź, gdzie indziej — katastrofalna posucha. Czło
wiek walczy z żywiołem.

Leje się krew na polach walk o niepodległość i leje
się krew na polach walk o spętanie wyzwalających
się narodów. Trwa wielka kampania, angażująca mi
liony ludzi w tóżnych punktach ziemi, o emancypację
ludów uciskanych. Bezsilnie złorzeczą tym procesom
dotychczasowi panowie i władcy.

Przesila się nowa epoka. Słowo „socjalizm” staje
się już nie symbolem lecz adekwatnym obliczem
niezmierzonych możliwości rozwoju' ludzkości.

Krzyżują się ludzkie namiętności i pasje. Ko
muś serce bije przyspieszonym rytmem, kwitnie mi

łość. Gdzieś matka po raz pierwszy obejmuje nowo

narodzone niemowlę i przytula je do piersi. W ja
kimś fotelu siedzi zgrzybiały staruszek wodząc oczy
ma za pogarbioną staruszeczką, krzątającą się po
małym i zagraconym, lecz pachnącym ich młodością,
pokoiku.

Na wsi deskami zabitej tyra lekarz. Odczynia zna-
chorskie gusła, rozwiewa opary ciemnoty, sterylizuje
zakrzepłe, obrosłe zgnilizną przesądy. A z okopów
św. Trójcy seriami lecą ku niemu pociski inwektyw,

■ szrapnele insynuacji.

- -jiiowu, w którymś punkcie globu czysty błękit
nieba skaża się potwornością atomowego grzy-

fJ ba. W jakimś zakonspirowanym pomieszczeniu
czeka na naciśnięcie złowróżebny guzik, kt.óre-

"

go uruchomienie może oznaczać koniec cywilizacji.
Inżynier, mozolący się nad rozwiązaniem prawdzi

wego problemu — wysila całą swoją pomysłowość,
angażuje całą swoją wiedzę, bt) najtrafniej odpowie
dzieć na pytanie czy jego dzieło służyć
ciętnie tylko 20 ludziom, czy też uda się
służyło 40.

Działacz polityczny uważnie wsłuchuje
codzienności, by konstatować wciąż na nowo,' że
wcale nie jest ona szara, lecz rozkwita całą prze
bogatą paletą barw życia; sięga po stetoskop swego
wyczulenia, aby określić możliwie najsłuszniej kie
runki rozwoju społecznego, gospodarczego, kultural
nego. Szuka głównych ogniw, decydujących o szyb
szym dojściu do celu, którym jest dobro powszechne.

Robotnik wytęża swe siły i rozum, by oblec w real
ne kształty zamysł konstruktora, by dać społeczeń
stwu tak potrzebne mu do życia dobra.

. ON, proszę Was, siedzi sobie u Noworola — jak
/| Wczoraj, przedwczoraj, przed miesiącem, ro-

_/T kiem, jak od lat. Patrzy przed siebie nic nie

widzącymi oczyma. Małymi łyczkami spija
swoją codzienną porcję kawy. Potem wyciąga z pu
dełka „Pall-Mall’ów” jednego papierosa, zapala i głę
boko, z lubością zaciąga się, wypuszczając zaraz kłąb
tytoniowego dymu.

A no tak: wielkie rzeczy i mali ludzie.
REDAKTOR PRZEKORN&

słonymi w czasie spełnia
nia obecnej, szczególnie od
powiedzialnej misjt.

Oto relacja z tej rozmo
wy:

Przy mikrofonie H. Ma-
tuszkowiak, który chętnie
opowiada o historii nie
zwykłej podróży.

— W ostatnich dniach
grudnia — mówi on —

przybyliśmy do Quebec,
gdzie w miejscowym mu
zeum znajdowały się skar
by. Po wstępnych oględzi
nach bezcennych dzieł
sztuki dokonanych przez
profesorów Szabłowskiego
i Marconiego, rozpoczęło
się w dniu 2S grudnia pa
kowanie skarbów. Ta trud
na i odpowiedzialna praca
trwała 4 doby bez przerwy.
Pakowaliśmy nieprzerwa
nie również w noc sylwe
strową i w dniu Nowego
Roku.

31 grudnia prof. Szabłow
ski wymienił z wicedyrek
torem muzeum w Quet>e.c
— panem Roy listy będące
końcowym aktem odbioru
skarbów. Wówczas to każ
da sztuka bagażu — 41
kufrów i 14 rulonów została
W obecności 1 sekretarza
ambasady polskiej w Otta
wie ,— Eugeniusza Cere-
kwickiego opatrzona pie
częciami dyplomatycznymi
PRL zgodnie z międzyna
rodowymi zwyczajami do
tyczącymi służby kurier
skiej.

Na każdym kufrze i ru
lonie umieściliśmy dokład
ny adres nadawcy: naszej
ambasady w Ottawie i a-

dres odbiorcy: Ministerstwa
Spraw Zagranicznych PRL.
Wszystkie kufry i rulony
wpisane zostały do listu
kurierskiego wystawionego
przez ambasadę.

Pieczętowaliśmy bezcen
ny bagaż nie bez wzrusze
nia. Nasza czynność miała
znaczenie nieomal history
czne. Ona to była formal
nym potwierdzeniem za-

(Ciąg dalszy na str. 2)

może prze-
dokonać, by

się w tętno

Dziewczynka chińska
okolic jeziora Tien w pro
wincji Junan. Patrz str. 6
„My, młodzi” (Z wędró

wek po Chinach)
Fot. — CAF

0 dziennikarzach
■

09211126

W związku z 300-leciem Pra
sy Polskiej warto poinformo
wać, że nasz świat dzienni
karski jest obecnie obiektem
badań socjologicznych, prowa
dzonych przez pracowników
naukowych Uniwersytetu War
szawskiego. Zebrane przy po
mocy ankiet i wywiadów ma
teriały posłużą do opracowa
nia po raz pierwszy w naszym
kraju „monografii zawodu

dziennikarskiego”.
Jedna z tych ankiet wykaza

ła, że dziennikarstwo jest w

naszym społeczeństwie na ogół
wysoko cenione i znajduje się
w pierwszej dziesiątce zawo
dów, mających w Polsce szcze
gólny prestiż. Listę tych 10 za
wodów otwierają profesorowie
uniwersytetów, a zamykają
właśnie dziennikarze, idąc za

lekarzami 1 inżynierami.

Wychodzące w Polsce pisma,
radio i instytucje o charakte
rze prasowym zatrudniają łą
cznie około 4200 osób, wyko
nujących zawód dziennikarza

(wliczając w to osoby nie pra
cujące nigdzie na etacie, lecz

utrzymujące się z działalności

publicystycznej). Jedną z cha
rakterystycznych cech tego za
wodu, uwypukloną szczególnie
przez ankiety i dane statysty
czne, jest to, że pozostaje o-

twarty dla ludzi nie mających
studiów specjalistycznych.

80 procent dziennikarzy roz
poczęło pracę w zawodzie w

Polsce Ludowej. Średni wiek

mężczyzn wynosi 38,5 lat, a

kobiet — o rok mniej. Kobiety
stanowią około 1'4 ogółu pra
cujących w dziennikarstwie.

Warto też podać, że dzienni
karze, wypowiadając się w Je
dnej z ankiet na temat swego
zawodu, podkreślają przede
wszystkim konieczność podnie
sienia rangi słowa pisanego,
prawdziwości i rzetelności in
formacji. (PAP)

narzuconymOto Jak wyglądał udział Arabów algierskich
przez władze reierendum. Lokale wyborcze obstawione przez
żandarmów, policję, często ogrodzone drutem kolczastym. Wy
borcy doprowadzeni do urn przez wojsko. Pomimo to prawie
2 miliony Algierczyków zbojkotowało referendum, zgodnie

z wezwaniem Farhat Abbasa.

Ł Fot. CAF
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Zabawki

KOSZALIN. Pomimo zimy na wybrzeżu koszalińskim roz
poczęły się przygotowania do sezonu wczasowego. Do Pre
zydium MRN w Kołobrzegu napływają wnioski na kupno
domków Jednorodzinnych, które nabywcy zamierzają prze
znaczyć na pensjonaty.

Pierwsze tego rodzaju transakcje zostały Już zawarte,
a właściciele domków szykują się na przyjęcie wczasowi
czów. Rozpoczęto również budowę dalszych 11 prywatnych
pensjonatów. '•

Pierwsze w tym roku

samobójstwo w Japonii
TOKIO. Prasa tokijska donosi, że na wyspie Oshima w Za

toce Tokijskiej popełniono pierwsze w tym roku samobój
stwo. wyspa ta jest tradycyjnym miejscem samobójstw nie
szczęśliwych kochanków. Prasa podaje, że samobójstwo po
pełniło dwoje młodych ludzi. On powiesił się, a ona otruła

się u jego stóp.

Herter zgłosił swq prośbą
o dymisją

WASZYNOTON. Rzecznik Białego Domu zakomunikował
w czwartek w późnych godzinach wieczornych, że zgodnie
z tradycją dotychczasowy sekretarz departamentu stanu

Christian Herter zgłosił 12 bm. na ręce prezydenta Eisen
howera prośbę o dymisję. Eisenhower udzieli Herterowi

dymisji z dniem 20 stycznia, tj. z dniem objęcia władzy
w Stanach Zjednoczonych przez administrację Kennedy’ego.

Wilki atakujq

KIELCE. Wilki w lasaęh świętokrzyskich stają się coraz

bardziej agresywne. Drapieżniki atakują nie tylko zwierzy
nę leśną, ale również owce, a nawet nie gardzą drobieni.
Z obserwacji leśników wynika, że czynią one duże szkody
wśród zwierzyny łownej, a szczególnie saren.

Najwięcej tych drapieżników przebywa w lasach wloszczow-
skich, koneckich i kozienickich.

„Nuklearny odkurzacz"
w Kopenhadze

KOPENHAGA. W stolicy Danii zainstalowano potężny
filtr powietrzny, który naukowcy ochrzcili mianem „nu
klearnego odkurzacza”. Filtr ten ma służyć do pomiarów
opadów radioaktywnych nad Danią. Urządzenie to pobiera
w ciągu dnia 100 tys. metrów sześciennych powietrza. Dla

porównania warto dodać, że poprzedni tego rodzaju filtr

oczyszczał zaledwie 400 metrów sześciennych powietrza
.dziennie.

Samowola kierownika pociqgu
— przyczvnq katastrofy

kolejowej

RZESZÓW. Na stacji PKP w Tarnobrzegu miała miejsce
katastrofa kolejowa, spowodowana samowolą kierownika

pociągu. Dwa pociągi towarowe stały na bocznych torach.
W chwili gdy jeden otrzymał zezwolenie na wyruszenie ze

stacji — wyjechał także 1 drugi, bez zezwolenia, a Jedynie
na polecenie kierownika pociągu — Romana Drozda. W pew
nej chwili oba pociągi wpadły na siebie na torze głównym.
W wyniku zderzenia 3 wagony i lokomotywa zostały wy
kolejone. Tylko szczęśliwemu zbiegowi okoliczności należy
zawdzięczać, że wypadek nie pociągnął za sobą śmiertelnych
ofiar.

Somali odrzuca pomoc
amerykańskq

KAIR. Jak podaje agencja MEN, w kołach oficjalnych
Somali mówi się, iż rząd tego kraju postanowił negatywnie
ustosunkować się do propozycji USA w sprawie udzielenia

pomocy Republice Somali. Rząd Somali oświadczył, że nie
zamierza wiązać się z żadnym paktem, czy też blokiem woj
skowym. Pragnie natomiast prowadzić politykę umacniania
stosunków z krajami afro-azjatyckimi.

Polował na dzika,
zabił człowieka

NOWY TARG. Zasadzka na dzika, Jaką w lasach pow.
Nowy Targ urządził mieszkaniec wsi Ochotnica 55-letni Sta
nisław Giblas, zakończyła się tragicznie. Na trasie ewen
tualnego przemarszu stada dzików kłusownik ustawił spe
cjalnie przystosowaną do tego celu strzelbę. Pech chciał, że

potrącił Ją 28-letni Jan Panek również z Ochotnicy. Nie
przytomnego, zbroczonego krwią znalazł go sprawca wypad
ku i przetransportował do szpitala. J . Panka nie udało się
utrzymać przy życiu. Kłusownik przyznał się do zastawienia

strzelby i pośredniej przyczyny śmierci Jana Panka. St.
Giblas został zatrzymany do dyspozycji władz.

ca sa
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Program
telewizji
dokona tygodnia

PONIEDZIAŁEK 16. I. 61

Godz. 17.25: „Eureka” mag. pop.-
naukowy. 17.55: Uroczysty wie
czór — z okazji 16 rocznicy wy
zwolenia Warszawy. Transmisja
z Sali Kongresowej w Warszawie.
19.40: Dziennik telewizyjny. 20.00:
Film z cyklu: „Czterech spra
wiedliwych”. 20.30: „Dzień zaczy
na się o szóstej” progr. public.
21.00: Teatr Telewizji „Jutro” —

sztuka J. Conrada Korzeniowskie
go, w reż. Jerzego Gruzy.
Ostatnie wiadomości.

WTOREK 17. I. 61
Godz. 17.30: Aktualności.

Program dla dzieci: „A co dalej”
1 film krótkometr. prod. francu
skiej „Nicpoń”. 18.40: Telewizyjny
Kurier Warszawski — wydanie
specjalne. 18.55: „O nich się nie
mówi” progr. publicyst. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.15: —

„Okrucieństwo” —• film fab.

prod. radzieckiej, dozwolony od
lat 14.

ŚRODA 18. I. 61

Godz. 10.00: Przegląd prasy 1
aktualności. 10.20: „Okrucieństwo”
film fab. prod. radzieckiej. 12.00—

17.05 — przerwa. 17.05: Program
dla dzieci: „Podróż po świecie”.
17.20: „Klub myszki Miki”. 18.15:

„Baloniki 1 maski” progr. roz
rywkowy dla młodzieży. 15.55:
Wszechnica telewizyjna: „Pery
petie królewskiej małżonki”. —

19.30: Dziennik telewizyjny. 20.00:

„Kółko i krzyżyk” teleturniej. —

20.30: „Problem nr 1 Śląska” —

progr. public. 20.55: Program in-

terwizji: „Córka Kastylii” — ba
let Reinholda Gliera. Transmisja
a Lipska.

CZWARTEK 19. I. 61
Godz. 17 .00: Program dla dzieci

„Zrobimy to sami” i „Rozmowa
z córkami”. 17.30: Polska Kronika
Filmowa. 17 .40: Program dla dzie
ci „W świecie fizyki”. 18.15:

„Gdzie to można dostać?” — re
portaż telew. z Wrocławia. 19.00:

„Panoramy i zbliżenia”
ZMS.
20.00:
20.35:

przez
sacyjne Zygmunta Zeydlera-Zbo-
rowskiego, reż. Kazimierz Oracz.
21.45: Cstatnie wiadomości. fi

PIĄTEK 20. I. 61
Godz. 10.06: Przegląd prasy 1

aktualności. 10.20; „Napad na

Western Union” — film fab. prod.
amerykańskiej. 12.00—17 .00 —

przerwa. 17.00: Program dla dzieci

„Teatrzyk dla przedszkolaków”.
17.50: W rytmie zapomnianej pio
senki” recital estradowy Ludwi
ka Sempolińskiego. 18.25: Trust

mózgów odpowiada”. 10.00: Dzien
nik telewizyjny. 19,30: Aktualno
ści. 20.00: „Traviata” — opera
Giuseppe Verdl’ęgo. Transmisja z

Państwowej Opery we Wrocła
wiu. — Zakończenia programu
o godz. 22.30.

SOBOTA 21. I. 61.
Godz. 17.00: Młodzieżowe studio

poetyckie. 17.30: „Przygoda w

Chozdencie” — film fab. dla dzie
ci, prod. radzieckiej. 19.10; Pro
gram tygodnia. 19.30: Dziennik te
lewizyjny. 20.05: Spotkanie z lite
ratem. 20.35: „Napad na Western
Union” film fab. prod. amerykań
skiej. 22 .05: Ostatnie wiadomości.

22.20: Nadprogram Kabaretu Star
szych Panów pt.: „Piosenką jest
dobra na wszystko”.

NIEDZIELA 22. I . 61
Godz. 11 .25: Program interwizji:

międzynarodowy koncert studen
tów konserwatorium. Transm. z

Berlina. 12.55: Program eurowi-

zji: sprawozdanie z międzynaro
dowych zawodów narciarskich w

slalomie specjalnym. Transmisja
z Kutzbuhel (Austria). 14.30: Pol
ska Kronika Filmowa. 14.45: Pro
gram dla dzieci: Teatrzyk tańca.
15.15: „Niedzielna biesiada”. 16.35:
W krainie Disneya — film cykli
czny. 17.30: Teatr telewizji: „Po
dróż do zielonych cieni” (powtó
rzenie). 18.15: Mistrzostwa Polski
kibiców sportowych, teleturniej.
19.30: Dziennik telewizyjny. 20.15;
„Miasto bez wody” — film fab.

prod. radzieckiej, dozwolony od
14 lat.

21.50:

magaz.
19.30: Dziennik telewizyjny.
„Nie tylko dla pań” mag.
Teatr Kobra: „Śmierć idzie

pustynię” — widowisko sen-

Oddziały bojowe Patet Lao

odnoszą nowe zwycięstwa
Wydarzenia w Laosie

NOWY JORK (PAP)
Jak podaje agencja AP, rzecznik prasowy amerykańskie

go departamentu stanu Lincoln White stwierdził, że Stany
Zjednoczone zaaprobowały użycie przez wojska rebelianckie
samolotów dostarczonych przez USA. Rzecznik oświadczył
w czwartek, że wojska Nosavana powinny wykorzystać
„wszystkie środki będące w ich dyspozycji” w walce z woj
skami rządowymi i jednostkami Patet Lao.

Wojska Nosavana wykorzy
stały cztery amerykańskie sa
moloty wojskowe typu T-6 do
dokonania ataków . powietrz
nych na pozycję oddziałów
dowodzonych przez kapitana
Kong Le i jednostek Patet
Lao.

Mimo, włączenia do walki
samolotów rebelianckich woj
ska rządowe i oddziały bojo
we Patet Lao odnoszą nowe

zwycięstwa.
Jak podaje korespondent a-

gencji UPI powołując się na

doniesienia radia „Głos Lao
su”, drugi batalion oddziałów
Patet Lao zaatakował wojska
rebelianckie na południe od
Xieng. Khouąng położonego w

pobliżu Doliny Amfor. Po
przełamaniu linii oporu wojsk
buntowników jednostki Patet
Lao rozpoczęły, pościg za nie
przyjacielem.

Dalsza pomoc PCK
dla gospodarstw

na terenach powodziowych
WARSZAWA (PAP)

Kontynuując, pomoc dla go
spodarstw wiejskich poło
żonych na terenach, które
dotknięte zostały klęską po
wodzi, Polski Czerwony
Krzyż postanowił zakupić
ponad 20 tys. ton paszy
dla inwentarza na okres zimy.
W tym celu PCK wyasygno
wał przeszło 2 min zł na za
kup wysłodków buraczanych
prasowanych, które zostaną
bezpłatnie przyznane dotknię
tym powodzią gospodarstwom
na terenie województw: byd
goskiego, gdańskiego, kielec
kiego, krakowskiego i rzeszo
wskiego.

Dolina Amfor, mająca duże
znaczenie strategiczne; znaj
duje się pod kontlolą wojsk
kapitana Kong Le i oddziałów
bojowych Patet Lao. Agencja
AP informuje, że klika Nosa-
vąna-Boun Ouma przerzuca
swoje wojska samolotami i
helikopterami do miejscowo
ści Tha Thom i Paksane le
żących na południe od Doliny
Amfor. Przypuszcza się, że

koncentracja ta związana jest
z przygotowaniami do ataku
na pozycje wojsk rządowych
i jednostek Patet Lao.

W Vientiane odbyła się
dwugodzinna konferencja z

udziałem sześciu ambasado
rów laotańskich z Bangkoku,
Delhi, Pnom Penh, Saigonu,
Tokio i Londynu. W konferen
cji wziął udział premier ma
rionetkowego rządu Laosu
Boun Oum 1 wicepremier ge
nerał Nosavan. .

*

NOWY JORK (PAP) C

Jak podaje korespondent
agencji AP, w piątek samolo
ty amerykańskie dostarczone
wojskom Nosavana dokonały
nowego ataku powietrznego
na pozycje wojsk rządowych
1 jednostek Patet Lao. Kolej
ny atak nastąpił w odległości
około 110 kilometrów na pół
noc od Vientiane.

Korespondent agencji . AP
donosi, że wojska rebelianckie
przygotowują się do ataku na

„Dolinę Amfor”. Dwie kolum
ny wojsk rebelia ńckich mają
wyruszyć z miejscowości Pak
sane i Tha Thom, a następnie
połączyć się i zaatakować od I
zachodu. 1

z Nowego

swoje

mistrzo-
także za-

Międzynarodowe spotkanie
BMB «

lodowiska »Olszy«
Opóźnianie się terminu od- z

dania do użytku krakowskiego
sztucznego lodowiska unie
możliwiło rozegranie w na
szym mieście jednego ze

spotkań reprezentacji Polski

Sprawy rewizji

Z posiedzenia Egzekutywy KW

- o powrocie
arrasów
Zwróciliśmy się do wybitnych krakowskich historyków

sztuki z prośbą o wypowiedzi na temat arrasów wawel
skich, które w tej chwili płyną na statku „Krynica” do
portu w Gdyni. Krakowscy uczeni przekazali nam

następujące uwagi:
Dr Karol ESTREICHER,

profesor Uniwersytetu Ja
giellońskiego, dyrektor Mu
zeum UJ.

Tylko-niewiele dzieł 6ztukl
o światowym znaczeniu zwią
zanych jest tak silnie z bu
dynkiem, jak arrasy wawel
skie. Najpiękniejszą serię
Sprawił Zygmunt August oko
ło r. 1548. Arrasy te były do
stosowane kształtem do ścian
pałacp wawelskiego: jedne
mają formę wielkich ścian- kowie,
obrazów, drugie wąskich ko
lumn międzyokiennych zaś in
ne — luków „nad błony”, „in
formam arcus” dla umieszcze
nia ich nad oknami. Całość
zbiorów pod nazwą. „Szczęśli-

,,i .. ............... ■..............

wości rajskiej” opisał
sław Orzechowski w

1553. Dzięki powrotowi arra
sów wnętrza wawelskie od
zyskają swój właściwy cha
rakter renesansowy taki, ja
ki im chciał nadać — Zygmunt
August.

Dr Adam BOCHNAK,
profesor Uniwersytetu Ja
giellońskiego, dyrektor Mu
zeum Narodowego w Kra-

Stanl-
roku

Grudziądzkie Zakłady
Przemysłu Gumowego pro
dukują obuwie sporiowe,
buty długie gumowe, sprzęt
turystyczny, materace

pneumatyczne, sprzęt dla
płetwonurków, płyty gu
mowe podeszwowe ula
przemysłu obuwniczego,
gumowe ikaniny itd. Oko
ło 1.000.000 par obuwia
sportowego eksportują ro
cznie zakłady do Belgii,
Sudanu, Kamerunu, Fran
cji. Jako drugi kraj na

świecie (poza Anglią) pro
dukujemy w Grudziądzu
doskonałe pneumatyczne
tratwy ratunkowe. Tratwa
taka może pon ieścić 10 o-

sób, a czas jej pompowa
nia wynosi jedynie 28 se
kund. Oszczędności za 3
kwartały z tytułu uspraw
nień technicznych zastoso
wanych w zakładzie wy
niosły 3 miliony złotych
(zrealizowano 121 projek
tów racjonalizatorskich).

Na zdjęciu: tak wygląda
10-osobowa tratwa ratun
kowa.

CAF-fot. Czarnogórski

Przed

Mistrzostwa saneczkowe
woj. krskowskisgo
35 bm., tj. w niedzielę, na fo

rze naturalnym w Krynicy od
będą się saneczkowe mistrzostwa

woj. krakowskiego. W barwach
Krakowa startują zawodnicy Ol
szy, Dunajca Nowy Sącz, MKS

Krynica, KTH Krynica, LZS Piąt
kowa, LZS Tylicz, LZS Poprad
z Muszyny /t KS Zdrój z Muszyny
oraz MKS-u i Beskidu ~ --------

Sącza.
Poza konkursem w

stwach startować będą
wodnicy KS Zdrowie z Warsza
wy (Zróbikowa, Pędrak, Pło-

chocki), oraz zawodnicy Włóknia
rza Bielsko i zawodnicy kadry
narodowej, którzy przebywają na

zgrupowaniu w Krynicy.
(Js)

Mistrzostwa hokejowe
okręgu krakowskiego
systemem turniejowym

W związku z trudnościami at
mosferycznymi, dla przyspieszenia
mistrzostw hokejowych okręgu
krakowskiego, KOZHL przepro
wadza w dniach 15-— 17 bm. spot
kania mistrzowskie ligi okręgowej
systemem turniejowym.

I talk w niedzielę 15 tai. na lo
dowisku PKS Dębnicki grają:
Unia Oświęcim — Craeoyla II

(godz. 17) i Dębnicki — Olsza (19),
w poniedziałek 16 bm. na lodowi
sku Cracoyll: Olsza — Unia Ośw.

(godz. 17) 1 Craeoyla II — AZS
Kraków (19), oraz we wtorek 17

bm. również na lodowisku Craeo-'
vii: Olsza — Cracoyia II (17) i

Dębnicki — AZS Kraków (19).

reprezentacją Norwegii.
Planuje się jednak, aby za
inaugurować lodowisko mię
dzynarodowym spotkaniem
hokejowym. W tym przypad
ku idzie o reprezentację Ber
lina, która rozegrałaby w

Krakowie mecz z reprezenta
cją naszego miasta w dniach
13—17 lutego. W tym też
okresie (połowa lutego) za
kończy się na lodowiskach
Bydgoszczy i Torunia turniej
hokejowy rozgrywany w ra
mach I Zimowej Spartakiady
Armii Zaprzyjaźnionych. Ko
mitet budowy lodowiska nosi
się więc z zamiarem zapro
szenia po wspomnianym tur
nieju do Krakowa któregoś
z zespołów dla odbycia meczu

w Krakowie.
Wiadomo także, że finał tego

rocznych rozgrywek hokejowych
zaplanowany został do rozegrania
w Katowicach 1 Krakowie. W Ka
towicach grałyby drużyny wal
czące o tytuły mistrza 1 wicemi
strza Polski, a w Krakowie ze
społy, które uplasują się na dal
szych miejscach. Tak więc, jak
z tego widać, jeśli tylko wszyst
ko ułoży się pomyślnie 1 co naj
ważniejsze lodowisko będzie go
towe, to jeszcze w tym sezonie

będziemy mieli okazję oglądać
w Krakowie szereg interesujących
imprez hokejowych, (js)

Na wczorajszym posiedzeniu E- noścl w ten sposób.te przesunęły
gzekutywy KW omawiano dwa realizacje inwestycji przewidziane .

punkty. Po pierwsze — sprawo- w planie na rok 1961 na inn$ lata
zdanie wojwódzkiego zespołu do .................

-

spraw rewizji inwestycji przy KW
z pierwszego etapu do 1969 r. oraz

program pracy propagandowej w'

kampanii wyborczej na terenie

województwa i miasta Krakowa.
W punkcie pierwszym zwrócono

szczególną uwagę na fakt, że wo
jewództwo krakowskie potrafiło
na skutek rozsądnej rewizji inwe
stycji zaoszczędzić 3 proc, fundu
szu inwestycyjnego. Jest to wyż- twie.

szy wskaźnik od wskaźnika ogól
nopolskiego, ponieważ w skali o-

gólnopolskiej na dzień 31 grudnia
1960 uzyskano 2,1 proc, oszczędno
ści od funduszu inwestycyjnego.
Cała akcja rewizji inwestycji wy
kazała oprócz olbrzymich osią
gnięć cały szereg braków,. Przede

wszystkim wskazywano na to, że

wiele zakładów wykazywało o-

szczędnoścl pozorne. Inne zaś za
kłady skreślały inwestycje, lrtóre

były w gospodarce narodowej nie
zbędne. Niektóre natomiast zakła

dy próbowały wykazać oszczęd-

pięciolatki. Etap pierwszy rewizji
inwestycji, który został zakończo
ny z dniem 31 grudnia 1960 r. ńie
oznacza bynajmniej zakończenia

prac. Zaczyna się w tej chwili

drugi etap, a mianowicie rozpo
częcie badania nowych projektów
1 dokumentacji oraz pogramów
Inwestycji przy uwzględnieniu mo
cy produkujących już istniejących
zakładów w naszym wojewódż-

Czytelnictwo wiejskie

(Inf. wl.) Wczoraj z inicja
tywy Wydziału Kultury, Nau
ki i Oświaty KW PZPR w

Krakowie, odbyła się narada
przedstawicieli bibliotekar
stwa, „Domu Książki”, Kółek
Rolniczych i Kuratorium —■
poświęcona omówieniu sytua
cji czytelnictwa i form popu
laryzacji książki na terenie
wsi.

Na przestrzeni ostatnich lat
obserwuje się bowiem pewne
symptomy spadku czytelnic
twa wiejskiego, wciąż słabego
odbioru i niedostatecznej pro
pagandy książki fachowej, rol
niczej oraz literatury społe
czno-politycznej. Niepokojące
są nie tyle cyfry obrazujące
ilościowy rozwój czytelnictwa
w ośrodkach gromadzkich
(choć i tu nie ma, w skali po
wszechnej, pożądanej tenden
cji wzrostu!) — ile jakość i
walory treściowe obecnego ru
chu czytelniczego. Każda do
bra, pożyteczna, tą, która mo
że mieć wpływ na poziom pro
cesu kulturalnego i intelek
tualnego społeczeństwa .

—

wciąż jest marginesem zainte
resowań, jak gdyby indywi
dualnym zapotrzebowaniem.

Bije ją na głowę natomiast
popularność tandety, sensacyj
nej szmiry, powieściowej ła
twizny. Okazuje się,: że nawet

Orzeszkowa, Prus, Kraszewski
(z wyjątkiem jego powieści oby
czajowych) uznane powszech
nie za sztandarowe pozycje
dla wiejskiego przekroju czy
telniczego — coraz częściej za
legają regały. Fragmentarycz
nie zreferowane na naradzie
wnioski z analiz przeprowa
dzonych przez Wojewódzką
Bibliotekę Publ. i Woj. Ref.

spoaslo
Bibliotek nastręczają wiele
pesymistycznych refleksji. U-
zupęłnia je .— z innej płasz
czyzny problemu — podobnie
niepocieszającymi danymi,
materiał sprawozdawczy „Do
mu Książki”. Na naradzie
stwierdzono ogólnie koniecz
ność opracowania . nowych
form popularyzowania książ
ki i nowej koncepcji systema
tyczniejszej ofensywy czytel
niczej. (sz)

W trakcie kontroli inwestycji
stwierdzono wiele uchybień a m.

In. wiele zakładów pracy próbowa
ło ukrywać istniejące w nich re
zerwy produkcyjne oraz możliwo
ści rozwinięcia nowej produkcji

' bez konieczności doinwestowania
środków produkcyjnych. Oprócz
tego niektórzy nadgorliwcy usiło
wali skreślać inwestycje, które
może w tej chwili nie były nie
zbędne jednakże w perspektywicz
nym planie gospodarczym na pew
no były konieczne. Egzekutywa
Komitetu Wojewódzkiego, która

się odbyła pod przewodnictwem
I sekretarza KW tow. L . Motyki
podjęła uchwałę zmierzającą prze
de wszystkim w kierunku likwi
dacji wypaczeń wynikających z

nieprawidłowego zrozumienia u-

óhwały III Plenum KC oraz zmie
rzającą w kierunku stałej kontroli

inwestycji na terenie naszego wo
jewództwa w ten sposób, ażeby
zabezpieczyć jak najlepsze jej wy
niki gospodarcze.

Egzekutywa rozpatrzyła również

plan pracy Wojewódzkiego Komi
tetu Frontu Jedności Narodu na

odcinku propagandy. Przedłożone

przez Wydział Propagandy Komi
tetu Wojewódzkiego 1 zreferowane

przez tow. B . Łukaszewicza po
szczególne zadania dla Komitetu
Frontu Jedności oraz Wydziału
Propagandy KP i KM zostały
przez Egzekutywę KW zatwier
dzone.

BRUKSELA (PAP)
W piątek po południu w bel

gijskiej izbie deputowanych
odbyła się debata nad rządo
wym projektem „planu osz
czędności”, przyczyną obecne
go kryzysu strajkowego w

kraju .Większością 115 głosów
przeciwko 90 przy jednej ab
sencji plan został uchwalo-ny.

Przed głosowaniem doszło
do ostrej wymiany zdań mię
dzy przywódcami belgijskiej
partii socjalistycznej Leo Col-
lardem i van Ackerem z jed
nej strony, a Rene Lefebyrem
z drugiej. Colłard wezwał rząd
aby „zdobył się przynajmniej
na gest”, jakim byłoby utwo
rzenie „komisji ludzi dobrej
woli” celem znalezienia roz
wiązania problemów ekono
micznych i społecznych, któ
rych projekt rządowy nie roz
wiązuje”.

Lefebvre odmówił. Oświad
czył On, że rząd nie odstąpi

od realizacji swego „planu
szczęścia”, i wezwał strajkują
cych do natychmiastowego
podjęcia pracy.

Dedo i s-ka na ławie

oskarżonych

Przed Sądem Wojewódzkim
w ośrodku zamiejscowym w

Radomiu staną ponownie ska
zani w kieleckim procesie
skórzanym — Bolesław DedO.
Kazimierz Woźniąkięwtez, Ry
szard Siczek oraz Eugeniusz
Stempień — tym razem pod
zarzutem nakłaniania do

przyjmowania łapówek.
Wraz z nimi w tym procesfe

odpowiadać będzie m. In. b.
porucznik MO ■— Henryk Go-
spodarczyk,, któremu oskarży
ciel publicziiy zarzuca przyję
cie łapówki od złodziejskiej
szajki ze spółdzielni „Przysz
łość” w Radomiu.

Pjeczętmliśmy
bezcDRsy bagaż

z wielkim
wzruszeniem...
(Ciąg dalszy ze str. 1)

kończenia tułaczki narodo
wego skarbu, który z tą
chwilą po długoletnich sta
raniach rządu PRL powra
cał do Polski.

. ż stycznia br. skarby za
ładowano na na dwa wiel
kie autokary, przeznaczone
do przewozu mebli i ru
szyliśmy w drogę do Bo
stonu. Transportowi kon
wojowanemu przez nas to
warzyszyli prof. prof. Sza
błowski i Marconi, pozo
stali członkowie ekipy wa
welskiej, I sekretarz naszej
ambasady w Ottawie E.
Cerekwicki oraz przedsta
wiciel Departamentu Spraw
Zagranicznych Kanady. A-
systowała nam w drodze
znaną z, wielu filmów Kró
lewska Policja Konna Ka
nady, która zachowała
wprawdzie historyczną na
zwę i umundurowanie, ale
jest obecnie całkowicie
zmotoryzowana.

300-kilometrową drogę dd
granicy kanadyjskiej prze
byliśmy w 8 godzin. Jecha
liśmy tak wolno, ze wzglę
du na bezpieczeństwo na
szego ładunku. Autostrada
była bowiem oblodzona 4
szalała zamieć śnieżna.

Na granicy kanadyjsko-
amerykańskiej załatwiliś
my bardzo szybko formal
ności, gdyż list kurierski,
który przedstawiliśmy,
zwalnia automatycznie o-

pieczętowany bagaż od
kontroli celnej.

Dalszy etap podróży re
lacjonuje drugi kurier —

Józef Bartosik. Na granicy
USA — mówi on — ocze
kiwał. nas radca ambasa
dy PRL w Waszyngtonie
— Marian Dobrosielski,
przedstawiciel amerykań
skiego departamentu sta
nu oraz grupa policjantów
amerykańskich, którzy, za
stąpili w dalszej drodze
swych kanadyjskich kole
gów, Śnieżycą, oblodzenie
drogi, a także defekt jed
nego z meblobusów —

wszystko to sprawiło, że
posuwaliśmy się bardzo
powoli. Łączna podróż z

Quebęc do Bostonu trwała
26 godzin.

W porcie bostońskim,
gdzie oczekiwał nas konsul
generalny PRL w Waszyng
tonie — dr Adam Bonarski,
poczuliśmy się prawie jak
to Polsce... Oczywiście po
wejściu na M/S „Krynica".
Załadunek skarbów odbył
się błyskawicznie pomimo
późnej nocy. Polscy mary
narze sami wykonali tę
czynność, uważając ją za

zaszczyt dla siebie. Ran
kiem 4 stycznia byliśmy
już na morzu.

— Arrasy wawelskie, jak
sama nazwa wskazuje, były
zakupione dla ozdoby rezy
dencji królewskiej na Wawelu.
Dzieło: Zygmunta Augusta,
który zamówił dla ozdoby
komnat królewskich na Wa
welu arrasy w najlepszych
europejskich warsztatach —

jest wiekopomne i na zawsze

związane z zamkiem królew
skim na wawelskim wzgórzu!

Dr Jerzy DOBRZYCKI,
dyrektor Muzeum History
cznego miasta Krakowa.

<— Byłem świadkiem w roku
1939, jak skarby wawelskie
przewożone były przez grani
cę polsko-rumuńską na długą,
wieloletnią tułaczkę po obczy
źnie. Cieszę się, że arrasy wa
welskie wrócą do miejsca swe
go przeznaczenia, na Wawel.
Cykl arrasów jagiellońskich
jest jednym z największych
podobnych cyklów na świę
cie — przechowywanych w

muzeach rzymskich i ma
dryckich. Te drogocenne tka
niny były najpiękniejszą
ozdobą komnat królewskich
na Wawelu i dzisiaj znowu bę
dą świadczyły dowodnie o wy
sokim smaku artystycznym
ostatniego z Jagiellonów, któ
ry taką wagę przykładał do
odpowiedniego ozdobienia
swojej królewskiej rezydencji
w Krakowie.

Dr Edward ŁEPKOWSKI,
kierownik zbiorów Domu

Jana Matejki w Krakowie.

— Arrasy wawelskie zostały
wykonane dla ozdoby zamku
królewskiego na Wawelu.
Wymiary ich zgadzają się z

miarami ścian. Wszystkie np.
tzW. międzyokienne szpalery
obliczone są zgodnie z roz
miarami okien wawelskich.
Powrót do Polski skarbów
wawelskich, powrót na Wawel
znakomitych zabytków kultu
ry narodowej po wielu latach
trwania owej przykrej i bo
lesnej dla Polaków pustki w

komnatach królewskich na

Wawelu — jest spełnieniem
i potwierdzeniem przeznacze
nia tych drogocennych za
bytków.

W Keiłgresem

(Zebrał O. J.)
----

Działalność
FJN

ożywia siq
W dniu wczorajszym na posie

dzeniu Komitetu Frontu Jedności,
a głównie jej Komisji Propagan
dowe! pod przewodnictwem «*•?-

tow. B . Łukaszewi
cza omówiono kierunki pracy pro
pagandowej w okresie kampanii
wyborczej. Tow. Łukaszewicz na
kreślił w sposób bardzo szczegóło
wy zadania komisji propagandowej
powołanej przez sekretariat KW

przy Komitecie Frontu Jedności
Narodu. Przede wszystkim zada
niem tej komisji będzie prvzko-
lenie aktywu propagandowego o-

raz rozwinięcie pracy wydawni
czej ilustrującej osiągnięcia nasze
go województwa. Szczegółowe pla
ny zostaną przesłane do poszcze
gólnych komitetów Frontu Jedno
ści NarcdUy

(Inf. wl.) Wczoraj obrado
wała w Krakowie wojewódz
ka, przedkongresowa konfe
rencja Stronnictwa Demokra
tycznego. W konferencji ucze
stniczyli sekretarz generalny
CK SD minister Leon Chajn,
I sekretarz PZPR poseł Lu
cjan Motyka i przewodniczą
cy WK"ZSL" mgr

‘ Franciszek
Gessing.

Konferencję otworzył prze
wodniczący WK SD dr Jan
Garlicki, po czym wygłosił
referat sekretarz WK „SD mgr
inż. Julian Jaworski. Mówca
przedstawił rozwój SD w cią
gu ostatnie!) trzech lat. W
tym czasie Stronnictwo obję
ło swą działalnością nieomal’
wszystkie ośrodki miejskie
województwa. Zwiększyły się
zadania SD w zakresie mobi
lizacji inteligencji, rzemiosła
oraz innych miejskich warstw

pośrednich do coraz efektyw
niejszej pracy zawodowej, po
litycznej, społecznej w dzie
dzinie kształcenia nowej, so
cjalistycznej postawy społecz
nej tych warstw.

W toku prac przedkongreso
wych Komitet postawił szereg
problemów mających istotne
znaczenie dla życia i rozwoju
inteligencji. Szeroko była dy
skutowana problematyka jak
najpełniejszego wykorzystania
kwalifikacji inteligencji zrze
szonej w SD dla budownictwa
socjalizmu. Wiele uwagi po
święcono inteligencji w ma
łych miasteczkach oraz pro
blematyce rozwoju drobnej
wytwórczości. Wysunięto ko
nieczność lepszego skoordy
nowania planów dotyczących
rozwoju województwa i mia
sta.

Po referacie wywiązała się
bardzo żywa dyskusja, w któ
rej poruszono sporo aktual
nych spraw dotyczących
zwłaszcza terenu. Podkreślo
no konieczność dalszej decen
tralizacji kulturalnej, której
celem byłoby zmniejszenie
dysproporcji występującej na

różnych obszarach kraju. Sze
reg postulatów dotyczyło re
formy szkolnictwa. W zakre
sie spraw ekonomicznych dy
skutanci zajęli się zagadnie
niem drobnej wytwórczości,
spółdzielczości pracy i rzemio
sła indywidualnego. Wreszcie
dyskutanci wysuwali sprawy
działalności SD wśród młodej
inteligencji i rzemiosła oraz

rad narodowych.
W dyskusji zabrał także

głos sekretarz generalny SD
minister Leon Chajn naświe
tlając poruszone problemy z

punktu widzenia władz cen
tralnych SD.

Wnioski z uchwał konferen
cji stanowić będą materiał, z

którym wybrani delegaci uda
dzą się na lutowy VII Kongres
SD w Warszawie. (SEP)

Hokejowa liga juniorów
- W rozegranym wczoraj meczu

hokejowym o mistrzostwo ligi ju
niorów Cracovia pokonała Unię
Oświęcim 12:1 (3:0, 3:0, 6:1). Bram
ki dla Cracovll zdobyli: Lejczyk 0,
Zając 2 oraz Czapla 1 Błażowskl.

W drugim spotkaniu Dębnicki
pokonał Olszę 6:1 (0:1,’ 4:0, 2:0),
zdobywając bramki przez Zuśkę 4

1 Bułata 2. (rk)

Podhale

przed wielką szansą
Najbliższa kolejka spotkań I li

gi hokejowej (lla drużyn naszego
regionu przynosi bardzo ciężkich
przeciwników. Bowiem Cracoyia wygrs

spotką się w Krakowie z ŁKS-em,
KTH z Legią w Krynicy, a Pod
hale N. Targ walczyć będzie z

katowickim- Górnikiem., .

Najclekawlej zapowiadają się
mecze w Nowym Targu (niedzie
la, poniedziałek, godz. 19). Ostra

rywalizacja nowotarskich „Szaro
tek" z Górnikiem datuje się juz
od 3 lat. Jak na razie zwycięsko
i tych pojedynków dotychczas
wychodzili ślązacy, to jednak z

każdym rokiem przychodziło im
to z większym trudem. Do naj
bliższego spotkania z Górnikiem
Podhalanie przygotowują się bar
dzo starannie. Trener Csorich w

meczu z Polonią Bytom spróbo
wał nowej koncepcji I ataku do
dając braciom Bryniarsklm za

partnera Chudobę. Choć atak ten

grał dobrze, jednak Csorich nią
jest Jeszcze zadowolony, gdyż nie

spełnił on wszystkich jego ocze
kiwań. Ma on zamiar na spotka
ni a z Górnikiem duetowi Bry-
nlarsklch doda,ć Innego napast
nika. Kto nim będzie, tego nam

nie zdradził. Przypuszczamy jed
nak, że graczem tym będzie Kra
marz lub Szlendak.

W Krynicy KTH staje bez ja
kichkolwiek szans do spotkań z

Legią. Cracoyia gra z ŁKS

Piezwsz® śdącia
eialkaizy

W dniu wczorajszym siatka--
rze I i II ligi rozpoczęli tego
roczne rozgrywki mistrzow
skie, W pierwszym spotkaniu

■krakowska „Korona” zmierzy
ła się w hali własnej z zespo
łem wicemistrza Polski Górni
kiem Katowice. Mimo zacię
tego oporu drużyna Korony,
występująca we wczorajszym
meczu w niepełnym składzie,
musiała uznać wyższość gości
i przegrała w stosunku 0:3. Po
szczególne1 sety: 15:10, 15:7 1
15:12 dla Górnika. W zespole
Korony wyróżnili się Szarllń-
skl i Bilski, a w Górniku do
skonały Siwek i Kiełpiński
oraz Kołodziejczyk. Zawody
prowadził sędzia Hofmokl.

------- •-------

W małych derbach

Wawel lepszy...
Emocjonujący przebieg miało

spotkanie II ligi siatkówki męż-
—Wawel — AZS Kraków,
wygrali „wojskowi” 4:1 (15:8, 16:14,
17:19, 15:8). Szczególnie w drugim
secie walczono zacięcie o każdą
piłkę. Zwycięstwo Wawelu zasłu
żone, drużyna ta zasilona Frosztę-
gą (z Korony) i Stępkowiczem I
Gorlic przedstawia się korzystnie.
W drużynie zwycięzców wyróżnili
się Wesoły, Chacaga 1 Stępkowica
(Frosztęga nie miał najlepszego
dnia), u akademików — Derebisa,
Krzywda 1 Ryńkar. Sędziował p,
Witkowski z Krakowa. UT)

W. Tainei

zwycląia w Wiśle
W Wiśle odbył się 13 bm. IV,

Międzynarodowy Konlrurs Skoków.
Narciarskich o Puchar Beskidów,
W zawodach wzięło udział 45 czo
łowych zawodników polski oras

reprezentantów NRD 1 Czechosło
wacji.

WYNIKI: 1) Wl. Tajner notą
218.5 pkt., skoki 70,5 1 70,5 m, 2)
Gąsienica-Bryjak nota 218 pkt.,
skoki 70,5 1 71, 3) R. Witkę nota 210

pkt., skoki 70,5 1 70, 4) Fusch

(NRD) nota 215,5 pkt., skoki 69 i 60
m, 5) Furman nota 213 pkt., skoki
67.5 1 67 m, 6) Kocjan nota 212 pkt,,
skoki 69,5 1 67 m.

Wybieramy 10-tkę Asów
Już tylko kilka dni pozosta

ło do zakończenia naszego
konkursu-plęhjscytu „Wybie
ramy 10 najlepszych sportow-

„GAZETY KRAKOWSKI EJ!
,rampAB, WKKFiT,KKKF

ców województwa krakow
skiego”. Dzień 20 stycznia jest
bowiem datą zamknięcia kon
kursu. Przypominamy, że roz
wiązania należy przysyłać
tylko na oryginalnych ku
ponach zamieszczanych w

„Gazecie” lub „Tempie” — na

adres, Redakcja „Gazety Kra
kowskiej” Kraków, Wielopo
le 1 z dopiskiem „Konkurs,
sportowy”.

UNMlErSZ&O SrOKTOWCA
KRAKOWSKIEGO W1960A

uważam :

Hammarskjoeld »

z powrotem w N. Jorku

NOWI JORK (PAP)
W piątek powrócił do No

wego Jorku z podróży po
Afryce Południowej sekretarz

generalny ONZ,
kjoeld.

1_________
2________
5________
4
________

5________ i.

6_________
7__________

fi-■ .■i-'-
9

NAZWISKOZ IM%.

*

Hammars- -

KALENDARZYK
IMPREZ SPORTOWYCH

HOKEJ

Cracoyia — ŁKS >

Sobota i niedziela, godz, 1^

lodowisko Cracoyll.
BOKS

Hutnik — Pafawag
Niedziela, godz. 11, hala Garaży

Wisła — Olsza
Niedziela, godz. 18, hala Wisły.,

Cracoyia — Góral
Niedziela, godz. 18, hala ZBlł

ul. Rydlówka.
SIATKÓWKA

Korona — AZS Gdańsk

Sobota, godzina 17, hala Korony.
Górnik Kat, — GKS Wybrzeże

Niedziela, godz. 10, hala Korony,
Górnik — AZS Gdańsk

Korona — GKS Wybrzeże
Sobota, gedz. 18, hala Koronf

Wawel — Odra Wrocław
AZS Kraków — Sparta Legnica
Niedziela, godz. 10, hala Wawelu,

AZS Kr. — Odra Wrocław
Wawel — Sparta Legnica

TENIS STOŁOWY
Mistrzostwa okręgu krakowskiego.
Sobota i niedziela, godz, Dj

sala Olszy, Lubicz 16,
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Radny - i ranga

społecznego

ml a prezydium 1 wydziała
mi, co rzutowałoby oczywiście
w sposób istotny na pracę
radnego, zwiększając możli
wość skutecznego działania w

okresie między sesjami.

DZIAŁALNOŚĆ RADNE
GO nie jest łatwym zadaniem.
Samo łączenie go z zajęciami
zawodowymi wymaga wielu
wyrzeczeń. Jeśli na przeszko
dzie stają dodatkowe czynni
ki, takie jak np. trudności z

uzyskaniem zwolnienia z miej
sca pracy w celu wypełniania
zadań w radzie narodowej,
niemożność przebicia się prgez
mur biurokratycznych opo
rów w administracji dla za
łatwienia spraw obywateli,
nadmierne obciążenie obo
wiązkami społecznymi, jeśli
brak jest uznania dla tej pra
cy, nie dziwmy się, że radny
zniechęca się i jeśli nie ma

żelaznej woli staje się coraz

mniej aktywny.
JAK POPRAWIĆ SYTUA

CJĘ RADNEGO? „Wydajność
jego pracy” zależy nie tyiko
od poziomu, kontaktów ze

społeczeństwem, poświęcenia,
ale w poważnym stopniu od
stosunku do jego działalności
ze strony prezydiów, wydzia
łów, aparatu urzędniczego.
Należy poważnie zmniejszyć
dysproporcję między wkładem
pracy radnego a efektami,
jakie przynosi jego aktywność
społeczna. Wymaga to dal
szego wzmocnienia pozycji ra
dy narodowej i komisji w

działaniu administracji tere
nowej.

PRACA RADY NARODO
WEJ I KOMISJI, zależy prze
de wszystkim od ich składu,
od umiejętności i inicjatywy
ludzi, którzy w nich zasiada
ją. Polepszając skład rad na
rodowych i komisji, można by
zmienić wiele na lepsze. Trze
ba jednak zdawać sobie w

pełni sprawę, że jedną z isto
tnych przyczyn niewykorzy
stywania uprawnień, w szcze
gólności przez komisje rad
narodowych, jest ich obecna
sytuacja prawna, uzależnia

jąca w poważnym stopniu wy
niki ich pracy od stosunku
do nich ze strony prezydium
i wydziałów. Jeśli ten stosu
nek nie jest przychylny, a

jest to jeszcze częstym zja
wiskiem, wówczas zniechęca
on do pracy w komisjach rady
nawet największych społecz
ników i entuzjastów.

WŁAŚCIWE „USTAWIE
NIE” PREZYDIÓW i wydzia
łów wobec komisji rady na
rodowej nie może być uzależ
nione wyłącznie od dobrej wo
li poszczególnych osób zasia
dających w prezydiach i
kierujących
łów.
trzeba
wania
które
od prezydium, gdy chodzi o

załatwienie wniosków skiero
wanych pod adresem kontro
lowanych przez nie wydziałów
oraz umacniało ich pozycje w

stosunku do wydziałów jako
czynnika nie tylko opiniują
cego i doradczego, ale również
posiadającego prawo stano
wienia o ogólnym kierunku
pracy wydziałów (oczywiście,
bez włączania ich w tok po
stępowania administracyjnego
i wydawania decyzji admini
stracyjnych). Wydaje się, że

tego rodzaju zmiana mogła
by przyczynić się do bardziej
prawidłowego ukształtowania
wzajemnego stosunku między
radą narodową i jej komisja-

PRACA W RADZIE NARO
DOWEJ POWINNA DAWAĆ
ZADOWOLENIE. Radny mu
si być przekonany o celowości
swej pracy i jej skuteczności.
Musi być pewien, że jego
krytyka nie tylko nie powo
duje ujemnych dla niego kon
sekwencji, ale że będzie trak
towana jako coś bez czego ad
ministracja w państwie socja
listycznym nie może prawi
dłowo pracować.

Na drugim miejscu posta
wić można konieczność stwo
rzenia warunków ułatwiają
cych radnemu łączenie pra
cy zawodowej z pracą w ra
dzie narodowej. Wymaga to
nie tylko ułatwień w samym
zakładzie pracy, wymaga prze
de wszystkim przyjęcia zasa
dy, że radny powinien być
w maksymalny sposób odcią
żony od innych funkcji społe
cznych (w organizacjach po
litycznych, związkowych itd.),
że jego funkcja w radzie na
rodowej musi być uznana za

jego podstawową pracę społe
czną.

w prezydiach
i pracą wydzia-

Istnieje wyraźnie po-
takiego sformuło-

uprawnień komisji,
by uzależniało je

ZRÓŻNICOWANIE FORM
PRACY RAD NARODOWYCH

poszczególnych szczebli nie
może się ograniczać tylko do
większej lub mniejszej czę
stotliwości zwoływania sesji.
Inna jest sytuacja w miej
skiej czy też gromadzkiej ra
dzie narodowej, inna na szcze
blu powiatowym i wojewódz
kim, gdzie poważna część ra
dnych musi dojeżdżać i to nie
kiedy z odległych terenów.
Trzeba w większym stopniu
różnicować obowiązki radne
go w samej radzie narodo
wej, uwzględniając jego zain
teresowania, możliwości czaso
we itd.

GAZETA KRAKOWSKA

wsi

Na zdjęciu: baszta zamku oświęcimskiego z drugiej po
łowy XII wieku.

NIE OD RAZU'-.

Z notatnika A. Wasilewskiego

POSTULATY ZAPEWNIA
NIA RADNEMU OCHRO
NY PRAWNEJ w wy
konywaniu swych funkcji
(np. w> przeprowadzaniu kon
troli) w takim zakresie, w ja
kim korzysta z nich urzędnik,
jest jak najbardziej uzasad
nione. Podobnie uzasadniona
jest w pełni propozycja przy
znania jej radnemu w miejscu
pracy w tym samym zakresie,
w jakim korzysta z niej np.
członek samorządu robotni
czego (ograniczenie możliwo
ści wypowiedzenia 1 rozwią
zania umowy o pracę). Słusz
ne

_ byłoby rozciągnięcie tego
rodzaju ochrony również na

stałych członków komisji nie-
radnych. Jeśli chodzi o cha
rakter pracy radnego, to mo
że być ona jedynie pracą ho
norową. Radny nie powinien
jednak ponosić strat material
nych .z tytułu sprawowania
swoich funkcji. Pod tym ką
tem widzenia należy rozpa
trywać sprawę diet.

POLSKĘ
ZBUDOWANO

Oświęcim to miasto mę
czeństwa milionów lu
dzi, lecz także miasto

stare o dużych tradycjach hi
storycznych. Położone na szla
ku Nysa—Głogówek—Pszczy
na

_

Kraków od wielu lat
stanowiło ważny punkt han-

Oświęcim to miasto
czeństwa milionów

Miniaturowe

monografie

dlowy. Na wzgórzu nad Solą
już w czasach przedhistorycz
nych stało grodziszcze sło
wiańskie. Jak mówią klechdy,
stare wzgórze było ongiś miej
scem kultu religijnego. Potęż
ny posąg Światowida górował
nad okolicą. Początkowo za'

mek był drewniany, później
murowany. Według opisu hi
storyków miał on 11 wież z

tych jedna „głodowa" służyła
jako więzienie. Dla wielu wię
źniów baszta była grobem,
świadczą o tym kości i szkie
lety wykopane przy robotach
wodociągowych w 1910 r.

Na jednej ż wież znajdował
się zegar żelazny. Do dzisiaj
w archiwach zachowały się ra
chunki za oliwę do jego kon
serwacji. Zamek rozbudował
Kazimierz Jagiellończyk i u-

czynił z niego warownię. W
1508 roku pożar zniszczył za
mek do fundamentów, tylko
baszty ocalały. Z wielkim na
kładem kosztów zamek odbu
dowano, ale już z początkiem
to. XVII spłonął on wraz z
miastem ponownie.

Odbudową na polecenie kró
la zajął się ciemięzca chłopów
starosta Piotr Komorowski. W
1655 Szwedzi zajmują zamek
i niszczą go doszczętnie. Od
budowę powierzono staroście
Lubowieckiemu, który „na
koszta pobierał cło 10 groszy
od kopy ryb i co dziesiąte
drzewo” i to przez 30 lat. Lu
bowiecki cło pobierał, ale
zamku nie odbudował. Spra
wą „defraudacji” zajmował się
sejm zresztą bez skutku. W
czasie Konfederacji Barskiej
przebywały na oświęcimskim
zamku wojska Suworowa. W
1841 r. zamek odkupił od rządu
austriackiego Kajetan Rusocki,
wielki utracjusz i hulaka. Po
jego śmierci przejęli zamek
za długi kupcy żydowscy. W
1904 zamek przechodzi w ręce
wzbogaconego urzędnika kole
jowego, Kasznego, który pro
wadzi piwiarnię, jednak traci

■go na rzecz Haberfelda, fabry
kanta wódek. Od tego czasu
mieści się w zamku starostwo,
a w piwnicach skład wódek.
W 1926 zamek odkupuje Białą
remontuje go i rozbudowuje,
by wreszcie wystawić na licy
tację. Nabywcy jednak nie
znaleziono.

Po wojnie jest własnością
Rady Narodowej.

Dzisiaj właściwie z zamku
pozostały fragmenty. Najstar
szą jego częścią jest baszta
z XII wieku, rzecz jasna prze
budowana i zniekształcona.
Wiełka powódź w 1805 roku

zdjęła połowę góry i połowę
zamku. Nie zachowały się ża
dne zabytki. W swoim czasie
zamek odegrał jednak ważną
rolę jako strażnica szlaku
handlowego i drogi wojennej.

PROSZĘ SIE
PRZEDSTAWIĆ

Dziś przedstawiamy naszym Czytelnikom popu
larną artystkę Teatru Starego im. H. Modrzejew

skiej, ulubienicę krakowskiej publiczności

Zofię Jaroszewską

300
LAT

PRASY
POLSKIEJ

••

Tar-

zapl-

...Chyba nikaj ni mo takiego mrozu — jak to Nowym Tar-
'gu, bo to wicie — duje hań łod Dunajca!...

...Stolica skalnego Podhala zasłynęła też z piosenki, która
tlie na darmo rozdziera się po górach, dolinach głosząc:
„Popijoj — popijoj — Nowy Tarzek mijoj, Nowy Tarzek
minies, nie bój się nie zginies.'”...

...Tylko kaj się podziali nowotarżanie — kaj ich piekne
kapelusiki? Czy Tyrolczyk, Szwajcar, Bawarczyk wyzbyłby
się tak łatwo stroju ojców na rzecż cosik-kajsik?... , a tu

zbliżają się międzynarodowe zawody, FIS i pełno gości na

drodze...
...Oto i Rynek w Nowym Targu i on — syn Podhala —

juhas spod Wytartej Pończochy!...

Nasz prawnik
opodwiada.
Ob. Julian Wójcik, pow.

nów. Jeżeli zmarła, matka

pała wszystko jednemu synowi,
nic nie pozostawiając pozostałym
dziecióm — dzieci te mogą do
chodzić od obdarowanego syna

tzw. zachowku. Zachowek ten

wynosi połowę tego, co by dzieci

otrzymały w spadku po matce w

drodze dziedziczenia ustawowego.
Przykładowo, jeśli po matce zo
stało 5 dzieci, każde z nich po
winno otrzymać 1/5 spadku, za
chowek zaś wynosi 1/10 spadku.

TYGODNIK

ILUSTROWANY

Miał zawsze etykietę pisma
umiarkowanego. Ale czyje
właściwie reprezentował inte
resy i jakie stawiał sobie cele
— to nie zawsze było całkiem
jasne. W pierwszych latach
swego istnienia 1859 — 1869
było to pismo w oficjalnych
swych enuncjacjach świadomie
nawiązujące do przeszłości i
pragnące połączyć tradycję
z teraźniejszością. Oczywiście
była to tradycja szlachecka a

ideały, — szlachecko-narodo-
we ze skrzętnym pomijaniem
i zacieraniem wszelkich „re-
wolucjonizmów” w przeszłości
(np. właściwej roli Kołłątaja
czy Jakobinów). Nie stroni ty
godnik od teraźniejszości. Naj
pierw propaguje idylliczną
zgodę dworu ze wsią a potem stkie strony, nareszcie pytasz
dworu z przemysłem i skle- któregoś z przechodniów.

pem. Propaguje dążenia mie
szczaństwa ale chciałby je po
łączyć ze szlachetczyzną i
Oburza się na zrywanie więzi
z tradycją szlachecką.

Pozostając pismem konser-
watywno - szlacheckim Ty
godnik propagował „przemysł,
rzemiosło i
wał sojusz
wagi stanu

(Ż prasy
łowskiej o Tygodniku Ilu
strowanym”).

handel”, propago-
na zasadzie prze-
szlacheckiego.
Barbary Micha-

USPRAWNIANIE ŻYCIA

U nas w Warszawie wej
dziesz do domu, to zupełnie
jakbyś wszedł do lasu. Stróża
najczęściej nie ma, bo go zaj
muje domowa praca albo po
syłka. Oglądasz się na wszy-

— Nie wiem, nie z tego do
mu. — Co mi tam do tego,
gdzie, kto mieszka, pytaj się
pan gospodarza.

Chodziłeś tedy na próżno
kilkadziesiąt schodów, bo ten
kto ci wskazywał mieszkanie
gospodarza, wychodząc z do
mu, mówił o swojej prawej
stronie, która względem ciebie
była lewa.

Pożądaną byłoby rzeczą, aby
w sieni każdego domu znaj
dowała się tabliczka a na niej
wypisane nazwiska lokato
rów. Tym sposobem każdy
wiedząc numer domu, trafił
by do tego, kogo szuka. Ta
bliczka “taka zastąpiłaby choć
w części odźwiernych domu,
których zaprowadzenia byłoby
pożądaną rzeczą.

(Gazeta Warszawska 1856,
nr 180).

Z TEKI HUMORYSTY

— Kartki i życiorysu:
Na scenie ponad 30 lat. Wykształcenie średnie plus"

Warszawska Szkoła Dramatyczna. Początki kariery
w Wilnie. Pierwsza rola: Elsinoe w „Irydionie”. Laureat
ka Nagrody Artystycznej miasta Krakowa w roku 1958,

— Czy czuje się Pani krakowianką?
— Jak najbardziej. Całe swoje życie poza dwoma la

tami pobytu w Wilnie i jednym rokiem pracy w War
szawie, spędziłam w Krakowie.

— Najmilsze wspomnienie z pracy scenicznej, najmilszy partner?
— Niezatarte wspomnienia mam z pracy z Juliuszem

Osterwą. Z nim zapominało się, że się w ogóle gra. Pa
miętam, grałam Księżniczkę w „Sułkowskim”. Próby
odbywał za Osterwę — dubler. Spotkaliśmy się dopiero
na premierze. On, który grał tę rolę bardzo wiele razy
1 ja, stremowana debiutantka. Po przedstawieniu Oster
wa powiedział mi: „Zosiu, jesteś jak harfa — jak uderzę,
tak odpowiadasz”. Osterwa był znakomitym partnerem,
podobnie jak i Jaracz, z którym wiele grałam.

— Proszę nam opowiedzieć o swojej pracy, o pracy aktora

nad rolą, co Pani sądzi o zawodzie
— Uważam siebie za aktorkę

uwierzyć w postać, którą gram,
i niejako zrezygnować z siebie,
nych przygotowań. Próby nigdy
takie. Z każdym przedstawieniem odkrywam coś nowe
go, czego nie dostrzegałam przedtem. W domu pracuję
nad rolą bardzo dużo. Właściwie polega to na szukaniu
klucza do postaci. Czasem zupełnie niespodziewanie, na

przykład we śnie, przychodzi nagle olśnienie, które wy
jaśnia zawiły problem, wałkowany od wielu dni... Aktor
stwo to przedziwny

— Co robi Pani w

Pani wolne chwile?
— Każdy wolny

W Tenczynku. Bardzo kocham wieś 1 nie lubię mieszka
nia w mieście. Niestety praca moja nie pozwala na stała
przebywanie na wsi. Zresztą, czyż w ciągu dnia pracy
pozostaje wiele wolnych chwil dla siebie?! — Jeśli zda
rzy się wolna chwila — czytam...

— Ulubiona
— Bardzo lubię literaturę skandynawską.
— Czy lubi
— O tak... Gdy mam czas, chodzę do kina często. Moją

ulubioną aktorką była Greta Garbo. Poza tym jestem
stałym słuchaczem koncertów — uwielbiam muzykę.

— Czy utrzymuje Pani rozległe stosunki towarzyskie?
— Raczej nie. Lubię spotykać się z moimi przyjaciół

mi, z ludźmi, z którymi jest ml dobrze. Nienawidzę
oficjalnych przyjęć, pompy. Lubię być z tym, z kim
chcę być w danej chwili.

— Przyjemności, domowe „hobby”?
— Bardzo lubię stawiać pasjanse—
— Czy wychodzą?
— Na ogół tak. Ale jest taki jeden pasjans, który na

zywam „ober-drań”, a ten nigdy nie wychodzi...
(Czuję, że najwyższy czas wyjść, aby nie zostać nazwa

nym... jak pasjans. Ale muszę zadać jeszcze jedno, sa
kramentalne pytanie:)

— Jakie są Pani najbliższe zamierzenia? Dawno nie widzie
liśmy Pani na scenie, w czym Panią ujrzymy i kiedy?

— Rozpoczęłam próby w bardzo interesującej sztuce

Eugene O’Neilla, której roboczy tytuł brzmi jak dotąd
w polskim przekładzie „U kresu dnia”. Rola, którą
otrzymałam — rola matki Mary, jest interesująca i po
doba mi się, chociaż mam z nią wiele kłopotów. Postać,
którą gram jest bardzo skomplikowana psychicznie, tar
gana wewnętrznymi sprzecznościami, a rola jest przy
tym duża. Próby trwają, ale trudno określić w tej
chwili termin premiery. Może będziemy gotowi na koniec
lutego, początek marca.

— Cieszymy się, że ujrzymy Panią znów na scenie 1 to w god
nej Pani roli.

aktorskim?

przeżywającą. Muszę
Muszę się z nią zróść

To wymaga specyficz
nie dają tego co spek-

zawód. I z pewnością bardzo trudny,
walnym czasie, cdzl. najchętniej spędza

dzień i wakacje spędzam na wsi.

lektura?

Pani kino?

rozmawiał
JANUSZ BUDZYŃSKI

Co tydzień
FOTO

i

O
statni tydzień przy- ustawy stanowiący jego przed-
niósł wiele ważkich - miot wejdzie w życie. Składa
wydarzeń. Do nich
zaliczyć należy
choćby poważną
zmianę sytuacji w

Kongo I organizowanie spisku
przeciw Kubie. W Kongo ma
rionetkowa władza płk. Mo-
butu zaczyna się chwiać —■
wojska legadnego rządu kon-
gijskiego wkroczyły do Katan
gi — prowincji, którą samo
zwaniec Czombe ogłosił latem
ub. roku odrębnym „pań
stwem”. W samym Leopold-
ville szerzy się niezadowolenie
wśród wojska i policji pogłę
bione jeszcze nieudanym ata
kiem na prowincję Kivu.

A na Kubie? Po zerwaniu
stosunków dyplomatycznych z

tym państwem USA przygoto
wuje jawnie agresję. Organi
zuje oddziały sabotażystów 1
dywersantów w Gwatemali i
na Florydzie wyposażając ich
w broń, a nawet samoloty. W
rejonie Morza Karaibskiego
skoncentrowane zostało woj
sko i flota wojenna Stanów.
W tej atmosferze spisku prze
ciwko wolnej Kubie rozległ
się ostatnio głos ZSRR ostrze
gający raz jeszcze USA przed
agresją.

JAKI BĘDZIE NASTĘPNY
KROK DE GAULLE’A?

Formalnie 75 proc, miesz
kańców Francji i Algierii po
parło politykę de Gaulle’a.
Jast jednak rzeczą jasną, że
„tak” dotyczy konkretnej
sprawy — zakończenia wojny
algierskiej. Głosy, „nie” były
także wyrazem woli natych
miastowego zakończenia rozle
wu krwi i rozwiązania konfli
ktu w drodze negocjacji. Tak
więc z wyjątkiem garstki ul-
trasów cały naród francuski
domaga się pokoju,
sem rząd omawia wyniki re
ferendum, a de Gaulle nadal
nie ujawnia swych zamierzeń.
Jak wiadomo po ogłoszeniu
Wyników referendum projekt

się ona z 2 artykułów. Pierw
szy przewiduje, że ... gdy tyl
ko warunki bezpieczeństwa
pozwolą na całkowitą realiza
cję swobód publicznych w Al
gierii, mieszkańcy tego tery
torium wypowiedzą się w bez
pośrednim i powszechnym gło
sowaniu na temat politycznej
pozycji, jaką wybierają w

stosunku do Republiki Fran
cuskiej”.

W myśl drugiego artykułu
Algieria ma już obecnie o-

cję tymczasowego rządu Al
gierii, który zawsze podkre
ślał, że może rozmawiać z

Francją jako równy z rów
nym, a nie jako strona zwy
ciężoną. Wiele oznak wskazu
je, że najbliższe dni przynio
są- wyjaśnienie.

GAZY ŁZAWIĄCE
PRZECIW GÓRNIKOM

Już czwarty tydzień trwa w

sercu Europy wielki strajk
rewolucyjny. Rewolucyjny, bo
po pierwsze: wybuch jego na
stąpił w przodującym pod

może się w Belgii utrzymać. A
jednak... już dzisiaj projekt u-

stawy oszczędnościowej —bez
pośrednia przyczyna wybuchu
— jest właściwie pogrzebany.

Renard pragnie przekształ
cić strajk w pełni w manife
stację polityczną, bezkompro
misową, atakującą newralgi
czne punkty w przemyśle,
transporcie, energetyce 1 in
formacji. Już dzisiaj jest pew
ne, że nie wystarczy zwykły
kompromis. Choćby tylko czę
ściowe zwycięstwo strajkują
cych odbije się silnym echem

trzymać nową administrację,
która umożliwi ludności mu
zułmańskiej szerszy udział w

zarządzaniu krajem.
A więc w nieokreślonej bli

żej przyszłości ma odbyć się
jakieś nowe referendum, w

którym zabiorą głos już sami
Algierczycy. Tak to wygląda
w teorii. Wszyscy jednak zda
ją sobie sprawę, że plan ten
nie będzie mógł zostać zreali
zowany bez porozumienia z

FLN, jego tymczasowym rzą
dem. Nie da się bowiem rea
lizować nowych koncepcji za
rządzania w kraju rozdartym
wojną. 8

Tymczasowy rząd Algierii o-

braduje w Tunisie nie podej
mując jednakże decyzji w o-

czekiwaniu wyjaśnienia stano
wiska de Gaulle’a, zwłaszcza
odnośnie sposobów szukania
porozumienia z FLN. Należy

Tymcza- bowiem pamiętać, że referen
dum wzmocniło pozycję po
wstańców. Masowa absencja
muzułmańska pomimo ogrom
nego nacisku wojska, na we
zwanie FLN umocniła pozy-

względem dobrobytu kraju w pozostałych krajach Europy
Europy zachodniej i po dru- zachodniej,
gie: jest buntem związkow
ców przeciwko ich socjalde
mokratycznym i katolickim
przywódcom. Główna walka
toczy się już dziś w łonie sa
mej belgijskiej partii socjal
demokratycznej między jej
przywódcą Collandem, a jego
zastępcą — Renardem.

Renard, były metalowiec,
jest zdecydowanym wrogiem
monarchii i człowiekiem, któ
ry jest niejako autorem obec
nego strajku przeciwko ary
stokracji, i kapitalistom. W ro
ku 1950 stał na czele ruchu,
który doprowadził do abdyka
cji króla Leopolda. Jakkol
wiek po zwycięstwie i korona
cji "Baudouin,a obsypano go ła
skami pozostał wierny pro
gramowi walki o prawa ro
botnicze. Przechwycił nawet i-
nicjatywę w partii socjalisty
cznej, tradycyjnie biernej ,i
konserwatywnej i udało mu

się uradykalnić jej program.
Ludzie rządu Eyskensa nie

wierzyli, że strajk powszechny

KENNEDY I JEGO
z DRUŻYNA

Za kilka dni nowo-wybrany
prezydent USA obejmie

swój urząd. Prasa amerykań
ska dokonuje z tej okazji pod
sumowania działalności Eisen
howera przy czym za punkt
honoru uważają dziennikarze
udowodnienie tezy, że „nie
tylko grał on w golfa, ale ró
wnież ochronił USA od woj
ny”. Niezależnie od tych oko
licznościowych argumentów
wszyscy zgodnie stwierdzają,
że na arenie międzynarodo
wej Eisenhower poniósł po
rażkę przede wszystkim przez
zaprzepaszczenie kontaktu
Wschodu z Zachodem, „obie
cującej serii wizyt na szczycie,
które załamały się na incyden
cie ze szpiegowskim samolo
tem V-2, na głupstwie, do któ
rego USA się
(UP1)

Z tym piętnem przegranej
Eisenhower odchodzi do histo-

rii. Rządy po nim obejmuje
najmłodszy w historii USA
prezydent. Rząd jego też jest
„najmłodszy” — przeciętny
wiek wynosi 47 lat. Opinia pu
bliczna przyjęła na ogół przy
chylnie skład rządu Kenne
dyego pomijając raczej wsty
dliwym milczeniem fakt, że u-

rząd generalnego prokuratora
Kennedy powierzył swemu

bratu Robertowi. Funkcję se
kretarza stanu obejmuje wie
loletni urzędnik departamentu
stanu, a następnie dyrektor
Fundacji Rockefellera —

Rusk. On właśnie był jednym
z autorów propozycji zbrojne
go wkroczenia do Korei, zna
na jest też jego przyjaźń z A-
chesonem, który z kolei jest
wielkim osobistym przyjacie
lem Adenauera.

Rusk jest zwolennikiem per
traktacji dyplomatycznej, a

przeciwnikiem osobistych kon
taktów i wyjazdów prezyden
ta. Uważa je za szkodliwe i
niepotrzebne. Te poglądy Ru
ska wskazują raczej, że w po
lityce zagranicznej USA nie
nastąpi poważniejsza zmiana.

W zasadzie Kennedy powo
łał do rządu fachowców z ró
żnych dziedzin administracji.
Sekretarz zdrowia, oświaty i
opieki społecznej, sekretarz
handlu — byli gubernatora
mi. Sekretarzem obrony jest
były naczelny dyrektor Forda
prof. Mc Namara. Doświad
czony finansista i dyplomata
Dillon jest sekretarzem skar
bu

Kennedy zamierza podobno
wprowadzić zmiany w syste
mie rządzenia. Wiele spraw
prowadzić chce osobiście i w

związku z tym zmniejsza licz
bę urzędników Białego Domu
z51na15.

Nie czas bawić się w pro
roctwa, jednakże powiązanie
Kennedy'ero z dużymi trusta
mi nie rokuje zbyt wielkich

przyznały", nadziei na zmianę kursu poli
tyki zimnej wojny.

MARIAN SKARBEK

Wieść jakoby na księżycu byli
ludzie a przynajmniej do ludzi
podobne istoty, znowu w Lon
dynie rozchodzić się zaczy
na. Niejaki pan Hogsin utrzy
muje, iż wynalazł dalowid z

lampą syderalną 1 mikrosko
pem gazowym, który do tego
stopnia powiększa znaczną
część wody na Księżycu, że nie
tylko statki ale nawet ludzi
obaczył. Mówi on, iż okręty te

podobne są do wielkich be
czek i że czasami widać do
kładnie wyglądające z nich
istoty do głów ludzkich podo
bne, które dym z ust pusz
czają. Hogsin mniema, że to

są ludzie, którzy namiętnie cy
gara palić lubią. Być może, iż
za pomocą szkieł p. Hogsin,
paląc cygara, tuman ludziom
w oczy puszcza.

(„Rozmaitości, Lwów 1839,
nr 8).

Kto otrzymuje nagrodą
tygodnia?

Dzieci cygańskie są wesołe
lubią się bawić. Reproduku

jemy poniżej scenkę uchwyco
ną na gorąco w czasie przejaz
du taboru cygańskiego przez
Nową Hutę. Zdjęcie wkona! ob.
KRZYSZTOF KONARZEW
SKI z Nowej Huty os. D-2 bl
5/55 aparatem Praktica IV,
przysłona 8, czas 1/100, na fil
mie superpan 19 DIN. Zdję
cie to otrzymuje nagrodę ty
godnia.

Ocena nadesłanych zdjęć
Ob. JAN KOTARBA, Kra

ków. Opisujecie swoje hobby
w postaci zdjęć przedstawia
jących różne niezwykłe przed
mioty spotykane w muzeach
— w domach prywatnych. Z
czasem może taki zbiór mieć
wielką wartość. Prosimy o na
desłanie kilku zdjęć.

Ob. WOJCIECH WĄSACZ,
Tarnów. Zdjęcia dzieci w cza
sie zajęć lekcyjnych nie na

leżą do najłat-wiejszych. Gdy
ujrzą aparat, przestają być so
bą. Nic więc dziwnego, że ist
nieją trudności. Jeden z foto
grafików zagranicznych wyko
nał serię niezapomnianych
zdjęć, uciekając się do nie
winnego podstępu: umieścił a-

parat w sposób niewidoczny
u góry tablicy szkolnej, mas
kując go odpowiednio. Zdjęcia
wykonywał w czasie pisania
na tablicy zadań, używając od
powiednio ukrytego wężyka
specjalnej długości. Nie spo
dziewające się niczego dzieci
zachowywały się jak najbar
dziej swobodnie.

Co dają konkursy
fotografii?

W ostatnich latach jesteśmy
świadkami licznych konkur
sów fotografii. Mają one o-

gromne znaczenie dla podcią
gania ogólnego poziomu osób
zajmujących się tą pasjonują
cą dziedziną, przynoszą obfi
ty plon prac. Zdjęcia, nagro
madzone i reprodukowane o-

glądają tysiące osób, które po
czynają interesować się foto
grafią lub pojmować głębiej
jej kierunki. Konkursy spra
wiają, że wielu fotografują
cych przerzuca się ze zdjęć
czysto amatorskich na tematy
kę szerszą.
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Koncepcja zbu-
dowania na Że
raniu elektrowni

sięga czasów

przedwojennych.
Zrealizowana je
dnak została do
piero w Polsce

Ludowej w 1948
r. Dziś elektro
ciepłownia że-

rąńska zasila nie

tylko sieć ener
getyczną syste
mu ogólnokrajo
wego, lecz rów
nież dąje bezpo
średnio silę 1
światło Warsza
wie i jej wiel
kim zakładom

przemysłowym.
Na zdjęciu: w

hall turbozespo
łów.
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Chemicy — naród nie
spokojny. Wiemy chociaż-
oy co potrafili wyczaro
wać w ostatnich latach z

pospolitego węgla, wapna,
ropy naftowej i innych
mało efektownych surow
ców. Ważą i smażą, mie
szają i kombinują i ciągle
im coś nowego do głowy
przychodzi. Lila odmiany
zainteresowali się niedaw
no fluorem, a raczej jego
związkami z węglem i już
roztaczają p'zed światem
wizję przyszło: et.

Czego można się po tym
zielono-żóltym gazie spo
dziewać? Ano podobno
wit e. i co kt) woli. Może,
np....

Przytulny domek
na Wenus?

Jesteś uczestnikiem
pierwszej ekspedycji zgłę
biającej tajemnice naszej
sąsiadki. Przyleciałeś

KRAINA BAJKI

RZECZYWISTOŚCIĄ

mieszkasz. Domek prze
stronny 1 jasny. Ściany
matowe, meble kolorowe,
sufit przeźroczysty, kon
templujesz żółte niebo We
bery bez obawy o zatrucie
paskudną, atmosferą nie
gościnnej planety. Wściekle
burze też cię nie interesu
ją. Cóż ci mogą zrobić?
Nawet wobec potopu pozo
staniesz obojętny. Ani
kroplą deszczu nie zatrzy
ma się na fachu i ścia
nach. Leje się woda —

niech się leje, rnoże się lać
kwas albo ług — też bez
różnicy,

Wenus jest jednak kapryśna
1 niespodzianek nie skąpi.
Właśnie zaezęla się podziemna
kanonada, języki wulkanicznej
lawy pełzną ku domowi. Nie
— na wszelki wypadek nie

przesadzaj. Pod warstwą za
stygłej lawy nawet w naj
trwalszym domku lepiej się
nie znaleźć. Człowiek jest
przecież tworem malodosko-

nalym. Domek i tak nie prze-
padnie. Gdy przyjedziesz, za
staniesz wprawdzie we wnę
trzu masy popiołu, tkaniny
strzepniesz, dmuchniesz na

meble 1 będą wyglądać jak
świeżo ze sklepu. Wszystko
nietknięte mimo próby cza
su, ognia, trujących gazów i

wody. Fluoroplastyki — nowe

tworzywo sztuczne wszystko
przetrzymuje.

Nie każdy jednak musi
być zwolennikiem kosmicz
nych atrakcji. Więc może

np....

Nieśmiertelny
samochód?

Coś dla naszych miłośni
ków motoryzacji i w sam

raz na ich talenty.
Szosa. Maksymalna szybkość.

Nieoczekiwany zakręt. Maszy
na do góry kołami. Nie szko
dzi, Fluorpplasćycznej karo
serii nie zmoże żadna kraksa.
To zresztą nie wszystko. ?a-

stospyzanie związków fluoro-
węglowych różnych rodzajów
uczyni 1 mptpr nleśmlertel-

1

AUTOMATYZACJA

SKLEPÓW

W krajach Europy zachodniej, w

Związku Radzieckim 1 w Stanach

Zjednoczonych A. P . niemal z

dnia na dzień powstają coraz to

liczniejsze sieci całkowicie zauto
matyzowanych sklepów, które cie
szą się wielkim powodzeniem ze

względu na łatwość i szybkość do
konywania zakupów. Przykładem
Jak dalece rozwinęła się sprzedaż
tego rodzaju, mogą być Stany
Zjednoczone, gdzie rocznie sprze
dają się za pomocą automatów
towarów za sumę przekraczającą
2 miliardy dolarów. Sklep całko
wicie zautomatyzowany to właści
wie zgrupowanie automatów do
stosowanych do sprzedaży rozma
itych artykułów, jak: słodycze, za
kąski, napoje zimne 1 gorące, kos
metyki, pończochy, skarpety, bie
lizną, a nawet węgiel w papiero
wych workach. Po wrzuceniu od
powiedniej monety, czy nawet

banknotu papierowego instalacja
automatyczna wyrzuca na zewnątrz
wybrane artykuły, przy czym wy-
daje samoczynnie rachunek 1 re
sztę. Sklepy automatyczne są po
łączone za pomocą instalacji ele
ktronowych z centralą, która o-

trzymuje informacje o stanie ilo
ściowym zapasów w poszczegól
nych zespołach sprzedających 1

kieruje drogą radiową samochody
dostawcze dla uzupełnienia zapa
sów. Każdy sklep zautomatyzowany
posiada również urządzenie służą,

_

ce do odbierania reklamacji od
biorców. Reklamacje te są niez
włocznie załatwiane przez centra
lę kierującą zdalnie tymi sklepa-

W Ludwigsburgu (NRF) założono
carów”dladleci.Wc-

grodzle tym zainstalowano urządze
nia z zakresu elektroniki, kinoop-
tykl i akustyki, pozwalające na

wprowadzenie w życie fantazji 1
czarów pt zostających dotychczas
w treści bajek: drzewa, kwiaty
dźwięczą przepięknymi melodiami,
słychać szmery rozmów prowadzo
nych przez niewidzialne istoty, na

dnie starej siudnl widać czaro
dziejskie obrazy (projekcyjne), a

równocześnie słychać glos opowia
dający bajkę o płanetniku. Prze
kroczenie niewidocznej bariery
świe.lhej powoduje uruchomienie

„Klja-samoblja”, który działa tak,

jak... w bajce.

i
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GHANA NAJWIĘKSZYM
PRODUCENTEM ZIARNA

KAKAOWEGO

Największym na śniecie produ
centem ziarna kakaowego Jest

państwo afrykańskie Ghana. Tego
roczny rekordowy zbiór ocenia się
na 370 tysięcy ton, co stanowi po
nad jedną trzecią ogólnych zbio
rów światowych. Drugie miejsce
na święcie w tym roku zajmie Ni
geria, której zbiory szacuje się na

165 tysięcy ton. Brazylia, która w

poprzednim roku zajmowała po
Ghanie drugie miejsce ze zbiora
mi 183 tys. ton, w tym roku za.l-
mie miejsce trzecie, z Ilością 136

tys. ton. Niespodziewany rekordo
wy tegoroczny zbiór ziarna kakao
wego spowodował najniższy po
ziom eon od roku 1837. (KR)

Ta
praca przypominała

trochę krawiectwo. Zre
sztą i same nazwy za
czerpnięto z termino
logii mistrzów igjy. A

więc na długich sto
łach konfekcyjnych leżały
płyty gumowe, na które ro
botnicy kładli kijka warstw

nagumowanego płótna i przy
kładali jeszcze jedną warstwą
gumy. Potem nożycami odci
nali boki i konfekcję trans
portera zwijali w belę.

T» były moje pierwszy, „kra
wieckie” wrażenia s Zakładu
Frze-a/.lu Gu.uaweąe w Vtul-
brinniu. fotem r,nalałem się z

in-ż . S4. Goida w hali MU'k?niza-

cyjnej. Tu zwinięta w belę kon-
leueia wędrowała do pza.y wul
kanizacyjnej, gdzie poddana zo-

atała ciśnieniu hydraulicznemu
15» atmoafer w temperaturze 150
at. z prasy wychodziła już go
towa taśma przekaźnikowa, tak
bardzo potrzebna dla górnictwa,
budownictwa, transportu etc.

— Proszę spojrzeć na tę ma
szynę — zwrócił uwagę inż.
Golda. — To polska prasa do
wulkanizacji transporterów.
Pracuje od kilku miesięcy i
nie ustępuje w niczym za
granicznym prasom, które
sprowadzaliśmy dotąd za cięż
kie dewizy...

Spojrzałem na tabliczkę firmo
wą 1 przeczytałem: Zakłady Bu
dowy Maszyn 1 Aparatury Im.

Szadkowskiego w Krakowie.

— ...Wolbromskiej Gumow
ni dostarczyliśmy już cztery
maszyny tego typu, stale do
skonaląc ich konstrukcję.
Ostatnią prasę wulkanizacyj
ną przekazaliśmy im w grud
niu ub. r. Zastosowano w niej
pełną automatyzację sterow
niczą, co ułatwia obsługę. Te
prasy, to nasza własna myśl
konstrukcyjna... — powiedział

reklamy
w kilka dni później dy-

inż. Lud-

Jerzy Orltwfki

rozgłosu

mi
rektor ZBMiA
wik Lasoń.

— Jak wyglądają wasze o-

siągnięcia w zakresie kon
strukcji nowych maszyn dla
przemysłu?

— O, jest tego sporo. Pracu
jemy zresztą n.e tylko dla po-
trzeu kraju ale i na eksport.
W ubiegłym roku dostarcza
liśmy dmuchawy do Wietna
mu, sprężarki do Grecji i Ju
gosławii, urządzenia cukrow
nicze do Iranu.

Z
apewne zainteresują czytel
ników „Gazety” produkowa
ne przez Zakłady im. Szad
kowskiego dmuchawy do
tlenku azotu, które m. In. otrzy

mała także Chińska Republika
Ludowa. Tlenki azotowe — jak .

wiadomo — przyspieszają w

bardz.o szybkim stopniu korozję
tworzywa, z którego są wyko
nane dmuchawy, w związku z

tym polscy konstruktorzy w

naszych dmuchawach zastosowali

materiały kwasoodporne. Całość ’

wykonano z konstrukcji spawa
nej. Jest to swego rodzaju świa
towy unikat, gdyż normalnie ta
kie dmuchawy są produkowane
na świecle z żeliwa stopowego, a

wiec w formie odlewu.

W walce o oszczędności ma
teriałowe skonstruowano i wy
konano tu nowy typ sprężar-

Nr 12 (3933)

T^yziącletie

AOWY WRÓG

CETlft KUJlftTU
Tysiąc kilogramów kwia

tu pomarańczowego tleje
tylko kilogram esencji.
Dwa tysiące róż przynosi
gram ekstraktu. Wszystkie
cytryny Lazurowego Wy
brzeża to tylko niecały
litr olejku.

Mimo rozwoju przemysłu
perfumeryjnego na całym
świeęie francuska miejsco
wość Grasse pozostaję na
dal niepobita. Natura zao
patrzyła rzeczywiście ten

zakątek we wszystkie
pachnące atrybuty, jakby,
z myślą o jego nowocze
snym przeznaczeniu. „Ka
dzielnica” Francji ma ka
pitalne nasłonecznienie,
klimat niezwykle łagodny,
florę przebogatą: jaśmin,
róże, narcyzy, mimozy, tu-

herozy, żonkile, geranium,
gaje pomarańczowe, fiolki,
eukaliptusy, lasy pińii i
cyprysów. Raj.

Grasse zaczęło produkować
w w. XVJI, udoskonalało $ię
z upływem lat. Dziś ma 20

fabryk o obrotach sięgających
20 miliardów franków rocznie.
Przez

trwają tu żniwa coraz to in
nych
zgodnie ze specjalnym
monogramem. Dalsze chemicz
ne transformacje zmieniające

cały rok bet przerwy

kwiatów zbieranych
har-

płatki w olejek mnożą się w

nieskończoność i owiane już
są mgłą zazdrośnie strzeżonej
tajemnicy. Rzecz to na Zacho
dzie normalna — konkurencja
kapitalistyczna nie stwarza

warunków dla prawdziwie
naukowej atmosfery w labo
ratoriach Grasse.

Tutaj wyciska się mi
liardy. We wszystkich fa
brykach perfum na świę
cie wyciska się miliardy.
Z czego? Z czegoś co wła
ściwie dla nauki pozostaję
zagadką. Czymże bowiem
jest zapach?

Istnieją teorie wibracyjne 1
teorie cząsteczkowe. Te ostąt-
nie utrzymują się do dziś, do
świadczenia zdają się je po
twierdzać. Substancja zam
knięta hermetycznie we fla
konie nie wydaje zspachu.
Trzeba dopiero materialnego
kontaktu między ciałem za
wierającym go, a organem
węchu, aby powstało „coś”
sprawdzalne i wyczuwalne.

„Pachnące i
znajdują się w

częściach rośliny.
W liściach, czasem

lach, owocach,
szpilkach lub rzadko — w

całej roślinie. Są to drob
niutkie kropelki skoncen
trowane wewnątrz proto-
piazmy komórek.

Takie właśnie miniaturowe,

nieuchwytne „coś” przenosi
wiatr dostarczając wrażenia

zmysłowego człowiekowi lub

zwierzętom.

Człowieka cechuje ra
czej niedorozwój piątego
zmysłu. I tak jednak wy
starczy, aby dla zaspoko
jenia ludzkiego powonienia
setki ton kwiatów zmie
niały się w trwalszy, che
miczny ekstrakt. A produkt
pozornie uboczny — pie
niążki wędruią do kiesze
ni producentów...

ki amoniakalnej. Jest to rów
nież dzieło polskiej myśli
twórczej w skali światowej,
jeżeli chodzi o nowoczesność
konstrukcji, jej ciężar i wy
dajność. Obniżono przede
wszystkim ciężar w stosunku
do poprzednio produkowanych
maszyn tego typu o 1.600 kg(!)
przez zasadniczą zmianę kon
strukcyjną. Mimo to nie ucier
piała na tym jej wydajność
i utrzymuje się w normie. Ten
typ sprężarki pracuje na

statkach rybackich (tzw. prze-
twórpzych bazach rybackich).
Nie potrzeba chyba tłumaczyć
doniosłości faktu zmniejsze
nia ich ciężaru i rozmiarów.
Trzy tego rodzaju sprężarki
zostały zamontowane na stat
kach budowanych w Stoczni
Gdańskiej dla ZSRR.

Pośród dalszych, niezwykle cie
kawych prac Zakładów im.Szad
kowskiego wymienić należy
wentylatory, które buduje »ię
dla dla przyszłej elektrowni w

Siekierkach pod Warszawą. Do
tychczas tego typu wentylatory
aprowadzano z Anglii, zamawia
jąc je w znanej firmie David-
sona.

— Jest to również w pełni
nasza własna konstrukcja.
Opracowała ją grupa pracow
ników przyzakładowego biura
konstrukcyjnego pod kierow
nictwem inż. Erdmana —

wyjaśnił nam dyrektor L. La-
soń. ,

I te wentylatory stanowią uni
katy pod względem wielkości i

wydajności, a charakteryzuje je
niezwykle duża sprawność.

Bez rozgłosu i reklamy pracuje
zespól konstruktorów ZBM1A —

dając krajowi coraz ciekawsze

konstrukcje.

f.
Pierwsze koncepcje wojny z Tiórcją krystalizują się

jeszcze za panowania Stefana Batprego dążącego do
oswobodzenia ujarzmionych przez Portę Węgier. Tym
tłumaczyć natęży Zbliżenie Batoregd do największego
ówcześnie wroga Turcji, króla Hiszpanii — Filipa 11.
Do wojny z sułtanem w czasach Bator,ego jednak nie
doszło.

Politykę Batorego próbował po jego śmierci kon
tynuować hetman Jan Zamoyski. Efektowne projekty
hetmana przedstawione na sejmie 1590 rpku przewi
dujące m. in. podjęcie działań wojennych nad Du
najem spotkały się z życzliwym przyjęciem. Sejm
przyznał Zamoyskiemu rozległe pełnoinpcniclwa
uchwalając równocześnie specjalne podatki na cele
wojny. Przeciwnicy polityczni wielkiego łńetmana
(przede Wszystkim prymas Karnkowski i wojewoda
poznański Górka) nie dopuścili jednakże do zrei^ iło
wania sejmowych uchwał. Zamoyski zaczął więc dzia
łać na wiasńą rękę, bez większego powodzenia.

Wojna wybucha w końcu w 1619 roku. Bezpośred
nim powodem rozpoczęcia działań było wystanie LiA
sowezyków do Siedmiogrodu i przyjęcie w opiekę ho
spodara mołdawskiego, który pozostawał w stosun
kach wasalnych wobec Turcji. Ale o wojnie zade
cydowały nic tylko te dwa posunięcia. Nadgraniczne
obszary Polski systematycznie były niepokojone na
padami tatarskimi. Z drugiej strony państwo turec
kie było terenem wypraw kozackich. Do wojny z Pol
ską pchała też Turcję dyplomacja państw protestanc
kich m. in. Szwecji t Holandii. W owym czasie roz
poczynała się bowiem w Europie wojna trzydziesto
letnia i obawiano się by Polska nie zaangażowała się
w niej po stronie Habsburgów.

Pierwsze starcie z Turkami zakończyło się niepo
wodzeniem. Efektem źle przygotowanej wyprawy do
Mołdawii, prowadzonej przez hetmana Stanisława
Żółkiewskiego była ciężka porażka pod. Cecorą nad
Prutem we wrześniu 1620 roku.

Łatwy ten sukces zachęcił sułtana Osmana II do
zorganizowania wielkiej wyprawy na Polskę. W 1621
roku wojska sułtańskie dotarły do naddniestrzańskich
granic Rzeczpospolitej. Tutaj pod Chocimiem ocze
kiwała armia polska pod dowództwem hetmana wiel
kiego litewskiego Jana Karola Chodkiewicza. Pra
wie połowę polskiej armii stanowili Kpzacy sprowa
dzeni przez Piotra Konaszewicza Sahafidacznego.

Długotrwałe walki chocimskie nie przyniosły peł
nego zwycięstwa żadnej ze stron. Niemniej wyprawa
sułtańska została zatrzymana. 9 października 1621 ro
ku zgodzono się na zawarcie pokoju. Ustalaj on gra- ,

niee na Dniestrze, ale nie likwidował głównych przy
czyn konfliktu, tzn. kozackich i tatarskich riąpadów..

Nic więc dziwnego że koncepcja nowej Ujojny
z Turcją odżywa już niedługo za panowania Włady
sława IV. Dyplomacja polska rozpoczęła wówd^as
montowanie koalicji antytureckiej na wielką skalę.
Sprzymierzeńców szukano wszędzie. Do wojny jeaA
ndk nie doszło. Na Ukrainie wybuchło bowiem pow
stanie kozaćko-chłopskie. (AW) \

ES

i.

HORMONY

mcleknły”
różnych
Czasem ’

w kwia-
ziarnie,

hormony

HORMONY

Pojęciem
„religie pierwotne” obejmujemy wierzenia

współczesnych nam plemion i ludów znajdujących
się na niskim Szczeblu rozwoju kulturalnego ’). Mi
mo ogromnej różnorodności tych wierzeń, możną
wyodrębnić z nich pewne, wspólne wszystkim cechy
i formy, podobieństwa w zakresie wyobrażeń i prak

tyk religijnych. Fakt, że podobieństwa te układają się rów-*
nolegle do owych szczebli materialnego i kulturalnego
rozwoju poszczególnych plemion, ma istotne znaczenie dla
historii religii. W oparciu bowiem o wierzenia pierwotnych
szczepów czy to Australii i Melanezii, czy Ameryki i Po
linezji można zrekonstruować religie człowieka prehisto
rycznego — odtworzyć drogę, jaką przebyły pojęcia reli
gijne, od najbardziej prymitywnych począwszy,

Do najstarszych form religii należy niewątpliwie ANIM1ZM, czy
li wiara w duchy. Oczywiście, duchy znane dzikiemu Australij
czykowi różnią się znacznie od swych „krewniaków.” z cywili
zowanej JĘuropy. Po śmierci człowieka dusza jego ł) nie idzie do
„nieba” lub „piekła” (są to bowiem pojęcia znacznie późniejsze
1. nieznane animizmowi), ale pozbawiona radości życia, a więc zla

Członkowi grupy totemicznej nie wolno ani zabijać ant tym
bardziej zjadać „na codzień” mięsa świętego zwierzęcia totemowe-

go. W Australii dzicy, spotkawszy zdechle zwierzę, będące ich

totemem, urządzają mu uroczysty pogrzeb i przywdziewają żało
bę, Boskiego „krewniaka” 1 „przodka” wolno spożywać tylko
podczas specjalnych (niejednokrotnie poprzedzanych postem uro
czystości.

Przejście do rolnictwa, łączenie się klanów (rodów) w organi
zacje plemienne, skazuje zwykle na zagładę bóstwa totemowe.

Spośród wszystkich duchów na czoło wysuwa się wtedy
dueh założyciela plemienia, który — obdarzany przez
swych wyznawców coraz to nowymi nadprzyrodzonymi
właściwościami i nadludzką mocą zaczyna pomału przy
bierać kształt i postać boga (takim bogiem plemiennym
jest np. „Wielki Duch” niektórych plemion północno-ame-
rykańskich).

Naturalnie, bogowie cl nie mają jesącze na tym etapie takiej
potęgi, by np. z niczego stworzyć świat. (Pamiętajmy, że pojęeie
„świat” dla dzikiego jest równoznaczne najczęściej z niewielkim

znanym mu skrawkiem ziemi z „dodatkiem” księżyca wielkości
dłoni 1 słońca — wielkości tarczy), ich zasługi ograniczają się

RELIGIE PIERWOTNE
1 nieszczęśliwa błąka się po ziemi, dokuczając na różne sposoby
żyjąćym. Strach przed duchami, zmusza ludzi do składania im
ofiar, podsuwa różne sposoby obrony przed nimi (wiązanie zwłok,
zaklęcia, etc). Dusze są najbardziej łakome ns krew, ponieważ
dzięki niej mogą przedłużyć swoje istnięnie.

Animizm nie żna jeszcze ani pojęcia nieśmiertelności du
szy, ani nie rozróżnia „materialnego” od „duchowego”. Du
sza jest również materialną, obdarzona tymi samymi wła
ściwościami, co ciała ludzi żywych. Musj jeść i pić, cho
dzi, odczuwa zmęczenie, ch!ód itp.

P
odział na duchy dobre i złe jest dalszym krokiem w rozwoju
wierzeń. Najbardziej złe, mściwe- 1 okrutne są dusze ludzi

pochodzących z obcego, wrogiego plemienia. One to przede
wszystkim są przyczyną różnego rodzaju ntęsżezęść — głodu,
chorób i śmierci. Nic więc dziwnego, że człowiek pierwotny bar

dziej je szanuje, więcej im okazuje zainteresowania w obrzę
dach religijnych. Duchy dobre, to przede wszystkim duchy przod
ków i krewnych. Oczywiście, i one nie są dobre „z obowiązku”
lub „z natury”. Chcąc sobie zapewnić Ich przychylność I pomoc
trzeba je zachęcać do tego odpowiednio częstymi ofiarami, W nie
których wierzeniach kuli przodków (MAN1ZM) jest czynnikiei,
dominującym.

Najstarszymi przodkami człowieka, protoplastami rodu
byli, według legend krajowców, nie ludzie a zwierzęta (albo,
rzadziej — rośliny). Kult zwjerzat-protoplastów rodu ezy
plemienia, zwany (etemkmem, to kolejna, wyższa faza
wierzeń religijnych.

nym. Maszyna po prostu nie
do rozbicia, mimo najlepszych
chęci. W dodatku — „fluoro
we” opony cechować będzie
podobno nie mniejsza długo
wieczność pd reszty wozu. Ta
ki samęchód może się tylko —

znudzić.

A co wykombinowano
np....

W życiu domowym?
Każda gospdyni wie, że

ciasto klei się do stolnicy

czy formy i trzeba je pod-
sypywać mąką. Specjaliści
w czasie prób nad nowym
dzieckiem chemii biedzili
się najwięcej nad szczegól
ną cecha tworzywa, które
bardzo opornic poddaj*
się klejeniu. Poradzili so
bie już i z tą trudnością,
po drodze jednak załatwili

sprawę ciasta. Fluoro-

plastyk okazał się idealnym

4*

wtedy w najlepszym razie do uporządkowania istniejącego przed
nimi i niezależnie od nich świata (zasiania lasów, ukształtowania
ziemi w pagórki i doliny) oraz spłodzenia (a nie stworzenia!)
pierwszej pary ludzkiej.

Między
religią ludów pierwotnych, a okresem w któ

rym powstały panteony bóstw znanych nam z histo
rii starożytnej, leży długi okres zmian i przeobrażeń
gospodarczych i społecznych, które wnosząc do jego

świadomości nowe pojęcia, przekształciły z kolei i wyobra
żenia religijne.

We wszystkich religiach pierwotnych występuje tzw.
FETtSZYZM, czyli przypisywanie różnym przedmiotom
lądprzyrodzonych, cudownych własności (i otaczanie ich

z tego tytułu kultem) oraz — mające ścisły związek z fety-
szyzrriem praktyki magiczne.

Ogólnikowa, a więc z konieczności i powierzchowna charaktery
styka wierzeń pierwotnych nie daje pełnego obrazu związanych
z nimi, a niezwykle ciekawych wyobrażeń, pojęć i ohrzędów^re-
Ugijnycłi. Pojęć
i pierwowzory
nych,

i obrzędów, w których możemy odnaleźć ślady
niemal wszystkich wierzeń ludów cywilizowa
ły. M.

pierwotne szczepy Australii 1 Afryki, o plemionai)Chodzitu o
_

amieszkujące Oceanię, o dawnych mieszkańców Ameryki — w su
mie o ponad IGO min ludzi. Oczywiście, międ y poziomem Austra
lijczyka ery Pigmeja, a Polinezyjczyka istnieje ogromna różnica.

Odbija się ona naturalnie w kształcie ich wierzeń religijnych.
t) Animizm uznaje, że i zwierzęta mają duszę.
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pokryciem dla form i szufli
piekarskich.

Cieniutka warstwa fluoro-

plastyku nalożęna na zwykłą
tkaninę lub papier czyni ęu-
Ua. W takim upraniu można

spacerować w $trum>macb
dejzcsu. Ńię straci fasonu.
Można podobno zjechać do

kopalni węgla, skąpać si$ w

fontannie nafty, gasić pożar
i potem bez przebierania iść
na dansing. A mydełko? Fan
tazja — wszystkie inne pozo-

O hormonach napisano już wiele. A
nawet w sposób zgoła sensacyjny. Był
taki czas, kiedy stosowanie „kuracji
hormonalnej” należało do obowiązują
cej mody. Oczywiście, sprawa niemal

wyłącznie polegała na próbach tzw.
odmładzania organizmu — lub po pro
stu przedłużania jego żywotnych funk
cji — o czym dobrze (a może jedynie
mgliście?) wiedzieli starsi panowie i

podstarzałe damy...
Ale, jak w ogóle doszło do poznania

tych funkcji... nadnercza? Bo, właśnie
rzecz idzie o dwa małe — ważące nie
pełne 30 gramów gruczoły, które znaj
dują się nad nersami i stanowią
dwie odrębnie działające jednostki?

Minęło 63 lata (od r. 1867), gdy w

Akademii Medycznej Johns Hopkins
po

‘

raz pierwszy wyodrębniono
adrenalinę — co doprowadziło do bar
dziej gruntownej znajomości gruczołów
nadnercza. Po adrenalinie przyszła ko
lej na chemiczne zbadanie oraz nawet

produkowanie „w stanie czystym” —

wielu innych hormonów, które wytwa
rzają właśnie owe gruczoły, tak w a ż-
n e dla potrzeb naszego organizmu.

Te maleńkie gruczoły — to rdzeń

(wydzielający adrenalinę, czyli epine-
frynę) i kora, albo powłoka („produ
cent” męskich hormonów oraz słynnych
obecnie nadnerczowych steroidów, jak
— kort i zon i in.). Te ostatnie hor
mony są niezbędne dla życia orga
nizmu!

Każda sytuacja, w której człowiek
wykazuje napięcie wysiłku psychiczne
go lub fizycznego — łączy się'z działal
nością tych gruczołów. Gorąco — zim
no, strach —• infekcja, oto główne spo
śród całego szeregu reakcji „współczul-
nego" układu nerwowego — które

wpływają na rdzeń nadnercza i —■wy
dzielania przez niego: adrenaliny.
W ten sposób organizm wykazuje jak
gdyby stan pogotowia bojowego — i nic
go nie zaskoczy. Utrzymuje się więc ro
dzaj równowagi organicznej, któ
rej źródła tkwią w prawidłowych funk
cjach nadnercza.

Przed 100 laty, londyński lekarz dr
Addison zastanawiał się nad cieka
wymi objawami u swoich pacjentów:
osłabieniem, utratą na wadze, niskim
ciśnieniem krwi, a także „pigmentacją”
skóry — co zostało spowodowane zni
szczeniem kory gruczołów nadnercza.
Odtąd tego rodzaju symptomy określa
no mianem „choroby Addisona”. Była
ona śmiertelna! Dzisiaj jednak —■sto
sując w leczeniu odpowiednie dawki
steroidów nadnerczowych — można
choremu umożliwić normalny tryb ży
cia.

Również do r. 1932 nie bardzo zdawa
no sobie sprawę, skąd pochodzą pewne
objawy choroby podczas której wystę
puje nadciśnienie, otyłość, cukrzyca i
zmiękczenie kości. Obecnie już wiado
mo, że owe schorzenie powstaje na sku
tek nadczynności kory nadnercza
— w następstwie nadmiaru hormonu
ACTH, wytwarzanego przez gruczoł
przysadkowy, który działa jako bodziec
na nadnercze. Przyczyna może tkwić
także w nowotworze nadnercza! Traf
na diagnoza i rozpoznanie guza — są
podstawą do zabiegu operacyjnego —

co eliminuje ostatecznie źródło choroby!
W ostatnich czasach udoskonaliły się

skuteczne i praktyczne metody mierze
nia ilości steroidów w krwi — pozwa
lając na dokładne badanie czynności
nadnercza u człowieka.
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stają w tyle. Rozpuszcza sma
ry i sadzę, oleje i wszelkie

mne świństwa.
*

Fluoroplastyki to już W
tej chwili całą odrębną ga
łąź chemii. Wypróbowywą-
ne ną całym święcie, głow
nie jako izolatory, rozprze
strzeniają się szybko na

inne dziedziny życia Spe
cjalnym zainteresowaniem
darzą je naukowcy radziec*
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A Człowie’: przesypia przę
dę wille 1/3 swego życia, W wyni
ku* zmniejszonej przemiany ma
terii w oz&sie snu ciepłota ciała

spada o 5 kresek.

Jak twierdzą psychologowie
upodobanie do kolorów zdradza

cechy charakteru. Ludzie zde
cydowani lubią podobno czarny,
zrównoważeni — niebieski, gwał
towni — fioletowy, a fantaścl —

zielony.
A Przeciętna gospodyni domo

wa zmywa w 0'
miliona naczyń.

W Chinach wychodzi do dziś

najstarsza gazeta świata. Pierw
szy jej numer ukazał się przed
1596 laty.

A Ciało ludzkie jest z natury
radioaktywne. Promieniuje w

organiźmie potas i izotop węgla
C 14. Mężczyźni są bardziej ra
dioaktywni.

U Najwyższą więżą świata Jest

telewizja tokijska, która ma 333
m wysokości. Wkrótce powstanie
w Moskwie wieża rekordowa —

509-metrowa.
A Z XV wieku p.n.e. pochodzi

pierwsza pisana wiadomość o

malowaniu się kobiet egipskich.
Istniało kiedyś miasto sły

nące z głupoty. Była to Abdera
w t”rożvl »ei Grec5

zniej—odziwo
De*aM..ryfc

Na Ziemię
1/2.200,000 część
ale wartość jej
kundę sięgałaby miliardów.

A Prawdopodobieństwo zderze
nia się Słońca z jakąś gwiazdą
to jedna możliwość na 200 kwa-

drylionów lat.

ciągu życia 2,5

nrrh'łdzill
— sławni filozofo-
i ł'fuatlul4a.

przypada tylko
energii Słońca,

w złotych na se-

cy, odkrywający coraz to
nowe fantastyczne 9 możli
wości
kawego

zastosowania cie-
tworzywa.

rozwojowa nowegoBaza
przęztysłu jest ’$?ęr$>ką. Z wę-

• glem na ziętnl nie jest jesscze
t?k źle, & fiuęr wysypuje w

szeregu minerałów rozsianych
po całym święcie, i czesi o

jeszcze jest zaliczany do od
padów. Tylko brać 1 produ
kować! (ZL)
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Olgierd Jędrzejetyk

Poetycki
„KONIEC
NASZEGO

ŚWIATA"

Te wiersze są bardzo zbli
żone do prozy. Alę są poezją.
Poezją brutalnych porównań,
ostrych zestawień. Barwy
uczuciowe „Wierszy” Tadeusza
Holują są niezwykle ostre,
kontrastowe. Można nazwać
je tak jak autor nazwał swą
powieść obozową: „Koniec na
szego świata”. Bo też i druga
część „Wierszy” powstała w

głównej mierze w obozie o-

święcimskim, jest filozoficz
nym rozrachunkiem ze świa
tem, który odchodzi .— a któ
ry zburzyli faszyści drwiąc ze

wszystkich najświętszych na
szych wyobrażeń 1 przyzwy
czajeń.

Dalej — poezja Hołuja zbli
ża się w tym gorzkim rozra
chunku do prozy Borowskie
go, chociaż pozbawiona jest
próby opisywania pozornego
cwaniactwa.

„Wiem, zdechnąć mogę 1 za nóżki

powloką trupka do piwniczki,
w papier otulą, na wóz wrzucą

paczuszkę lat w ciało zawitych.
Szkoda by było tylko pory, a

kiedy ostatnia gore bitwa.

Jeśli by odejść, ot tak, chorym
1 już nie wracać 1 nie witać”.

Ta strofa brzęczy natrętnym
banałem — przemienionym w

ponurą prawdę. Siła poezji,
strofy, w której układają się
straszliwe pojęcia śmierci, pa
pierowych trumien i zamuro
wanych gipsem ust — uczy
niła z takich wierszy pieśń
siły, pieśń życia:
Czeka nas ludzi żywych rzesza

1 wielka, psiakrew, ludzka wiosna.

Mimo woli nasuwają się
porównania, przy lekturze

niektórych wierszy, do scen

z „Końca naszego świata”.

Przypominacie sobie z pewno
ścią opis spotkania dwojga
młodych małżonków w obrę
bie obozowego ogrodu wa
rzywnego. Naokoło śmierć,
strzelający SS-tananl, komory
gazowe — a tych dwoje ma

rzy o miłości, o cielesnym
zbliżeniu, o ludzkich, pięk
nych sprawach...

Przedłuża się ów nastrój kon
taktów uczuciowych i w dalszych
częściach zbioru. Znamienny jest
tytuł wiersza Holują z roku 1946:
„O pieśń”. W wierszu „Pustelnia
czorsztyńska” adtor wychodzi od

pięknego, tkliwego nawet obra-
tneczika; „Znalazłem szpaczka,
wziąłem go w dłonie, pulsowały
jego sercem”. Zaraz potem poeta
uderza nas ostrym krótkim zda
niem: „ChciUcm go chować, nie
z litości, ale dlatego, bo tak trze
ba człowiekowi”. Poeta szuka o-

brazów poetyckich dla wielkich

konstrukcji filozoficznych. I trze
ba przyznać, te robi to z więk
szym powodzeniem, niż wielu in
nych współczesnych twórców.
Wiersz kończy się wezwaniem;
„Nie dam się zabić, w samotnym
domu ja wygrywam, nie
Jest to utwór, w którym
czytelńLk łatwo dostrzeże,
czej odczuje, ową różnicę
emocjonalnych, uczuciowych.
Twórca opisuje świat w swych
wierszach nie dla opisu barwności

otaczającego nas życia — przytła
cza go głębLa 1 obowiązki, jakie
świat współczesny nakłada na bar
ki poety. „Bo wszystko jest moż
liwe, gdy głos będzie należał do
nas, nie do armat, nie do pożogi,
nie do nocy”.

Poezja Holują jest dekla
ratywna — trzeba nie lada
odwagi twórczej, by wyjść
dzisiaj z takim tomem. Cho
ciażby dlatego odwagę tę na
leży cenić, że przecież prze
ciwnicy poetyccy Hołuja nie
potrafią mu przeciwstawić
żadnego argumentu w posta
ci właśnie utworu poetyckie
go. Czyżby więc Hułuj nie
miał przeciwnika? To przesa
da. Jest bardzo wiele dobrej
poezji, czytamy interesujące
tomiki zarówno debiutantów
jak i starszych pisarzy. Ale
ten zbiór wierszy jest jednak
zaskoczeniem; . wydawałoby
się, że po „Domu pod Oświę
cimiem”, „Końcu naszego
świata”, po „Królestwie bez
ziemi” — pisarz nie wró
ci do poezji. — Iżew
pewnym sensie się z nią
pożegnał, bo najpóźniejsza
data powstania utworu okre
ślona jest na rok 1952. Było
by więc to pożegnanie z poe
zją? Hołuj widzi świat oczy
ma poety. I dlatego sądzimy,
że jego wiersze wydane ostat
nio, nie oznaczają zamknię
cia jego poetyckiego rozra
chunku.

oni...”

każdy
a ra-

napięć

Mafia Ssetingowaka

JUBILEUSZ

dla amatorów

Reźyner Eugeniusz Blalek-Załuckl w roli Majcherka ■ wo
dewilu K. Krumłowaklego „Królowa przedmieścia”. (Teatr
Kolejarza)

W kraju, gdzie jubileusze sypią się jak z rękawa, a za

pasem czeka największy, jaki dotąd obchodzono — ju
bileusz Tysiąclecia — trudno oczekiwać, aby czyjeś tam
z kolei piętnastolecie stało się rewelacją na szerszą ska
lę. Ale, od czego są wyjątki? Powiedzmy, te właśnie
od... uświetniania reguły. W każdym bądź razie krakow
ski Teatr Kolejarza, działający na krańcach dzielnicy
Stare Miasto, zasługuje na podobne wyróżnienie — a je
go piętnastolecie może śmiało pretendować do rangi nie-
kameralnego wydarzenia.

Cóż chcecie: teatr amatorski, od samego początku bez
grosika subwencji państwowych — teatr, który ma na

swoim koncie 67 premier (w tym 4 prapremiery), 2.900
przedstawień — teatr, który nigdy nie przeżywał kry
zysu kasowego, w którego rzędach zasiadało już przeszło
1.200 tys. widzów... Już z tego choćby tytułu może być
rzeczywiście wyjątkowym tematem jubileuszowym.

Ale nie chodzi tylko o tę warstwę sukcesów, o te zdu
miewające efekty scenicznej działalności. Niewątpliwie
one najlepiej dokumentują sens istnienia placówki —

argumentują za słusznością kierunku artystycznego
i świadczą o olbrzymim zaangażowaniu środowiskowym.

Historia rozwoju tego jedynego w Krakowie, peryferyjnego
teatru, czysto amatorskiego — zawiera naprawdę pasjonujące

Rysownik - malarz- poeta• • •

TADEUSZ HOLUJ: „Wiersze”,
Wydawnictwo Literackie, Kraków,
okładkę projektowała Bożena Ro
gowska.

■:

25 rocznica „Szpilek” przy
pomina równocześnie postacie
artystów, którzy z pisma tego
uczynili już w pierwszych
miesiącach jego istnienia in
strument politycznej walki.
Jednym z takich czołowych
i najbardziej utalentowanych
twórców był bez wątpienia
Franciszek Pareckl. Rysow
nik, malarz i poetą, obdarzo
ny olbrzymim poczuciem hu
moru, a także najbardziej au
tentycznym nerwem politycz
nego karykaturzysty — był
Pareckl jednym z tych, któ
rym przedwojenne „Szpilki”
zawdzięczały swój postępowy
antyfaszystowski i antywo
jenny ton. Celność 1 lakoni
czność jego prac, pełna wy
nalazczości metaforyka, wy
czulenie na grę treściowych
kontrastów — wszystko to po
łączone ze znakomitą, doj
rzałą i nader prosto pojmo
waną formą,
sunki jego
„Szpilkach”,
łamach całej
cowej prasy,
łów” czy „Czarne na białym”,

posiadały moc silnie
jącej ekspresji.

Rysował wyrazistą
kreską określając nią
i sugestywny kształt.

dzlała-

Si

M
amy więc równo
cześnie na dwu
„głównych” sce
nach Krakowa —

dwa wodewile. Je
den w Starym

Teatrze — Krzemińskiego
„Romans z wodewilu”, gdzie
właściwie ze starej krotochwi-
li Turskiego w 7 odsłonach
(„Krowoderskie zuchy”) zo
stały wyłącznie... nazwiska
bohaterów i co najwyżej 2
scenki — oraz drugi wode
wil, wystawiony przez Teatr
im. J. Słowackiego: „Królowa
Przedmieścia” Konstantego
Krumłowskiego, w adaptacji
scenicznej T. Kwiatkowskiego.

Pomijając fakt, że niezbyt
li”'* °ba te ^u^czne wi-

trzX eg'y 5lę w czasi« -

‘««ba podkreślić Ich wyraźne od-

sprawiło, iż ry-
zamieszczane w

jak również na

ówczesnej lewi-
a więc „Sygna-

czystą
dobitny

_ _____ ___ ___ Był to

rysunek realistyczny budowa
ny mocno, lecz zawsze uprasz
czany i noszący na sobie in
dywidualne piętno jego spraw
nej ręki.

Urodził się w 1914 roku. Zginął
w roku 1841 od pierwszej nie
mieckiej bomby, jaka spadła na

Lwów w dzień rozpoczęcia woj
ny radziecko-nlemiecklej. Zginął
od tej samej bomby, która zgła
dziła idących z nim razem ulicą
plśarzy ukraińskich, Tudora 1

Hawryluka (autora osławionego
poematu „Bereza”) oraz polską
pisarkę dla dzieci —

. Wandę Cha-

rzewską. Miał więc Pareckl, w

chwili gdy zostało przerwane Je
go życie, zaledwie dwadzieścia

pięć lat, jako artysta był dopie
ro na progu swych wielkich mo
żliwości.

Studiował w Warszawskiej
Akademii Sztuk Pięknych; Pi
sywał wówczas interesujące
poezje satyryczne, debiutu
jąc jako poeta w „Cyruliku
Warszawskim”. Był również

związany z lewicową grupą
artystyczną „Czapka Frygij-
ska", w której wystawach brał
udział. Rysować zaczął kary- o

katury dopiero do „Szpilek”
1 z pismem tym związana
przede wszystkim była jego
wybitna twórczość. I. W.

l

NIEĆH PREZYDENT ŚPIEWA!
Adelina Pattl (1843—1919),

jedna z najznakomitszych
śpiewaczek operowych świata,
słynęła z niezwykle pięknego

■'

głosu', fantastycznej tećhnikl

wokalnej, legendarnych wprost
sukcesów, krociowego •' bo
gactwa i., wyjątkowych ka
prysów. Po swoich pierwszych
triumfalnych koncertach w

Ameryce, na których wystę
powała wspólnie z Henry
kiem Wieniawskim 1 Anto
nim Rubinsteinem, postawiła
wobec swojego Impresaria
horendalne warunki:

— Albo dostanę za trzymie
sięczne tournće trzydzieści
tysięcy dolarów, albo zrywam
kontrakt! — oświadczyła.

Impresario o mało nie stra
cił przytomności, po czym o-

śmielił się zauważyć, źe tyle
wynosi roczna pensja prezy-

REWIA EPIZODÓW
rębnoścl. „Romans z wodewilu”,
w zasadzie twór nowy 1 uwspół
cześniony, a ponadto dramatur
gicznie ukształtowany wątkiem
scenicznej Intrygi „pod” dzisiej
szego widza — przybrał już cha
rakter tzw. komedii muzycznej,
czyli „musicalu” — z pogranicza
operetki, zgubiwszy „po drodze”

starą, ni. do przyjęcia obecnie

konstrukcję krotochwili Turskie
go.

Fot. Z. Łagocki

Kwiatkowski natomiast o-

parł się na Krumłowskim, a

nawet poparł dawny tekst je
dynie pewnymi odświeżenia
mi i eliminacją, bardzo ana
chronicznych już dla współ
czesnego odbiorcy, scenek.

Jednocześnie uzupełnił a-

daptację wstawkami z innych
wodewilów Krumłowskiego —

starając się przekazać, o ile
możności najwierniej, koloryt
ludowy, albo raczej pseudo-
ludowy, bo lumpenproletaria-
cki — „Królowej przedmie
ścia”.

I tu, materiał sceniczny roz
rósł się na podobieństwo prze
ładowanego drożdżami ciasta.
Widowisko, owszem — ma

swoją barwę, jakiś liryczny
i pozytywkowy tonik — ale.
przy nadmiernym pietyzmie
dla folkloru starego Krako
wa i jego przedmieść (co jest
miłym dla oka ciągiem reży
serskim) — trwa jednak za

długo. Nie pomogą bowiem
nawet tu i ówdzie „wpompo
wane” do tekstu dowcipy, u-

klady taneczne oraz 'kuplety
— gdy całości brak nerwu in
trygi, która wpływa na tem
po akcji (a nie tylko — przed
stawienia!). ,

Co usiłował literacko za
prezentować Kwiatkowski no
wą wersją „Królowej przed
mieścia”? — Chyba rewię
epizodów — „z humorkiem i
łezką” — prześlizgujących się
po nader wątłej fabule stare
go wodew-Ju. Kilka takich
scenek, uchwyconych na za
sadzie (jak ’Uź wspomniałem)

„pozytywki” —

istotnie udało się tej kultu
ralnej adaptacji wydobyć, z

równą zasługą reżysera, co

i scenografii.
Dochowanie wierności pio

senkom Krumłowskiego. wraz

z oryginalnym tekstem — do
brze świadczy o intencjach
„przystosowawczych” autora

adaptacji — ale równocześnie
wymaga od wykonawców co

najmniej dostatecznych moż
liwości wokalnych. Albowiem,
nasze najbardziej tylko
skromne żądania pod adresem
aktorów wodewilu —

muszą kierować się w stroną
uśpiewnienia całości spekta
klu. Powiedzmy od razu, że
dwie trzecie wartości wido
wiska w tym stylu, jaki re
prezentuje obecna „Królowa
przedmieścia” — to śpiew i
muzyka. Muzykę słychać,
aczkolwiek gra zespół niezbyt
liczny, natomiast gorzej z gło
sami... Właściwie poza jednym
Jastrzębskim (na którym znać
„praktykę” również i wode-
wilisty) trudno kogoś wyróż
nić pod względem wokalnym.

A przecież nie ma wodewi
lu bez wokalistów! Dlatego
właśnie na pierwszy plan
przedstawienia — chcąc nie
chcąc — wybija się akcja. Ta
zaś jest wyjątkowo mizerna
i stąd ów niedosyt fabularny,
z jakim opuszczamy widow
nię — przy jednoczesnym
przesycie dlużyznaml spek
taklu. *

Rwąca się nić historyjki dziew
częcia ż przedmieścia, które tó

dziewczę — acz niewinne — cza
ruje mężczyzn zarówno z mia
sta, Jak 1 półwsia zwierzynieckie
go — by wreszcie w charakterze

posażnej córki (nieślubnej) boga
tego adwokata krakowskiego —

dostąpić szczęścia małżeńskiego z

malarzem — nie obfituje w pełne
napięcia sytuacje na ścenie- Wątki
andtusów (Antka i Kantka), tu
dzież perypetie malarzy i model
kami, oraz naprawdę śmieszne po
wiązania sztuki pięknej ze

sztukąpieniądza poprzez Or
mianina (!). nie mówiąc o gmin
nych przedstawicielach władzy

treści. Jut wtedy, kiedy organizował się w roku 1845, przy ul.

Bocheńskiej, w niesłychanie prymitywnych warunkach, stano
wi! jakąś nową 1 śmiałą propozycję. Propozycję teatru wyraź
nie środowiskowego. Atakował swym wpływem sferę społe
czeństwa, której typ kultury scenlczno-widoWlskowej nie miał

żadnych wyrobionych tradycji. Organizatorzy placówki z calę
świadomością określili swój cel: zdobyć „niezdobytego” dotąd
widza (w przeważające! części robotniczego), utorować mu dro
gę do teatru 1 wykształcić na pełnowartościowego odbiorcę
kulturalnego. Jak ambitne były te założenia — najlepiej mogą
ocenić teatry zawodowe, na których widowniach, ten typ pu
bliczności jest wciąż jeszcze raczej przypadkowym gościem.

Było to duże ryzyko. Kolejarska scena musiała liczyć
się z faktem, że startuje w Krakowie mając pod bokiem
niewspółmiernie silną konkurencję scen zawodowych,
o niebyłe jakich „szyldach” firmowych. Musiała liczyć
się 1 z tym, że kieruje swą ofertę pod wcale niełatwy
adres społeczny. Nie jest bowiem prawdą, że niewyro
biony widz przystanie na każdą prbpozycję —przyjmie
każdą przynętę. Brak wytrawnego, wykształconego sma
ku nie jest równoznaczny z brakiem wybredności... Ze
spół, jeśli chciał zaskarbić sobie łaski i ugruntować śwą
pozycję, musiał stawiać sobie wysokie wymagania.

Początki mogły i były rzeczywiście trudne. Aktorzy
kolejarskiego teatru prócz zapału, ochoty i iskry bożej
nie mieli żadnego przygotowania warsztatowego. Ostrogi
i szlify zdobywali grając jedną sztukę po drogiej. Każda
z premier — to coś w rodzaju nowego egzaminu. Wyni
ki egzaminacyjne za każdym razem miały wyższy po
ziom...

W pierwszej grupie zespołu znaleźli się wówczas: E. Białek-

Załuckl, równocześnie reżyser, M. Jabłoński, St. Moskale w icz,
J. Tuwan, M. Malanowski, K. Skalska, J. Makówczyńska, Ni-

■ińscy, Knapikowie. Kierownictwo teatru, którego ster od sa
mego początku dzierży dyr. M . Zajączkowski, prowadziło bar
dzo rozsądną, ambitną „politykę kadrową”. Stale selekcjono
wało zespól, zostawiając najz dolnlejszych. Z czasem przybyli

-nowi aktorzy: I. Gregoraszczuk, Z. Kizllch, H. Miszkiel, Pasie
ka, Kozicń, Orsza. Kierownictwo muzyczne objął .utalentowa
ny muzyk A. Krajewski.

Aktorstwo, jego skala i poziom artystyczny — to bar
dzo istotny, fundamentalny czynnik sprawy. Ale, to je
szcze nie wszystko. Zwłaszcza dla teatru z takimi zało
żeniami, jakie miał ten kolejarski, położony z daleka od
centrum miasta. Scena wcale nie powstała ku uciesze
i zabawie kilkunastu amatorów, którzy wymyślili sobie
sposób miłego spędzenia wolnego czasu. Organizowano
!ą z określonych pozycji ideologicznych i dla określonych
celów dydaktycznych.

Wyczucie psychologii środowiska narzuciło rodzaj treści sce
nicznych — przesądziło o wyborze typu spektaklowego. Gdy
by teatr z ul. Bocheńskiej przypuścił swój szturm z pozycji
poważnego .

_

.“. ‘

10£? Scena zadebiutowała jednak popularnym wśród amatorów
wodewilem “ “ “

......................

- •

■ztuki chętnie opracowywane właśnie
1 amatorskie: „Królowa przedmieścia”, „Śluby dębnickie”,
„Białe fartuszki”, Krumłowskiego „Krowoderskie zuchy”,
„Wójna z babami”, „Młynarz 1 jego córka”, „Ludzie są ludź
mi” Grzymały-Siedleckiego.

Gdy teatr poczuł się już „osadzony w siodle”, gdy
z każdą premierą zdobywał sobie coraz liczniejsze grono
sympatyków — zaczął powoli „politykować” z widow
nią podsuwając jej inne treści i poważniejsze problemy.

Przewagę stanowiły zawsze pozycje rozrywkowe, prze
platane sztuką poważniejszą o postępowej, ale komuni
katywnej tematyce. Na uwagę zasługuje ranga i skala
repertuaru rozrywkowego. Cóż za rozmaitość: wodewi
le, komedie, operetki, komedie muzyczne. Kierownictwo
teatru wiedziało znowu co robi, stale selekcjonując
i wymieniając szeregi amatorskie, dobierając tak talen
ty i indywidualności aktorskie, aby zapewnić scenie wy
konawstwo różnorodzajowego spektaklu. Teatr stawał
sie naprawdę — powszechny.

Przez 15 lat działalności teatr kolejarzy rozwijający
się pod egidą Zarządu Okręgowego ZZI< zyskał wśród
społeczeństwa, nie tylko zresztą najbliższych „okolic”
dzielnicowych, olbrzymią popularność. Dał całą masą
występów gościnnych poza Krakowem.

W swe 15-lecie, amatorska scena kolejarska, wkracza
z dorobkiem godnym ze wszech miar szacunku i uzna
nia. W 1945 roku teatr startował przy ul. Bocheńskiej,
jako grupa nikomu nieznanych entuzjastów sztuki tea
tralnej. Dziś stał się wysoko cenionym zespołem aktor
skim, grupą działaczy, którzy zdołali uczynić z niego
placówkę szerokiego oddziaływania społecznego!

MaMMMganauiMMmag wtrriyTun
ty kompozytor. — Ja jeszcze
nie wiem, czyja będzie mu
zyka...

KIEDY ODCHODZI

NASTĘPNY ŁABĘDŹ?
Leo Ślęzak,

TT7 7TJV nleitfyl śpiewak
— ——' 1 Zł 11 X > szczególnie bodol

dramatu — kto wie jak potoczyłby się dalej jego

Fr. Dotnnika „Ojcowizną”. Po nim poszły na deski,
przez teatry ludowe

, „Sluby

denta Stanów Zjednoczonych.
— Tak? — zirytowała

sławna prlmadonna. —

świetnie! Jeśli prezydent
tańszy — niech śpiewa!

LAMUS

Się
To

jest

CZYJA BĘDZIE MUZYKA?

Jeden z głównych przedsta
wicieli tzw. operetki berliń
skiej, Jean Gilbert, znany był
nie tylko z dobrej muzyki
(m. In. „Cnotliwa Zuzanna”),
ale 1 dowcipu. Pewnego razu

znajomy zagadnął Gilberta w

towarzystwie:
— Wszyscy mówią, te

szesz nową operetkę. A

będzie autorem libretta?
— Libretta? — odparł wzię-

pi-
kto

znakomity
wiedeński, ;

szczególnie podobał się publi
czności jako odtwórca głów

nej roli w operze Wagnera
„Lohengrin”. Właśnie w czasie

jednego z takich przedstawień
w ostatnim akcie niespodziewa
nie nastąpiła katastrofa. W mo
mencie, kiedy Slezak-Lohen-

grin miał wstąść na łabędzia,
inspicjent pospieszył się, zbyt
wcześnie dał znak odjazdu 1

łabędź odpłynął bez skonster
nowanego śpiewaka. Wtedy
zrozpaczony Lohengrin nie
zdołał powstrzymać się od

okrzyku:
— Kiedy odchodzi następny

łabędź?

przedmiejskiej — są więcej lub

mniej zgrabnymi przerywnikami
w powolnym, lirycznym nurcie
wodewilu.

Reżyser, BRONISŁAW
DĄBROWSKI prowadził ów
„królewsko - przedmieściowy”
stateczek po spokojnych wo
dach sceny aż na Bielany —

zręczną ręką sternika. Dał
widowisko ładne, melodyj
ne, harmonijne w ruchu — a

nawet z większym rozmachem,
piż dyktował to tekst Krum
łowskiego.

Ową „ładność” kolorystycz
nie i prawie bajkowo dopro
wadzili do szczytu — sceno
grafowie, J. 1 L. SKARŻYŃ
SCY (wiszące parasole na

Rynku, wirujące karuzele bie
lańskie, niebo z koroną ma
riacką i niebo pod „kurka”).

Z wielkiej liczby aktorów —

bardzo dobrze i śmiesznie wy
padli: Eugeniusz Fulde, jako
Ormianin Szaszłykowicz i Ma
rian Jastrzębski w roli Maj
cherka. Zabawne momenty
mieli: Marian Cebulski (Kan-
tek) i Edward Skarga (Hamer,
karczmarz) — a także Andrzej
Kruczyński (Benzek, feldfe
bel) oraz Karol Podgórski
(Zadrożny, malarz).

Aleksandra Karzyńska (Ma
nia, królowa przedmieścia)
wyglądała miło, wdzięcznie i
naiwnie — niestety jej prób
ki śpiewu ginęły nawet w ma
ło głośnym wtórze orkiestry.
Przyjemny epizodzik liryczny
odegrali •— Janina Ordężanka
i Antoni Żuliński, jako Sta
ruszka i Staruszek w scenie
okiennej „z łezką”. „Nerw”
wodewilowy zaprezentowała
również Krystyna Hanzel (po
kojówka Stefa). Papierowym
amantem, zresztą próbującym
ożywiać niewdzięczną rolę
był Tadeusz Szybowski (Zy
gmunt).

Helena Chaniecka tym ra
zem mniej zatówna, choć
trafna w sylwetce. „Króla
podmiejskich andrusów” grał
Janusz Barburski (Antek) w

kiepsko dobranym kostiumie
i z cwaniactwem pozbawio
nym wdzięku. Policjant gmin
ny Kukułka w ujęciu Mieczy
sława Jabłońskiego mógł wy
paść bardziej dowcipnie, ale

Eugeniusz Fulde-Szaszłykow..
Rys. P. Wollenberg

chyba przy stosowaniu innych
środków ekspresji aktorskiej.
Leszek Stępowski jako me
cenas Złoj;ogórski -L więcej
kreował arystokratę, aniżeli
mieszczańskiego „bon vivan-
ta”. Krakowski fiakier, Am
broży Klimczak zbyt zwracał

uwagę na udałe „trzaśnięcia
z bicza”, co przeszkadzało mu

swobodnie poruszać się po
scenie. W popularnych kuple
tach „krakowski jestem fia
kier z krakowską fantazyją”
— brakło mu właśnie owej
„fantazyji”...

Reszta wykonawców epizo
dów w liczbie 22 (wymienio
nych w programie) oraz jesz
cze sporo .niewymienionyćh —

poprawna i wyrównana.
JERZY BOBER

Teatr lm. J . Słowackiego: K.
Krumłowski „Królowe przedmie
ścia”, wodewil w 5 odsłonach.

Adaptacja sceniczna: Tadeusz
Kwiatkowski. Inscenizacja, i re
żyseria: Bronisław Dąbrowski.
Scenografia: Lidia i Jerzy Skar
żyńscy. Muzyka: Alojzy Klucz-
niok. Choreografia: Mikołaj Ko
piński. Współpraca reżyserska:
Ewa Stojowska.

IWRłOWATO

Ząb rekinaTytuł
Scenariusz

Reżyser

Produkcja

Aktorzy

Treść

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

O. Czidzawadze

S. Gedewaniszwili

ZSRR

T. Twaławadze, G. Szawgulidze, K. An-

dronikaszwili, Z. Łapieradze, A. Kupria-
szwili, A. Abrami szwili i inni.

W jednym z krajów Afryki panują: ter.

ror białych panów i nędza ludności tu
bylczej. Ale gniew ludu rośnie. Tajna
organizacja przygotowuje walkę o nie
podległość. Mały Ali, na którego oczach

ginie brat w paszczy rekina w czasie

połowu gąbek, zostaje wraz z przygod
nie poznanymi chłopcami wciągnięty
w orbitę rewolucyjnych przygotowań.
Chce pomścić brata, który stał się ofia
rą wyzysku kupców, nabywających gąb
ki za marne pieniądze...

Interesujące zdjęcia plenerowe. Udana

próba nakręcenia filmu „afrykańskiego**
w krajobrazie kaukaskim.

Naiwna bardzo anegdota, słabo zbudo
wana dramatycznie. Niekonsekwentny
rytm filmu: czasem nużący przewlekły
mi scenami, czasem zai galopujący
w przyśpieszonym tempie.
Mimo atrakcyjności tematu, realizatorom
nie powiodło się stworzyć filmu o praw
dziwych walorach artystycznych. Całość
razi sztucznością j schematyzmem.

Tytuł
Scenariusz

Maria Candelaria

Emilio Fernandez i Mauricio Magdaleno

Reżyser
Produkcia

Aktorzy

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Emilio Fernandez

Meksyk (rok 1943)

Dolores del Rio, Pedro Armendariz,
Miguel Inclan.

Maria Candelaria żyje z daleka od ludzi,
pogardzana przez wszystkich. Nikt nie
znal jej ojca, a matka była podobno pro
stytutką. Szczególną nienawiścią darzy

ją kupiec, który odmawia jej nawet

w czasie choroby sprzedaży chininy. Na
rzeczony Marii — Rafael kradnie lek,
lecz zostaje aresztowany. Marią zainte
resował się malarz i nowa zgroza ogar
nia ciemny lud — podobno Maria po
zuje nago malarzowi do obrazu, Ludzie

zręcznie podburzani przez kupca zamie
rzają zniszczyć Marię...

Jak zwykle Gabriel Figueroa, który
z meksykańskiego pejzażu wydobył
wszystkie uroki i całe surowe piękno
przyrody. Zdjęcia Figueroa zostały na
grodzone na festiwalu i tak rozpoczęła
się triumfalna jego kariera operatorska.

Prymitywny scenariusz, nieciekawa re
żyseria. Ludowy melodramat, tyle te

w urokliwej oprawie.

Film ten jeszcze raz nas przekonuje, że

same zdjęcia i kunszt artystyczny ope
ratora nie stworzą pełnometrażowego
filmu fabularnego.

„Królowa przedmieścia” w Teatrze Im. J. Słowackiego (E. Dan-

kiewicz, A. Karzyńska, K. Hanzel, J. Barburski, Chaniecka]
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wypadki w

po ingerencji
doprowadziły
wojny domo-

Z wędrówek po Chinach
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Souphanouvong
Dramatyczne

Laosie, które
amerykańskiej
do powszechnej
wej, znowu wysunęły na czo
ło księcia Souphanouuonga.
On jest przywódcą Patet Lao
i stoi na czele partii Neo» lao
Haksat, gromadzące, w swych
szeregach wszystkie postępo
we siły narodu laotańskiego.
Gotów był na współpracę z

rządem swego brata przyrod
niego Souuanna Phoumy, pod
warunkiem, że kierować się
będzie polityką neutralności.
Gdy górę wzięli rebelianci
gen. Nosauana, ks. Soupha-
nouuong znowu stanął na cze
le walk o wyzwolenie Laosu
spod obcych wpływów.

Ks. Souphanouuong urodził
się w 1909 r. w królewskiej
rodzinie Laosu. Nie korzystał
jednak z przywilejów, jakie
dawało mu urodzenie. Kształ
cił się w Hanoi, a następnie
w Paryżu, uzyskując dyplom
inżyniera drogowego. Po stu
diach pracuje w Wietnamie,
kierując budową dróg i mo
stów. Po agresji japońskiej na

Indochiny wraca do Laosu i
staje na czele walki narodu
przeciwko okupantom. Walkę
tę kontynuuje następnie prze
ciwko Francuzom, którzy
chcieli przywrócić porządki
kolonialne w Indochinach. Po
podpisaniu porozumień ge
newskich, książę Souphanou-
vong wszedł w 1957 roku w

skład rządu królewskiego, ja
ko przedstawiciel Patet Lao.
Objął w nim tekę ministra
planowania i budownictwa.
Po roku został jednak aresz
towany. W 1960 r. zdołał zbiec
z więzienia. Po zamachu kpt.
Kong Le i powołaniu rządu
Souuanna Phoumy, nawiązał
współpracę z nowym rządem.
Pokój wewnętrzny w Laosie
uniemożliwili jednak rebelian
ci gen. Nosauana, popierani
przez Amerykanów i państwa
należące do SEATO. Walka o

niezależność Laosu trwa dalej.
Jednym z jej bohaterów
ks. Souphanouoong.

z przygotowanej do

t „Książkę I Wie-
(Fragment 1

druku przez

dzę” książki Leona Zlelerica o

podróży po Chinach Ludowych).

om starców zajmuje
kilka normalnych do
mów ,•••••
Otwarte drzwi po
kojów wychodzą na

podwórko i są zasło
nięte plecionkami ze słomy.
Pensjonariusze mieszkają po
dwóch. lub po trzech w izbie.
Są tu także mieszkające ra
zem małżeństwa. Podwórko
utrzymane jest czysto, są na

nim pieczołowicie pielęgno
wane klomby i zasadzone
młode drzewka.

Gdy staruszek Chsl-Czuej u-

śmlecha się do nas, oczy jego
chowają się głęboko 1 Iskrzą się
zmarszczki późnej starości. Jest

bardzo rozmowny. Czuje się z

r.aml swobodnie, tak jak się czu
je powszechnie szanowany sędzi
wy staruszek w rozmowie z

młodszymi od siebie ludźmi.

Wie, że przyjechaliśmy z

szerokiego świata. Więc on,
Chsi-Czuej, ma do nas pyta-

D

Staruszek westchną.!.
— Apocomutojestpo

trzebne? — pytamy z kolei.
— Przedwczoraj by! tu ktoś

z partii — odpowiada — in
teresował się tym, jak my tu

— Oho, wy to macie chyba
lat pięćdziesiąt — próbujemy
rozmówcy prawić komple
menty.

— Tak, dopiero co ukończy
łem 50 lat — mówi głośno,
aby wszyscy słyszeli. A po
chwili, nachylając się do nas

niby w tajemnicy przed ota
czającymi nas starcami szep
ce konfidencjonalnie:

— Gdy miałem lat 50, to już
było bardzo, dawno. To było
długo przed nastaniem naszej
władzy. Mój starszy ode mnie
o rok brat zmarł gdy miał lat
51 i kopiec usypany na jego.

Ale wielu z nas zapomniało mogile był już spory, tak wie-
-ile ma lat. Stąd kłopot, jak
ustalić. plan. Oto na przykład
Li — zgolił brodę i mówi, że
ma lat 50. A w jego papierach
„pisze”, że ma 79 lat. „Li —

mówimy mu — przecież twój
najmłodszy syn na 50 łat, jak
że więc ty możesz ich też mieć
tyle? Li odpowiada: „Ile ma

lat syn, nie wiem,
siebie odpowiada,
zostały napisane
władzy”. „Więc to

innego Li?”. Nie,

kwiaty I drzewka pielęgno
wać, ażeby jedzenie było sma
czne i zdrowe, ażeby było u

was wesoło — wy powinni
ście też pomagać. I to będzie
wasza praca i wasz plan!”.

— Okazało się, że
słusznie — opowiada
staruszek. — I uradziliśmy, że

postąpimy tak, jak nam pro
ponował. Ale oto właśnie tu

zaczyna się nasz kłopot. Nie
wiemy, jaki jest średni wiek
w naszym domu. Nie możemy
go obliczyć. Nie chodzi nam o

rachmistrzów: jest i buchal
ter wśród nas, i nauczyciel.

mówił
dalej

jego śmier-

sam za

papiery
starej

papiery

On
A
za

są
nie innego

Li”. „To znaczy twoje?’’. „Też
nie. Ja się wcale nie czuję ta
ki stary i nie uznaję swoich
papierów”.

Śmiejemy się głośno, do

rozpuku, wraz ze stojącymi
obok nas staruszkami.

le lat upłynęło od
ci.

— Awięc —

staruszek — mam

wiele więcej lat.
właśnie nie pamiętam. Nie pa
mięta również mieszkająca tu
ze mną żona — wskazuje na

sędziwa., wyschniętą staruszkę
siedzącą na niskim stołeczku
przed drzwiami swego pokoju.

— A może ona pamięta ile
ma sama lat? — pytamy.

Staruszek patrzy na nas z

miną taką, jakby chciał po
wiedzieć: „Tuście utrafili! Ona
to się wam cd razu przyzna!’’.

— Nie, ona też nie pamięta.
Pamięta tylko jak w dzień
ślubu wieźli nas w lektyce Co
domu.

mówi dalej
już o wiele,

A ile, )o

I mrugając do nas porozu
miewawczo staruszek dodaje:

— Z tym naszyrń planem
nic nie wyjdzie! Nikt z nas

nie chce w ogóle wspominać
ile ma lat. Udają, że ńie pa
miętają. Bo i
nać? Czujemy
młodzi!

Towarzysz
który nam towarzyszy w od
wiedzinach, obserwuje nas ba
cznie: jakie wrażenie to na

nas wywiera? Cóż mamy mu

powiedzieć? Towarzyszu Czao,
jesteśmy naprawdę wzruszeni!

Czao mówi:
— W naszych warunkach,

a w szczególności na wsi, ta
kie domy starców to bardzo
wiele. Kto zna nasze stosunki
przedwojenne i wie, jaki był
los starców w rodzinach bie
daków przymierających gło
dem, kiedy to starzec nie
chcąc być ciężarem rodzinie
wychodził ze wsi, by w samot
ności umrzeć z głodu — ten
zrozumie co oznacza to, że

starcy mają zabezpieczony los.
Ten również, kto zna stosunek
do osób starszych w Chinach,
okazywane im poważanie i
cześć, ten zrozumie jaki
wpływ na moralność, na psy
chikę naszych ludzi wywiera
troska komuny ludowej o byt
starców.

LEON ZIELENIEC

po co

się

Czao

wspomi-
wszyscy

Ho-hu,

Andrzej prasih

Krajobraz węgierski
Schyłek jesieni to już?
Uschłe winnice u dróg
gnane wiatrem wchodzą na pagórki
i wracają ku drogom.
Kukurydziane pola, las kukurydzy
i ten wiatr co się złości,
ten wiatr
w wiechach kukurydzy
ten wiatr.

Pod okapami domów
papryka, czerwona papryka
i drogi wszędzie te same.

Drogi są wszędzie te same,

drogi są wszędzie te same,
prowadzą dalej i dalej
aż po przymglony horyzont,
pod szum Balatonu
sinego jak łza,
jak szyba, oczy jesieni,
gdzie ciągną klucze dzikich gęsi,
rybitwy, mewy zakwitają
u kołysanych wód.

. .

-

. , ILI, UU.
wiejskicn. żyjemy, wszędzie zaglądał, o

wszystko się wypytywał. „Sa
mi widzicie — mówimy mu —

tu jest spokojnie, dobrze”. A
on zadowolony chce się po
żegnać i odejść. Wtedy za
trzymaliśmy go. „Nie spiesz
się — mówimy — kiedy już
przyszedłeś do starszych lu
dzi, to uzbrój się w cierpli
wość i posłuchaj nas”. Proś-
ba nasza była krótka: „Daj
cie nam też jakiś plan. U
wszystkich jest plan, niech i
u nas będzie. Z planem żyje
się weselej”. „A jaki wam dać
plan, ojcze? — dziwi się
przedstawiciel partii. — Na
pracowaliście się dość w ży
ciu. Już my, młodzi, za was

popracujemy”. „Dajcie plan.'”.
— napieraliśmy na niego dużą
grupą. — Z planem żyje się
dłużej!’’. On chwilę pomyślał
1 mówi: „Dobrze, dostaniecie
plan: podnieść średni wiek ży
cia w waszym domu do 75
lat”. „Synku, śmiejesz się z

nas — mówimy mu— to nie
dobrze. Cóż to za plan? Tu hic
robić nie trzeba, a my chcemy

pracować. Nie godzi- się tak.'”.
„Nie macie racji, ojczulkowie
— tłumaczy nam — Żeby dłu
żej tyć, trzeba w waszym do
mu stworzyć jeszcze lepsze
warunki niż dotychczas, a to

zależy i od was. Ażeby porzą
dek by! utrzymany, ażeby
wszędzie było czysto, ażeby

p

wlutnt z AJKD

Zaczarowany
ŚWIAT

A ludzie tak serdeczni,
serdeczni w myśli i w sercu,
w uścisku ciepłych dłoni,
w oczach pełnych wzruszenia,
serdeczni aż do łez
w tym kraju.

oczątkowo nic nie wró
żyło tylu emocji. Małe
miasteczko Sonneberg
nie obiecywało rewela
cji. Po przepięknych

widokach Turyngii wyda
wało się wręcz nieciekawe,
smutno rozprażone w je
siennym słońcu, lekko sen
ne. Nawet wchodząc do
wnętrza starego gmachu
nie domyślałam się jesz
cze jego czarodziejskiego
wnętrza.

I nagle... 100 tysięcy za
bawek w gablotach i 200
tysięcy w magazynach. A
może nawet więcej, bo tego
z całą pewnością nikt tu
nie wie. Bo czy frywolne
małpki łażące po opasłym
słoniu kiwającym trąbą —

to jedna zabawka czy czte
ry? Czy wytwornisia fran
cuska prowadząca na smy
czy drepcącego pieska —

to jedna zabawka czy dwie?
A wreszcie, za ile sztuk
liczyć stubarwny jarmark,
na którym woltyżerka po
pisuje się na koniach, pi
wosze ciągną swoje kufle,
poważnie kroczy dwugar-
bny wielbłąd, żywo gesty
kulują myśliwi z psami u

nóg, a wszystko to dzieje

Korespondencja

Nawet białe brzózki przydrożne
wychodzą z liściastych lasów
na nasze powitanie,
otwierają nasz wjazd triumfalny
w ten serdeczny kraj.

MILIONY
NA KSIĘŻ YCU

— Czy jest jakiś sposób na

dokładne określenie wieku
człowieka, jeżeli ten nie wie,
ile ma lat?

Zaintrygowani pytaniem o-

taczamy staruszka zwartym
kołem. Towarzysz z Południo
wej Ameryki odpowiada, że
trudno określić, ile kto ma lat
na podstawie jedynie cech ze
wnętrznych. Można się zaw
sze omylić.

— O ile? — pyta staruszek.
— Pięć, dziesięć lat.

się przy ogłuszającej wrza
wie orkiestry i skrzypieniu
kręcącej się karuzeli?

Muzeum zabawek w Sonao-

bergu to zaczarowany Świat
nie tylko dla dzieci. Trzy pię
tra wypełnione eksponatami
potrafią wprowadzić w stan

olśnienia także dorosłych. A

może nawet ich właśnie prę
dzej... Bo gdy staje się przed
szybą, za którą śpi prześliczna
królewna w otoczeniu spłaka
nych krasnali, gdy zagląda się
do okien karocy, którą Kop
ciuszek podążał na bal do księ
cia, gdy wreszcie cofa się
przed szczurami, które sprytny
krawiec z Hammeln wyprowa
dza z miasta — to oprócz po
dziwu dla piękna i precyzji, e-

garnia dorosłych wzruszenie

płynące z odległych lat

cinnych baśni.

RIBEZTEGO
rw»Ai

Ściśle mówiąc chodzi o 100 milionów dolarów, jakie
wyrzucone zostały na Księżyc. I to nie dosłownie, bo
właściwie wyrzucone zostały na plan zdobycia Księżyca,
tylko do Księżyca w ogóle nie dotarły. Plany budowy baz
na Księżycu snuto w amerykańskim Pentagonie od daw
na. Wyznaczono już nawet na jego mapie punkty, to któ
rych zostaną wzniesione. Z faktu, że do Księżyca jeszcze
daleka droga — nic sobie nie robiono. Humory strategom
pentagońskim popsuł dopiero pierwszy radziecki sputnik.
Ustanowiono wtedy specjalny fundusz w wysokości 100
milionów dolarów, który przeznaczono na pierwszy etap
zdobycia ziemskiego satelity. Na wysłanie „Pioniera ,

który miał wejść na orbitę dookołaksiężycową i dostar
czyć dane do dalszych wypraw.

Pierwsza sonda wysłana została w dniu 11 paździer
nika 1958. Stwór podobny do dziecinnego bąka, ważył
38,2 kg. Lotnictwo oddało do dyspozycji jednostopniową
rakietę, która miała wystarczyć do wykonania zadania.
W dniu wystrzelenia rakiety, posłano w świat triumfalny
meldunek. „Pionier I" przezwyciężył silę przyciągania Zie
mi i szybuje w kierunku Księżyca. Jednak po 43 godzi
nach okazało się, że „Pionier” osiągnął wysokość 113.120
km i spadł z powrotem w kierunku Ziemi, spalając się
gdzieś nad Południowym Pacyfikiem.

Do wysłania „Pioniera Ii” w Wszechświat użyto już
3-stopniowej rakiety. Start nastąpił 8 listopada 1958. Po
42 minutach okazało się, że trzeci człon rakiety nie od
palił i „Pionier” osiągnąwszy zaledwie 1.549 km wysokości,
spłonął nad Afryką. Humory badaczy poprawiły się
z trzecim kolejnym, startem, w dniu 6 grudnia 1958 r.

Wszystko szło składnie, jednak tylko do wysokości 102.300
km. Potem okazało się, że szybkość rakiety była zbyt
mała i kolejny „Pionier” spłonął znowu nad Afryką.

Wydłużyły się miny strategów, zasiadających to założo
nej właśnie ANSA, nowym urzędzie dla podróży mię- .

dzyplanetarnych. Dnia 2 stycznia „Łunik I” bez trudu
dotarł do wysokości Księżyca i minął go, zamieniając się
w satelitę Słońca. Podrapano- się w głowę i zaczęto go
rączkowo pracować nad skonstruowaniem rakiety, kfóra
zapewniłaby ostateczny sukces. Zanim jeszcze rakieta
była gotowa, 13 września 1959 r. „Łunik U" padł na po
wierzchnię Księżyca w miejscu dokładnie oznaczonym
w planach.

Nowa próba podjęta została przez ANSA 24 września
1959. Obiecywano sobie, że tym razem już wszystko bę
dzie „grało”. Użyta dla wystrzelenia satelity rakieta
„Atlas Able” wybuchła na rampie. Było dużo dymu i ha
łasu, efekt żaden. A tymczasem „Łunik III” zdołał już
w dniu 6 października sfotografować nieznaną mieszkań
com Ziemi powierzchnię Księżyca. , Pospieszono więc z

dalszą próbą. Start nastąpił 26 listopada 1959. Po 104 se
kundach było już wiadomo, nowy niewypał. Znowu za
częto rewidować plany, konstruować nowe rakiety. Przer
wa w realizacji planu trwała blisko rok.

Adolf K. Thiel, dyrektor odpowiedzialny za realizację
planu zdobycia Księżyca, wyznaczył nowy start dopiero
na 25 września 1960. Rakieta wzniosła się gładko, tylko
drugi człon zamiast 110 sekund- wznosić się w górę, już
po S0 sekundach stracił szybkość. Aparatura spadła do
Cceanu Indyjskiego. 15 grudnia 1960 zdecydowano się na

ostateczną próbę. Tym razem użyto rakiety „Atlas”. Przez
40 sekund wszystko szło dobrze. Gdy już zaczęto wie
rzyć w sukces, rakieta zmieniła. kurs i eksplodowała.
Ostatnia szansa nie została wykorzystana. Ostatnia, bo
cały fundusz — 100 milionów dolarów — przeznaczony na

pierwszy etap zdobywania Księżyca, został zużyty. ANSA
nie ma już ani sond z aparaturą, ani rakiet do dyspo
zycji. Tak skończył się sen o bazach na Księżycu...

Wiek tego dziwnego
zeum jest stosunkowo
dy. Powstało to
muzeum na początku na
szego wieku z entuzjazmu 1
starania turyńskiego nau
czyciela, który chciał oca
lić przepiękne wyroby sta
rych niemieckich rzemie
ślników. A potem muzeum

zaczęło się rozrastać i dziś
prezentuje pięć tysięcy lat
sztuki zabawkarskiej — i
to nie tylko w Europie. Są
tam także strugane z drew
na i lepione z gliny zabaw
ki meksykańskie, ludziki
afrykańskie, bogaty dział
zabawek egipskich, gren
landzkie zmarzluchy i in
dyjscy wieśniacy. Najstar
sze zabawki europejskie —

to prześliczne rodziny ze

słomy, ludowe scenki le
pione z chleba, klejone z

tektury czy lalki misternie
strugane zwykłym scyzo
rykiem.

mło-
dziwne

skomplikowany eh silnikach,
dźwigi, koparki, całe kombina
ty elektryczno, w których n*

sygnał ruszają maszynerie, dy
mią kominy, obracają się zęba
te koła i turbiny.

JAN

A
potem zabawki zaczynają
odzwierciedlać rozwój
techniki. Siedzi więc

staruszka, na twarzy jej czas

wyżłobił gęste bruzdy — 1

przędzie len, tylko kołowrotek

furczy. A obok przepięknie ko-

loryzowana kolej parowa ta
kiej wielkości, że na dobrą
sprawę można w niej wozić co

młodsze dzieci. Dalej świat

techniki komplikuje się coraz

bardziej: kolej parową zastę
puje autentyczny ekspres, któ
ry w zawrotnym tempie mija
tunele i mosty, staje na sygnał
światła czerwonego, gwiżdże 1

rusza, gdy tylko otrzyma znak

Wjazdu. Obok samochody o

Zapewne mniej to malowni
cze niż zabawki-bajld, mniej
wesołe niż sztukmistrz odpra*
wiająey czary pod swym ka<

peluszem, ale za to wartość

dydaktyczna tego działu jest
ogromna. Prezentuje on bo
wiem i odzwierciedla tenden
cję współczesnego przemysłu
rabawkarskiego w NRD, reali
zującego wychowanie politech
niczne dziecka już od naj
młodszych lat. Okazuje się
przy tym, że taka skompliko
wana maszyneria przemawia
do współczesnego dziecka sil
niej, niż eteryczna Japońska
dziewczyna zalotnie skryta za

misternym wachlarzem. Zwie
dzająca przy mnie muzeum

grupa młodszych uczniaków

najdłużej i najgłośniej rozpra •

wiała przy, owych prądnicach,
traktorach i kotłach parowych.

W wędrówce po salach
muzeum sonnebergskiego,
gdy już nasyciłam oczy
przepięknymi zabawkami z

najróżniejszych krajów i

epok, gdy westchnęłam nad

nadzieje

a>

Potężny
aparat wydawniczy Niemiec zachodnich „pro

dukuje” bez przerwy towar, pilnie poszukiwany przez
bońskich zleceniodawców. 35 wydawnictw nie zaj
muje się niczym innym, jak tylko fabrykowaniem
książek, broszur i albumów, które mają nieustannie
przypominać o niedawnej potędze, hitlerowskiego orę

ża, zatykających dech sukcesach, o tym, co by było gdyby...
No, tak, gdyby jednak nie przegrano wojny.

Do tego dodajmy, że ziomkostwa „wypędzonych” z Polski,
'

Czechosłowacji, Łotwy, Estonii, Rumunii, Węgier i innycfi
krajów dysponują również około 20 wydawnictwami, które
także nie próżnują. Ich celem jest stele przypominanie, jak
pięknie było w utraconej „ojczyźnie”. I znowu ten sam ton:
co by było, gdyby...

Niekiedy ciężko jest pogodzić się z rzeczywistością. Dla
wielu wydawców zachodnioniemieckich łatwiej o klienta,
gdy zamiast prawdy karmi się go mitami. Nie służą, nie
stety, te mity tylko zwykłemu „pokrzepieniu ducha”. Ich
celem jest podsycanie wciąż od nowa starej nienawiści do
tych wszystkich narodów, które „stoją w poprzek” drogi
niemieckiego imperializmu. Każdy środelę jest tutaj dobry.
Każdy chwyt dozwolony. I to, co opinia świata dawno uznała
za czarne, oni z uporem przedstawiają jako białe... Przy
kłady mówią same za siebie. Weżmy do ręki kilka tylko to
mów. Ładnie zapakowane, przewiązane kolorową wstążką,
bo przecież to... podarki gwiazdkowe. Właśnie odpowiednie
na święta miłości i pojednania.

Balaton-SlofoK

3. XII. 1360 r.
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rozciągniętą postacią Guli
wera, wokół którego uwija
się ogromny tłum Liliputów
z całym groźnym uzbroje
niem, mającym na celu o-

bezwładnienie olbrzyma —

postanowiłam odnaleźć ga
blotę polską. Udało mi się
to z dużym trudem. Mała

była i uboga. Kilka krako
wianek nie najwyższej
wartości artystycznej, coś
co można wziąć za Lajko
nika, parę lalek, które ni
czym nie różniłyby się od

swych siostrzyc z dzisiej-
. szego PDT-u. Przykro było
i mnie i moim niemieckim

przewodnikom, którzy
skwapliwie przytakiwali
mym zapewnieniom, że w

samych tylko sklepach
CPLiA można znaleźć ma
sę prześlicznych zabawek.
He razy jednak pomyślę o

tej polskiej ekspozycji 1

porównam ją z cudami, ja
kie oglądałam w Sonne-

bergu — robi mi się
wstyd...

B. SIDORCZUK

A więc kolejno: „Niirnbcrg — oder die Falschmiintzer,
Ein Angeklagter wird zum Anklager” (Norymberga — czyli
fałszerze. Oskarżony w roli oskarżyciela”). Następny tytuł:
„Die Hintertiir zum Kriegc” (Wojna od kulis). Treść: Kto
ponosi winę za wybuch wojny? Naturalnie, nie Niemej’!
Czy w ogóle może istnieje pojęcie „winy” w tym względzie...

Do tego parę tytułów znanych z poprzedniego roku, jak
Kesselringa „Soldat bis zum letzten Tag” (Żołnierz do ostat
niego dnia). Książka szczególnie uczulona na zagadnienie:
co by było, gdyby... Tak, gdyby wygrana została w porę
bitwa o Anglię, gdyby nie pękł Atlantik-Wall, gdyby powio
dły się naloty na Moskwę. Ach, gdyby... narody dały się
zarżnąć jak barany i z pokorą witały swych najeźdźców.

Żeby iluzje i złudzenia zwilżyć patriotyczną łezką, do

czarnej serii wojennej należy dodać parę albumików
„z .ojczyzny”. Nie przeczymy, że w Gdańsku mieszkali
i Niemcy. Wiemy, że ten Gdańsk został zburzony nie

mal doszczętnie. Dzisiaj wybudowano nowy Gdańsk. Ziom
kowie z NRF nie chcą o tym nawet słyszeć. Wszystkie al
bumy z „Alte Heimat” przynoszą zdjęcia wyłącznie sprzed
1S45 r. Wszystko .— tak jak było kiedyś i jak jest jeszcze
nadal w wyobraźni ludzi, którzy naród wolą karmić kłam
stwem i ułudą, zamiast surową prawdą.

Bo prawda otwiera ludziom oczy na rzeczywistość. M. in.
na fakt, że narody europejskie, które doświadczyły na wła
snej skórze „dobroczynnych” skutków wielkoniemieckiej po
lityki, nie mają zamiaru dopuścić do tego, aby zawierzono
fałszywym mitom po raz drugi!

^.Jean Paul Sartre napi
sał nową sztukę, która już
wkrótce zostanie wysta
wiona na scenie. Akcja
sztuki rozgrywra się na tle
wojny w Algierii. Z tych
zapewne względów premie,
ra nie odbędzie się we

Francji, tylko w Ameryce.

Mówiq, że...
.. .Jackie Kennedy zamówiła

u sławnego w Ameryce twórcy
mody kobiecej, Olga Cassłni,
wieczorową toaletę na galowe
przyjęcie, które w dniu 19

stycznia poprzedzi uroczyste
przejęcie władzy przez mał
żonka. Zgodnie z zainteresowa
niami pani Kennedy na przy
jęciu reprezentowany będzie
licznie świat artystyczny. Czo
łowym jego przedstawicielem
będzie Frank Sinatra.

Mówiq, że...

...zmiany w Brytyjskiej
Wspólnocie Narodów zmu
siły królową Elżbietę do
wprowadzenia nowej flagi.
Dotychczasowa była sym
bolem władzy królewskiej.
Nie wszystkie jednak kra
je Wspólnoty uznają obec
nie królową. jako głowę
państwa. Np. Indie i Paki
stan. W czasie podróży do
tych krajów, z wiosną br.,
nad jej każdorazową „kwa
terą” powiewać będzie no
wa, już tylko osobista fla
ga, królowej. Na błękitnym
tle. widnieje na niej litera
„E” z koroną, otoczona
wieńcem złotych róż.

Mówią, że...

...chicagowski „Sunday Ti
mes" musia! sprostować poda
ne przez siebie dane spożycia
w USA. Ogłoszono m. In., że

w ub., roku zjedzono w USA
5 miliardów parówek. Przeciw
ko tej cyfrze zaprotestował je
den z czytelników twierdząc,
że wyrzucił połowę z zakupio
nej parówki, jako nie nadającą
się do zjedzenia. Skorygowano
więc podaną liczbę na

4 299 9S9 929 i 1/2 sztuki.
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'sutoTKt
NOWOCZESNOŚĆ
W KRAKOWIE

Niech żyje
SPORT!

Oto nowoczesności kształt:
więcej znaków ulicznych

dla aut

niż... aut.

DWA MIASTA W JEDNYM

Kraków w zabytki bujnie
obrasta —

można by zrobić z nich i dwa
miasta:

jedno — przepiękne, drugie —

przecudne,
lecz oba — brudne.

ASP

ZĘBY BYC W KONDYCJI
Na meczach londyńskiego Arse

nału trzech widzów Jest zawsze

murowanych. Są to: 81-letni Je
rzy, 78-letni Jackie i „chłopczyk”
Charles, liczący zaledwie C7 lat.

— Od 65 lat chodzę co sobotę
na mecze Arsenału — mówi Jerzy
i zdaje mi się, że w ogóle opuści
łem tylko trzy spotkania, wtedy
— gdy umarła moja babka, w

dzień ślubu i gdy urodziło mi się
pierwsze dziecko.

„Miody” Charles, chodzący na

mecze zaledwie od 50 lat, skrom
nie milczy, podczas gdy Jerzy i

Jackie wspominają dobre, stare

czasy. Czasy, kiedy nie było sta
łych bramek, kiedy nie znano

rzutów karnych, kiedy sędzia nie

gwizdał, lecz krzyczał.
Zapytani co robią latem, gdy

nie ma spotkań — Jerzy, Charles
i Jackie odpowiadają chórem:

— Chodzimy wtedy
spacery, żeby być w

sezon piłkarski!

podczas wspaniałej kariery
mistrza Finlandii w narciar
stwie, Matti Pietikaenena, zo
stała sprzedana obecnie i pie
niądze w ten sposób uzyskane
poszły na zapłacenie podatków
mistrza. Ogólna suma należno
ści wynosiła przeszło pół mi
liona marek fińskich.

6:3 DLA ZON

We Fryburgu działacze miejsco
wego klubu FC Bisu Weiss spotkali
się w meczu piłkarskim z... żo
nami zawodników I drużyny.
Zwyciężyły niewiasty 6:3, przy
czym mężowie mocno je dopingo
wali z trybun. Po tej porażce nie

zazdrościmy działaczom kierowni
ctwa klubem.

TALENT ZOFII

na długie
kondycji na

LOREN

PRZYSZEDŁ PÓŹNIEJ

POZIOMO: 1. ośrodek wlel-

kiego zagłębia rudonośnego w

Szwecji; 7. na głowę lub do
nosa; 14. obszar naokoło le
żący; 16. góra w Turcji po-
kryŁa wiecznym śniegiem; 17.

pieniężny dowód zawarcia u-

mowy; 18. mebel wyściełany;
19. napój alkoholowy; 20. ko
ściół katedralny; 22. najwydat
niejsza część twarzyczki;
czerwony
ka wieża
na liściu

trzymuje
bnikową;
jący; 32.

Mikołaj Rej z Nagłowic
Urodził się dnia 4. II. 1505 r.

tr Zurawnle, położonym nie
daleko Halicza. Pomimo, że nie
mieszkał nawet w Nagłowi
cach, podawał przy nazwisku

nazwę tej miejscowości, z któ
rej pochodził jego ojciec. Sta
nisław Rej herbu Oksza „o

wychowanie syna mało dbał,
bo jednego miał”. Zresztą,
syn nie objawiał zamiłowania
do studiów. Kilkakrotnie zmie
niał „uczelnie” 1 niewiele

■dobył wiadomości w ciągu
niecałych 5-letnlch studiów.

Od 1525 r. przebywał
przez kilka lat na dwo
rach magnackich A. Tę-
czyńskiego, wojewody
Bandomierskiego i M. Sie-
niawskiego, wojewody beł
skiego, gdzie pełnił funkcję
sekretarza, a potem komor
nika. Wiele podróżował,
lecz tylko po kraju; był
mile widziany dzięki swe
mu pogodnemu usposobie
niu.

W dowód uznania zasług 1

talentu, za utwór „Żywot Jó-

■efa”, otrzymał w 1546 r. od
króla Zygmunta I 1 Bony wieś
Temerowce w ziemi halickiej
oraz, jaikbyśmy to dziś na-

iwali, „etat” dworzanina kró-

lewslkieigo. W kilka lat póź
niej Zygmunt August mianował

go seuretarzem królewskim.

Gospodarował również na roli
1 zajęcie to uważał za godne
rycerza jak 1 pisarza. Założył
miasteczko Rejowiec w Chelm-
•klem oraz Okszę, położoną
w pobliżu Nagłowic. Przede

wszystkim jednak uważał się
la pisarza, który powinien peł
nić rolę nauczyciela społe
czeństwa,

Rej należy do twóriów

naszej narodowej literatu
ry. Ogłoszony w 1543 r. u-

twór satyryczno-obyczajo-
wy pt. „Krótka rozprawa
między trzema osobami, pa
nem, wójtem i plebanem’’
stanowił przełom w dzie
jach naszego piśmiennic
twa. Krytycznie potrafił się
w nim ustosunkować do
„nietykalnego” pana i ple
bana, oraz okazać współ
czucie uciskanym chłopom.

Z przejściem na prote
stantyzm, a potem kalwi-
nizm wiąże się wydanie w

1557 r. „Krojniki albo Po-
stilli” — zbioru kazań,
cieszyły się dużym powo
dzeniem również poza gra
nicami Polski.

Pod koniec życia działalność

pisarska Reja zwraca się w

kierunku moralno . obycza
jowym. Wydaja
daktyozny pt,
własny żywota
poczciwego^”, „!
w którym rozmaitych stanów,
ludzi, zwierząt... kształty,
przypadki 1 obyczaje są wy
pisane”.

Na roik przed śmiercią w

1368 r. ukazało się „Zwiercia
dło", obejmujące najwspanial
szy utwór — „żywot człowie
ka poczciwego", pismo poli
tyczne o wydźwięku patrio
tycznym „Spólne narzekanie

wszej Korony na porządną
niedbalość naszą” oraz inne

Utwory wierszem i prozą.

Najpełniejszy i najprawdziw
szy obraz życia ówczesnej Pol.

«ki, zawarty w „Żywocie czło
wieka poczciwego" przekazał
nam ten wielki pisarz okresu
Odrodzenia,
ważany za

polskiej”.
Zmarl w

Akademia Sztuk Pięknych
słynna dziś jak wczoraj:

wczoraj famą Matejki,
dziś plamą Kantora.

NA TROSKI ŻYWNOŚCIOWE
PEWNYCH PAŃSTW.

Włoska gwiazda ekranu, Zo
fia Loren, w swoim ostatnim
filmie produkcji angielskiej pt.
„Milionerka” pokusiła się o

nie byle jakie laury.
Jedna ze scen filmu przewi

dywała brutalny napad na bo
haterkę na moście nad Tami
zą. Scena zakończyć się miała
wrzuceniem napastnika do
wody.

Początkowo Zofię zastępo
wała dublerka — mistrzyni
Anglii w walce judo. Ale po
pewnym czasie okazało się, że
dublerka jest niepotrzebna. A-
ktorka bowiem doskonale da
wała sobie radę osobiście.

Ostatni numer 'oficjalnego
organu Amerykańskiego Zw.
Lekkoatletycznego „Amateur
Athlete” reprodukuje fotogra
fię, na której widać 9 z 10
członków Komitetu Wykona
wczego z tego Związku. Dzie
siąty — pan Meircamp — jest
niewidoczny na fotografii.

Podpis pod kliszą wyjaśnia
— „Pan Meircamp przyszedł
później, po zrobieniu zdjęcia”.

23.

paciorek; 26. wyso-
meczetu; 29. narośl

dębu, z której o-

slę substancję gar-
31. zaimek wskazu-

9tary pasterz, prze
łożony juhasów w Tatrach;
34. zatrzymanie przestępcy; 36.
badacz języka i kultury chiń
skiej; 38. miód oczyszczony z

wosku; 39. kobiety, z którymi
utrzymujesz stosunki towa
rzyskie; 40. owoce południo
we o kształcie szyszek; 41.
człowiek po mistrzowsku wła
dający słowem.

PIONOWO: 1. smaczny
grzyb; 2. lotnik mitologiczny;
3. rzeka pr7ep’ywajaca pr?ez
Jezioro Genewskie; 4. urzędo
wy goniec konny w Turcji;
5. ćwiek metalowy; 6. roz
puszczalnik lakierów i żywic;
8. zakrzywiony pręt żelazny;
0. minerał, w którym Maria
Curie-Skłcdowska odkryła po
lon i rad; 10. miasto powia
towe w woj.
11. skała osadowa

martwicą wapienną;
korsarski; 13. nagłe i ostre wy
stąpienie choroby;
ulał; 21. tytułowy
polskiego filmu lotniczego;
część przewodu pokarmowe
go; 24. miejsce pierwszej bi
twy polskiej Dywizji im. T .

Kościuszki z Niemcami; 25.
machina wojenna, którą roz-

rzeszowskim;
nazywana
12. statek

15. jak
bohater

23.

jeb

Z żywnościowych mroków
niech ta myśl wybuchnie,
że kto mąci POKÓJ,
ten dostaje w KUCHNIĘ...

WOJENKO, WOJENKO..

Wojenko, wojenko,
cóżeś ty za pani,
że o tobie marzą

wszyscy businessmani?

OPERETKA PÓŹNIEJ

Niedawna premiera operetki
„Bujor XII”, która miała odbyć
się w teatrze bukareszteńskim, zo
stała opóźniona o dwa tygodnie.

Gwlazdo-r operetkowy, śpiewak Ty
tus

nee

nej
nii.

Ozon, znajdował się na t>our-

po Grecji w... reprezentacyj-
pilharskiej jedenastce Rumu

PRZYDAŁY SIĘ

Cała kolekcja złotych meda
li- oraz pucharów, zdobytych
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J
bijano w dawnych czasach

mury obronne; 26. wolno-
rr.ularz; 27. atak lotniczy; 28.
niemiecki obóz; 29. facet, któ
ry coś przeoczył; 30. rzeka za
pomnienia w Hadesie; 32. pła
wa na kotwicy wskazująca
niebezpieczne miejsce dla
statków; 33. górskie jezioro
we Włoszech; 35. mieszanie
kart do gry; 37. skrzyżowanie
dromadera z wielbłądem dwu-

garbnym.
Rozwiązania należy kiero-

wać pod adresem redakcji do
dnia 23. I. br. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis
kiem na kopercie „Rozrywki
z nru 12”. Dla Czytelni
ków, którzy nadeślą bezbłę
dne odpowiedzi na Jedną z

„rozrywek
krzyżówkę
znacza

grody

15

umysłowych” 1
- redakcja prze-

drogą losowania
w postaci
WARTOŚCIOWYCH

KSIĄŻEK.

na-

ROZRYWKI UMYSŁOWE
Poniżej wymieniamy 8

nazwisk sławnych mężów
i — obok — ich równie
sławne żony. Połącz na
zwiska we właściwe pary
małżeńskie.

1. ABELARD
2.
3.
4.

■5.
6.
7.
8. SOKRATES

JAGIEŁŁO
KLAUDIUSZ
LUDWIK XVI
NERON
PERYKLES
SOBIESKI

ASPAZJA
HELOIZA
JADWIGA
KSANTYPA

a.

b.

c.

d.
e. MARIA ANTONINA

f. MARYSIEŃKA
g. MESSALINA
h. POPPEA

2. nasze codzienne po
żywienie ■=43 — 5 — 7—
19—23.

3. drewniany kołek do
zatykania otworu becz
ki=35—26—6 — 39.

mosie^24—31—20—
3—44.

7. ziemia orna, grunt
uprawny *= 8 — 38 — 42
— 28.

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI”

ZNR311
(31. XII. 1960 — 1.1.1961 r.)

POZIOMO: 9. elegancja, 11.

siedem, 12. Rybnik, 14. Skrze-

tuski, 20. pe, 21. rusałka, 24.

smakosz, 26. karp, 28. Fiat,
29. AE (Albert Einstein), 30.
miód, 31. żniwo, 32. chaos, 34.

kanclerz, 36. tradycja, 38. wa
da, 39. Adam.

PIONOWO: 1. Zlemomysł, 2.

ale, 3. szalenie, 4. baca, 5.

szarlotka, 6. sad, 7. rubel, 8.

mikstura, 10. hipoteza, 13. ar,
KK (Krzysztof Kolumb),
ramlączko, 17. ustępstwo,
Sm, 19. IK (Iwan Kryłow),
psi, 22. Ur, 23. spedycja,
ofensywa, 27. as, 29. aż,

®zot, 35, Ewa, 37. alt.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 311 (z dinia 31. XII .

60/1. I. 61) nagrody książkowe
otrzymują: B. Alot, Skawina,
Ogrody bl. 2/21; L. Orszula,
Tarnów, Krakowaka ICC; E.

Gabryś, Kraków, Prusa 15/7;
J. Szymańska, Kraków, Bo
haterów Stalingradu

’

19/11;
Gabriel Wirstnik, Nowy Sącz
2, Gen. Bema 30; K. Ludzik,
Kraków, Kościuszki 59; J. .

Barta, Kraków, Długa 62/6; A.

Cynarska, Oświęcim, Śniadec
kiego 15/4; K. Kaczmarczyk,
Kraków, Mała 4/4; A. Broś,
Zastów 30, p-ta Raciborowice
k. Krakęwa.

NAGRODY WYSYŁAMY
POCZTA.

15.
16.
18.
20.
25.
33.

8. sto tysięcy dekagra-
mów"37—22 — 21—
36.

9. „przedpokój" w wiej
skiejchacie“15—40—
41—34.

4. szklane nakrycia w

kształcie półkuli “IS
IS—9 — 29—12 — 33.

SZYFROGRAM
Należy odgadnąć 10

wyrazów według poda
nych niżej określeń, a na
stępnie wpisać je w miej
sce liczb obok stojących.
Litery odgadniętych słów
czytane w kolejności od
1 do 44, utworzą senten
cję W. Szekspira.

Znaczenie wyrazów:
1. wychowawczyni dzie

ci w rodzinach burżuazyj-
nych -10—4 — 13—1.

5. kolor różowo-niebie-
ski■=■2—11 — 32 — 14. 10. część powierzchni

kuli ziemskiej między
dwoma równoleżnikami
“ 30 —17—27 — 25.

6. pierwsza reprezen
tantka zwierząt w Kos-

Filatelistyka

KHSi

KRAKÓW

Kraków w dawnych folie-♦) Józef Dużyk:
tonach. Nakładem Tow. Miłośników Historii
i Zabytków Krakowa. Kraków 1960. Cena 10 zł.

q W USA ukażą się w styczniu,
w cyklu „Szermierze Wolności”
2 znaczki z podobizną Mahatir.y
Gandhlego.

a 30 rocznicę koronacji cesa
rza Maile Sedassle upamiętniła
poczta Etiopii serią 5 znaczków z

podobizną władcy.
q 1-go grudnia ub. roku minęło

100 lat od wydania pierwszego
znaoaka pocztowego Liberii. Z tej
okazji wydano w tym kraju 2
znaczki dla poczty zwykłej, 1 dla

lotnlazej oraz bloczek.

q Mimo że rok 1960, w którym
obchodzono 100-lede polskiego zna.

czka pocztowego mamy już poza
sobą wciąż jeszcze ukazują się pa
miątki filatelistyczne, przygoto
wane w związku z tą rocznicą.
8 bm. Jedno z kół PZF w Warsza
wie zorganizowało pcuaz stempli
100-lecia wydając z tej okazji 3

rodzaje kopert, pamiątkowy arku
sik i karnecik, stosowany był
także okolicznościowy stempel po
cztowy,

PRZETARGI

Fabryka Śrub w Żywcu-Sporyszu
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie następujących prac:
1. remont fasady
2. wykonanie 700

elaną,
3. remont dachów

Kosztorysy do wglądu w Dziale Administra
cyjnym Zakładu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 10
lutego 1961 r. o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta. K-356

TOKARZY, FREZARZY 1 WYTACZARZY —

zatrudni Fabryka Lokomotyw im. F. Dzier
żyńskiego w Chrzanowie. — Warunki płacy i
pracy do omówienia w Dziale Kadr, codzien
nie w godzinach od 8 do 15.

6 budynków mieszkalnych,
mb. ogrodzenia siatką dru-

6 budynków gospodarczych.

INŻYNIERÓW SANITARNYCH do robót
wod.-kan. — zatrudni natychmiast Zakład Ro
bót Hydrogeologicznych w Wieliczce, uL
Szpunara 16. Warunki pracy 1 płacy do omó
wienia na miejscu. — Zgłoszenia osobista
przyjmuje Dyrektor d/s Technicznych codzien
nie w godz. od 13 do 15.30. K-311

Q 18 grudnia ub. roku ® okazji
„Dnia Znaczka” poczta Czecho
słowacji wprowadziła do obiegu
znaczek wartości 60 h. (niebieski)
z podobizną artysty malarza Al
fonsa Muchy, w ten sposób ucz
czono równocześnie setną roczni
cę urodzin twórcy pierwszego zna.

czka czechosłowackiego, przedsta
wiającego — przypomnjjmy — za
mek w Pradze. Na kopercie
Pierwszego Dnia Obiegu znalazła

się podobizna afisza wykonanego
przez A. Muchę dla paryskiego
teatru Sarah Bernhardt, z okazji
przedstawienia „Damy Kamelio-

wej”.

q Poczta Związku Radzieckiego
wydała piękną serię znaczków,

poświęconych kwiatom. Dotych
czas ukazało się 8 wartości.

Koperta wydana przez Kolo Polskiego Związku Filatelistów
w Bartoszycach z okazji 800-Iecla Prasy Polskiej.
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ciągle jeszcze u-
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ZUZANNA ROSIEK

Mikołaj
rwo lennikiem

______ „

współczesnej. Odradzał ro
dakom czytanie nawet cie
kawych wznowień z reper
tuaru klasycznego. Tak o

tym pisał: „Nie bawże się
też zasię lada czym, bo ma
ło tobie po Owidyjuszu, po
Horacyjuszu, bo na cię
trudny i fabułami żabawio-

był wielkim
literatury

Przypominam, że w Kra
kowie jest ulica Mikołaja
Reja, Łączy ona ul. Lu
bicz z ul. Kopernika.

Na tle posuchy w dziale popularnego pi
śmiennictwa o Krakowie, skromna broszu
ra Józefa Dużyka pt. „Kraków w daw
nych felietonach”, stała się wydarzeniem,
któremu warto poświęcić chwilę uwagi.

Zawarte w poprzednim zdaniu twier
dzenie o posusze może się komuś wyda
wać mocno przesadzone; wszak w ostat
nich latach ukazały się takie pozycje, jak
uroczy choć potężnych rozmiarów „Ko
piec wspomnień”, wydany przez Wydaw
nictwo Literackie, lub drugie wydanie
książki Antoniego Waśkowskiego pt. „Zna
jomi z.tamtych czasów”. Ujrzała też świa
tło dzienną praca Mieczysława Smolar-

skiego „Miasto, srebrnych dzwonów”, nie
stety nie wolna od pewnych błędów i nie
ścisłości.

A jednak gotów jestem wystąpić na udepta
ną ziemię przeciwko tym, którzy by twier
dzili, że o Krakowie plsze się w sposób wy
starczający. Ilekroć widzę, w księgarniach no
we pozycje poświęcone dawnej Warszawie, ty-
lekroć ze smutkiem stwierdzam; że sprawy
dawnego Krakowa wciąż są traktowane po ma
coszemu przez naszych autorów i niektóre na
sze wydawnictwa. Wciąż jeszcze nie mamy
książek o dziejach krakowskich teatrów, aptek,
księgarń 1 oficyn drukarskich, wciąż jeszcze
brak nam opracowań dotyczących życia to
warzyskiego' w dawnym Krakowie dziejów
krakowskiej prasy lub tak bogatego w tra
dycje rzemiosła.

To wcal® nie są tematy zaściankowe,
Kraków jest własnością całej Polski i nic
co krakowskie nie powinno być obce żad
nemu obywatelowi naszego państwa.

Józef Dużyk zadał sobie trud przewertowa-
nla starych roczników czasopism z XIX stule
cia i wyłowienia przeróżnych, czasem bardzo

Interesujących historyjek, dotyczących życia
mieszkańców Krakowa. W pracy swej oparł
się wyłącznie na felietonach dziennikarskich

uważając słusznie, że są one „źródłem histo
rycznym nienajgorszej jakości”. Z pełną świa
domością zrezygnował z . rękopisów, książek

1 naukowych rozpraw, wychodząc z założenia,
że „dziennikarskie obserwacje to... bezcenny
materiał do studiów nad epoką”.

Lekko i z wdziękiem napisana książecz
ka Józefa Dużyka stanowi dwunasty to
mik bilbioteczki Towarzystwa Miłośni
ków Historii i Zabytków Krakowa, no
szącej tytuł: „Kraków dawniej i dziś”.
Seria ta — nie zastępująca bynajmniej
dawno już nie ukazującej się Biblioteki
Krakowskiej — przyniosła m. in. takie
pozycje jak , Zwierzyniec” Bronisława
Schónborna, „Teatr Wolnego Miasta” An
toniego Brayera, „Początek kolei żelaznej
w Krakowie” Juliusza Demela, a także
dwa tomiki poświęcone Nowej Hucie.

Ostatni jej tom — czyli omawiana praca
Dużyka — przynosi mnóstwo materiału anegdo
tycznego, dotyczącego różnych stron życia w

19-wiecznym Krakowie. Zamykamy Ją jednak
z uczuciem pewnego" niedosytu: sprawy, które

zostały w niej poruszone wymagałyby szersze
go omówienia i głębszego potraktowania. Ale

pretensji o to nie kierujemy bynajmniej pod
adresem autora, ograniczonego szczupłą obję
tością zaplanowanych tomików...

Pracownicza Spółdzielnia
Budowlano-Mieszkaniowa przy Z. A.

w Tarnowie
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie instalacji elektrycznej w kilku
dziesięciu domach jedno i dwurodzinnych.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa uspołecznione i prywatne.

Podkładki kosztorysowe i dokumentacja do
wglądu znajduje się w biurze na budowie osie
dla w Tarnowie-Swierczkowie.

Oferty należy składać na adres Spółdziel
ni, Tarnów 3, bud. Administracji A. Z., pokój
nr 53, w terminie do dnia 19 stycznia 1961 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 stycznia
br. o godzinie 10 w Bud. Administracji Z. A.
w Tarnowie.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol
nego . wyboru oferenta. K-358

INŻYNIERA GÓRNIKA o specjalności eksplo
atacja odkrywkowa — na kierownik. Działu
Górniczo-Geologicznego — zatrudnią Toma
szowskie Kopalnie Surowców Mineralnych w

Tomaszowie Maz., uL Zgorzelicka nr 37. —

Warunki płacy do omówienia. — Zgłoszenia
prosimy kierować do Działu Kadr.

MGR INŻ. GEOLOGA z praktyką oraz TECH
NIKÓW BUDOWLANYCH i GEOLOGÓW z

praktyką — przyjmie do pracy Przedsiębior
stwo Robót Przygotowawczych Kamienioło
mów Drogowych w Krakowie. — Zgłoszenia
osobiste, z posiadanymi świadectwami i za
świadczeniami pracy, w biurze Przedsiębior
stwa w Krakowie, uL Bracka 7. • K-243

Wytwórnia Aparatów Termoelektrycznych
„Horyzont" — Spółdzielnia Pracy

Kraków, ul. Szewska 21
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie w roku 1961:
1. 4.060 szt. osłonek szklanych do przekaźni

ków rtęciowych ze szlifem próżniowym ze

szkła „Jena”,
2. 200 szt. obudów drewnianych do termosta

tów bakteriologicznych,
3. 100 szt. obudów drewnianych do

grostatycznych.
Wzory i rysuniki techniczne do

Dziale Technicznym Sp-ni Pracy
adres j. w.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin składania ofert w zalakowanych ko
pertach z napisem „przetarg" upływa w dniu
31 stycznia 1961 r.

Oferty należy, składać w sekretariacie Sp-ni
do skrzynki przetargowej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 1
lutego 1961 r. O godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta. K-359

szafek hy-

wglądu w

„Horyzont,

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW-MELIORAN-
TÓW, z długoletnim stażem pracy — na sta
nowiska inspektorów
cyjnych — zatrudni
Rolnictwa i Leśnictwa
kiej Rady Narodowej
szenia kierować na adres: Wydział Rolnictwa
i Leśnictwa Prezydium Wojewódzkiej Rady
Narodowej w Krakowie, ul. Skarbowa 1 —

pokój 100, III piętro. — Warunki płacy i pra
cy do omówienia na miejscu. K-357

robót wodno-meliora-
natychmiast Wydział
Prezydium Wojewódz-

Krakowie. — Zglo-

ST. EKONOMISTĘ planowania zatrudnienia
i płacy, ST. EKONOMISTĘ zaopatrzenia zby
tu i transportu, 2 INŻYNIERÓW lub TECHNI
KÓW ze znajomością branży metalowej, bu
dowlanej, skórzanej, włókienniczej, chemicz
nej i spożywczej, KSIĘGOWEGO-F1NANSI-
STĘ (kasjera) — zatrudni natychmiast Powia
towa Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy Usług
Rzemieślniczych w Jordanowie, Rynek 22. —

Wynagrodzenie wg tabeli płac spółdzielni ka
tegorii I. — Mieszkaniem służbowym Sp-nią
nie dysponuje. .— Lokalne warunki joozwala-
ją na wynajęcie mieszkania. K-328

BLACHARZY WARSZTATOWYCH do robót
wentylacyjnych — BIONTEROW centralnego
ogrzewania, z miejscem pracy Rybnik-Wodzi-
śław — ŚLUSARZE WARSZTATOWYCH ze-

znajomością robót blacharskich oraz -ELEK
TRYKÓW ze znajomością budowy silników'
elektrycznych — zatrudni natychmiast Biel
skie Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych
B. M. w Bielsku-Białej. — Warunki płacy w

systemie akordowym przy zaszeregowaniu w

grupach do 13 zł na godzinę. — Wymagane
kwalifikacje — minimum świadectwo czelad
nicze. — Dla- zamiejscowych zapewnione za
kwaterowanie w hotelach przyzakładowych,
a w okresie do 6 miesięcy — mieszkanie ro
dzinne. — Zgłoszenia należy kierować do
Działu Kadr Bielskiego Przedsiębiorstwa In
stalacji Sanitarnych B. M. w Bielsku-Białej,
ul. PKWN nr 43. K-355

CHAŁUPNIKÓW
DO MONTAŻU KŁÓDEK

zatrudnią
Zakłady Metalowo-Drzewne

Spółdzielnia Pracy „POKÓJ” w Tarnowie.

Kandydaci muszą odpowiadać warunkom
wg obowiązujących przepisów. Bliższych
informacji udzieli Śt. Ewidencji Osobowej,

TARNÓW, pi. SOBIESKIEGO nr 2.

„OAEBTA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWOBZKIEGO
FOL8KIB1 ZJBBNOCStONEJ PAKTU ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

ADRBB REDAKCJI: Kraków, ul. Wlel.p.l. 1, HI p. Adres dla k.respondeucjl: KRAKÓW 1, ikr.

p.cat. Ml. Adze. Wydawnictwa: KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE. RSW „Prasa", Kra- o

ków, bL Wlilna 1, nr teł. 568-61. Telef.ny redakcji: centrala redakcji czynna »<l godz. 1 do 3 nad |

ranem. — nr teł. 136-66 ląezy ze wszystkimi dsialaml. Telefony bezpośrednie: redakto: naczelny l se- bj
kretariat — 5OS-IS, c-ca redaktora naczelnego — 588-12, sekretariat odpowiedzialny — 246-87, dział In
formacji — łiC-H. kier.wnlk działu Informacji — 215-63. dział informacji — 885-93, dział partyjny —

>61-47, działy: .konousieany I rolny — >66-95, dziaiyi kulturalny i społeczny — 559-00, dział łączności
s ..yt.lalluuU (Mstów) — S86-J8, dział Informacji sportowej — 995-06. NIF.ZAMOWtONYCH RĘKOPI-
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Jak to właściwie jest: to

sklepach mięsnych wi
szą napisy: „Sprzedaje-

my według wagi netto", a

sprzedaje Się mięso i wę
dliny ważone wraz z opa
kowaniem. Jak to właści
wie jest: pracownicy skle
pów mięsnych mają od
powiednie przepisy — ale
ucięcie końca kiełbasy
(które zaliczane jest we
dług norm do odpadów) —

bywa rzadkością. Klient
kupuje kilkanaście deko
wędliny, przy czym bez
użyteczny okrawek — „ob
ciąża” kieszeń nabywcy.

Należy zauważyć, że po
dobne fakty nie mają
absolutnie miejsca np. w

Poznaniu, Bydgoszczy lub
w miasteczkach tych wo
jewództw. Czyżby to było
przyzwyczajenie? Czy po
prostu tylko ludzka solid
ność!

Powracamy do tych nie
szczęsnych spraw co kilka
miesięcy i co kilka miesię
cy znowu mamy telefony,
prośby o interwencje itd.,
itd. Największe i częste ar
tykuły w „Gazecie" nie

pomogą w przyzwyczajeniu
niektórych sprzedawców
do uczciwości. O tę sprawę
trzeba dbać w obrębie
przedsiębiorstw, w kręgu
sprzedawców, którzy po
winni charakteryzować się
nie tylko zawodową u-

przejmością, ale również
solidnością. Oczywiście nie

wszyscy sprzedawcy są

nieuczciwi. Tych „kancia
rzy" jest bardzo niewielu,
ale dostatecznie niemiłe i
odczuwalne są skutki ich
działania.
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Skarby wawelskie

wracajq do kraju
Szereg załóg krakowskich

zakładów podjęło rezolucje w

sprawie powrotu skarbów wa
welskich do kraju.

„Wracają do kraju bezcen
ne arrasy flamandzkie, które
Zygmunt August w testamen-

zapisał swoim siostrom a

ich śmierci narodowi „tył
ku pospolitej potrzebie, nie
czyjej innej i ku ozdobie

potocznej, potrzebnej, a ucz
ciwej”, wracają barwne ko
bierce, zbroje husarskie, heł
my, rzędy na konie. Odbywa
ją drogę powrotną poprzez
ocean już nie kryte przed
wrogiem lecz wiezione z dumą
i należytym honorem znako
mite zabytki polskiej archi
tektury, rzeźby i malarstwa,
nasza spuścizna narodowa.

Całe społeczeństwo polskie
a szczególnie ludność Krako
wa — grodu wawelskiego,
gdzie przez wieki przechowy
wane arrasy zdobiły zamek
królewski, z niezmierną ra
dością oczekuje powitania ich
na polskiej ziemi. Załoga
Krakowskich Zakiadów Far
maceutycznych włączając się
w jeden nurt myśli i dążeń
narodu wyraża serdeczną
wdzięczność za doprowadzenie
skarbów na ziemię Piastów i

Jagiellonów — wobec naszej
ludowej ojczyzny 1 z dumą
witać je będzie w murach

prastarego Wawelu.

Również zalgga Krakow
skiej Fabryki Kabli podjęła
podobną rezolucję: „My pra-

cownicy Krakowskiej Fabryki
Kabli i młodzież technikum

uczestniczący w zebraniu ma
sowym w dniu 13 stycznia
1961 r. radośnie witamy fakt

powrotu do ojczyzny bezcen
nych skarbów naszego naro
du jakimi są arrasy wawel
skie. Wyrażamy pełne uzna
nie i wdzięczność dla rządu
PRL za wieloletni wysiłek w

ubieganiu się o zwrot niesłu
sznie przetrzymywanych skar
bów narodowych, do których
my mieszkańcy Krakowa czu-

jemy szczególne przywiązanie”.

Witają również specjalną
uchwałą powrót arrasów na

Wawel pracownicy dyrekcji
okręgowej Kolei Państwowych,
którzy zebrali się wczoraj w

sali obrad przy pl. Matejki.
Pracownicy Wojewódzkiego
Związku Spółdzielni Pracy i

załogi innych krakowskich za
kładów witają także podjęty
mi rezolucjami powrót skar
bów wawelskich do kraju, (ż)

NA GORĄCYM
UCZYNKU...

...przejeżdżając przez
skrzyżowanie. złapaliśmy
milicjanta regulującego
ruch .czarodziejską” pa
łeczką. Trzeba przyznać, że

czyni to zręcznie i z wdzię
kiem...

Fot. Andrzej Piotrowski

Krawcy i kuśnierze
beda szyli lepiej

W dniu wczorajszym w klu
bie „Pod Gruszką” obradował
ogólnokrajowy zjazd przed
siębiorstw krawiecko-kuśnier-
skich przemysłu terenowego.
Przedstawiciele 17 przedsię
biorstw przyjechali z całego
kraju aby znaleźć sposób po
prawienia jakości świadczo
nych społeczeństwu usług
krawiecko - kuśnierskich. W
trakcie obrad nie obeszło się
także bez wskazywania na

ciągle trudności w postaci
niedostatecznego pod wzlędem
ilości i jakości zaopatrzenia w

niezbędne artykuły oraz w po-

notatek recenzenta

Kukiełki Mistrza Pedro
Wczorajszy koncert PFK stanowił swego rodzaju innowację w dzie

jach repertuaru tej instytucji. Innowację — jak mi się wydaje —

raczej udaną. Obok suity symfonicznej Mikołaja Rimski-Korsa-
kowa — Szeherezada demonstrował jedno z ciekawszych dzieł
Manuela de Falli — adaptację muzyczną epizodu z cervantesow-

skiego Don Kichota — „operę kukiełkową” — Kukiełki Mistrza
Pedro.

Napisana nu zamówienie znanej miłośniczki muzyki — księżnej
De Pclignac dla jej pałacowego teatrzyku lalek, stała się ta

wdzięczna opera jedynym w swoim rodzaju epizodem w twórczo
ści De Falli.

Adaptacja muzyczna idzie tu bardzo daleko. W swoisty sposób
ilustruje anegdotę cervantesowskiego fragmentu. Ale to nie wszyst
ko: przy pomocy środków czysto muzycznych kapitalnie ukazuje
typowo donkichotowską „utratę poczucia rzeczywistości”. Bohater
Cervantesa nie może znieść — chcć akcję tę ogląda w wędrownym
teatrzyku marionetkowym — haniebnej niewoli jaka zdaje się
zagrażać Melisandrze i dzielnemu Don Gayferosowi z naiwnej
sztuczki Mistrza Pedro. W cnym zapale porywa się do walki. Tym
razem nie przeciw wiatrakom czy stadu baranów, lecz przeciw
teatralnym kukiełkom. Z radością pozdrawia — w jego mnie
maniu — uratowaną parę, intonując pieśń zwycięstwa wędrow
nego rycerstwa. Wydaje mi się, ze kapitalność pomysłów muzycz
nych w tym dziele zasadza się właśnie na tej — robionej zresztą
z doskonałym „przymrużeniem oka” — analizie psychologicznej. To
nie tylko zabawna groteska. To nie tylko wierna ilustracja do
scenki z nieśmiertelnego Cervantesa. To również — prawie filo
zoficzny komentarz człowieka sztuki w epoce utraty wielu szczyt
nych złudzeń.

Wykonaniu „Kukiełek Mistrza Pedro” na pewno można dość
wiele zarzucić. Wydaje mi się np. że nie całkiem słusznie zrezy
gnowano ze wskazówek kompozytora odnośnie bardzo kameral
nego obsadzenia partii orkiestralnej. De Falla chciał w dziele

tym tylko 4 skrzypków, 2 altowiolistów, jednego wiolonczelistę
i jednego kontrabasistę: Nic dziwnego, że w proporcjach przed
stawionych wczoraj wieczorem pewne fragmenty brzmiały zbyt
masywnie, niejednokrotnie wyraźnie głusząc solistów. To nie wi
na kompozytora — który rzekomo źle zinstrumentował, lecz po
prostu zbyt wielkiej obsady. Oczywiście należy obsadę orkiestralną
„Kukiełek” nieco zwiększyć — wykonanie wg ścisłych wskazań

kompozytora pomyślane jest dla maleńkiej sali teatru przyrezy-
dencjonalnego, lecz to co słyszeliśmy wczoraj, to chyba jednak
pewna przesada. Jako soliści wvstąpili wczorajszego wieczoru
w „Kukiełkach Mistrza Pedro” Wiesława Podhorecka. Stefan Sta
rzyk i niestety rzadko w Krakowie s.yszany Włodzimierz Hiol-
ski-Lwowicz. Wobec wspomnianych mankamentów brzmienio
wych — trudno właściwie ocenić ich wczorajszy występ.

Żałuję bardzo, że nie mogłem
programu, w której dyrygujący
sona — prowadził świetną suitę

wczoraj wysłuchać drugiej części
całym koncertem Krzysztof Mis-

Korsakowa.

MARIAN WALLEK-WALEWSKI i

przez Armię

dla młodzieży
i liceów ogól-

Ciekawy konkurs
dla młodzieży

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-

Radzieckiej Zarząd Wojewódzki
i Miejski organizują przy współ
udziale Kuratorium Okr. Szkolne
go Krakowskiego, konkurs ry-
sunkowo-nialarski pod tytułem
„Jak wyobrażam sobie wyzwole
nie swej miejscowości przez woj
ska radzieckie”.

Konkurs zorganizowany został
z okazji 16 rocznicy wyzwolenia
Ziemi Krakowskiej
Radziecką.

Przeznaczony jest
szkół podstawowych
nokształcących i pedagogicznych,
szkół zawodowych wszystkich ty
pów oraz placówek wychowania
pozaszkolnego, które znajdują się
na terenie Krakowa i woj. kra
kowskiego. Prace wykonane na

papierze rysunkowym, technika

rysunku dowolna (kredka, tusz,
akwarela), należy przesyłać do

5 kwietnia br. do Zarządu Woj.
TPPR, Kraków, Rynek Główny 20.
Każda praca winna być podpisa
na imieniem i nazwiskiem, z po
daniem klasy i nazwy szkoły, a

na odwrocie adres domowy.
Z nadesłanych prac zostanie

zorganizowana wystawa w Klu
bie Przyjaźni (Rynek Gł. 20), któ
ra będzie czynna w dniach 17—22

kwietnia br. Najlepsze prace zo
staną ogłoszone w prasie i radiu.
Na zwycięzców czekają cenne na
grody, jak np. 2-osobowy namiot

turystyczny, plecak, kuchenka

turystyczna, komplet kreślarski

itp.

Clwarcle księgarni
wydmlctw z;graniezsvch

W poniedziałek w południe
nastąpi (po przeprowadzeniu
kapitalnego remontu) otwarcie
księgarni wydawnictw zagra
nicznych w Rynku Głównym
(obok „Orbisu”),
wznawia swoją
mając bogaty asortyment wy
dawnictw zagranicznych na
ukowych (podręczniki techni
czne, medyczne, w języku ro
syjskim. angielskim, niemiec
kim i francuskim). Ponadto na

półkach znajduje się duża
ilość książek dla dzieci w ję
zyku rosyjskim, angielskim i
francuskim — brak tylko w

języku niemieckim.
Oficjalne otwarcie księgar

ni wydawnictw zagranicznych
odbędzie się 16 bm. o godz.
12.

Księgarnia
działalność

alei na lodzie
Oczywiście, trudno się

zachwycać w sensie prawdzi
wie artystycznym — cukier
kowymi strojami Indian, czy
oleodrukową kompozycją ba
letu „pod” Egipt i Rzym
Kleopatry oraz Antoniusza —

lub ckliwością „nowego” wy
dania Romea i Julii. Najtrud
niej jednak pogodzić się z fa
talnym patosem konferansjer
ki. nieudolnie przedstawiają
cej legendy i mity „o miło
ści” — fałszywie brzmiącej
w wielkiej hali sportowej.
Pseudopoetycki tekst, wygła
szany z przesadną modulacją
głosu przez zapowiadającą re
wię lodową Węgrów deklama-
torkę — wywoływał wprost
żenujące wrażenie...

Jednakże — ani nieco pre
tensjonalne kostiumy (zresztą,
nie wszystkie!), ani zbyt „o-

perowe” układy choreografi
czne — nie zdołały przyćmić

Pawia

TEATRY

Styczeń

14
Sobota

Hilarego

15
Niedziela

„Czarny Orfeusz’’ (fr., 16 1.)
— 12; „Tam gdzie rosną po
ziomki” (szwedzki, 16 1.) —

16, 18, 20. KOLOROWE: Pro
gram dla dzieci — 15; „Czer
wone i czarne”, s. I i II. —

godz. 16.
SKAWINA. Junak: „Mont

parnasse 1919”; Hutnik: „Cór
ka leśniczego”.

WIELICZKA. Górnik: „Dwa
pokolenia”.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: ,,Kró-
Przedmieścia” (przedst.

zamkn.) — 14.30, . .Łowcy
głów” (od 16 lat) — 19.15;
STARY TEATR: „Śmierć ko
miwojażera” — 19.15; KAME
RALNY: „Rosmersholm” —

19.15; ROZMAITOŚCI:
wony kapturek” i

zamkn.) — 15,
myszy” — 19.15;
..Dziejowa rola
19, RAPSODYCZNY
krakowska” —

CZNY (Dcm
„Kraina uśmiechu” -

GROTESKA: „Byczek
nando” (przedst.
18; KOLEJARZA:
wiatr” (przedst
16. JAMA MICHALIKOWA:

„A to ci historia” — 22. TE
ATR 13 RZĘDÓW (Dom Pla
styków, ul. Łobzowska 3):
„Siakuntala”
„38”:

20.15.

: „Czer-
(przedst.

„Pułapka na

LUDOWY:

Pigwy” —

„Szopka
19.15; MUZY-

Żołnierza):
19.15;
Fer-

zamkn.) —

„Swobodny
zamkn.) —

Łobzowska
- 20.15; TEATR

„Zejście aktora” —

staci braku odpowiedniej iloś
ci kwalifikowanych kadr.

Zgodnie z uchwałą Rady
Ministrów pomocą w podnie
sieniu poziomu usług będzie
zorganizowanie tzw. przed
siębiorstwa prowadzącego.
Przedsiębiorstwo takie wyko
nuje pewne funkcje zjedno
czenia obok swych zadań go
spodarczych, wynikających z

zarządzenia o utworzeniu
przedsiębiorstwa. Obradujący
wszyscy opowiedzieli się za

tym, aby funkcje prowadzące
go przedsiębiorstwa przejęło
warszawskie przedsiębiorstwo
krawiecko-kuśnierskie. Nieza
leżnie od tego powołana zo
stanie komisja branżowa, w

skład której wejdą przedsta
wiciele przedsiębiorstw. Prze
wodniczącym jej będzie dy
rektor przedsiębiorstwa pro
wadzącego.

Zarówno przedsiębiorstwo
prowadzące jak i komisja
branżowa mają spełniać rolę
porozumienia sprawie
współpracy i koordynacji w

branży krawiecko - kuśnier
skiej. Rzecz teraz w tym, czy
uczestnikami porozumienia
branżowego mają być tyl
ko przedstawiciele przedsię
biorstw przemysłu terenowe
go, reprezentowani w komisji,
czy także przemysłu kluczo
wego i spółdzielczego. Decyzja
w tej sprawie musi zapaść na

najwyższym szczeblu — przez
władze centralne.

Tragiczny wypadek
przy ul. Grzegórzeckiej

W piątek o godz. 10 przy^ ul.

Grzegórzeckiej (naprzeciw re
stauracji „Nowa”) zdarzył się
śmiertelny wypadek. Wywrotka
ciężarówki „Star 20” (pełna ziemi)
nagle wjechała na chodnik, gdzie
ludzie czekali na tramwaj. Kie-
rowca Aleksander Bądek z Nowo
huckiego Przedsiębiorstwa Trans
portowego stracił panowanie nad

kierownicą, wjechał na chodnik
i koła wywrotki potrąciły 2 oso
by. Tragicznie zakończyło się to

dla 50-letniego Wojciecha Berskie-

przedsżkoia
zam. ul.

Koło wy-
podslawę

do szpitala

■

go, stróża noćneeo

przy ul. Kotlarskiej,
Semperitowców 14/1.
wrotki
czaszki
Berski
wia.
Wiesław Zając, prac. PBM Nowa
I-Iuta (zam. ul. Librowszczyzna 9/1,
którego przewieziono do Szpitala
im. Narutowicza z ogólnymi po
tłuczeniami.

Zatrzymany kierowca był trzeź
wy i tłumaczył się, że odmó
wiły mu posłuszeństwa hamul
ce — co nie odpowiada
prawdzie, gdyż biegły stwierdził,
ze wóz był sprawny. Kierowca je
chał zbyt szybko, a w ostatniej
chwili, zdenerwowany, wjechał na

chodnik. Dochodzenia trwają.
faks)

zgniotło mu

i w drodze
zmarl w karetce Pogoto-
Drugą ofiarą by! 19-ietnl

Tak więc wstępny krok zro
biony. Jakie przyniesie to

efekty — zobaczymy. Miejmy
nadzieję, że reorganizacja
wpłynie na poprawę wykony
wanych usług krawiecko-
kuśnierskich. (pg)

wielkiego kunsztu węgier
skich łyżwiarzy figurowych,
którzy zaprezentowali się w

Krakowie podczas swoich wy
stępów z jak najlepszej stro
ny!

Rzeczywiście, rzadkiej sa
tysfakcji dostarczały oczom

widzów tcspaniałe popisy so
lowe i zespołowe prawdzi
wych mistrzów łyżew, którzy
z temperamentem i artystycz
ną finezją wykonywali dwu
godzinny program na tafli
swego małego lodowiska w

hali Wisły.
. Świetna technicznie jazda

umożliwiała sympatycznym i
gibkim Węgrom (oraz Węgier
kom!) zademonstrowanie wie
lu trudnych ewolucji tanecz
nych z pogranicza akrobacji,
nie mówiąc o groteskach łyż
wiarskich (niekiedy w

wym wydaniu).
Trzeba przyklasnąć

slowi sprowadzenia
zespołu do naszego miasta —

od dawna pozbawionegb na.

skutek nieprzychylnej aury
i braku sztucznego lodowiska
— widowisk w tym stylu:
sportowo-rewiowym! (Bob)

IM.
Iowa
SALA KLUBU ZZK

głów” (od 16 lat)
STARY TEATR:

miwojażera” —

diabeł nie może”
MERALNY:
— 16,
19.15;
wony
zamkn.) —

— 15.30,
— 19.30; LUDOWY: .

ry pantofelków” —

śzy i ludzie” — 16,
w trudnej sytuacji”

RAPSODYCZNY:
krakowska” — 19.15;
CZNY (Teatr im. Słowackie
go): „Verbum_ nobile” 1 „Pa
jace” — 14; GROTESKA:,.By
czek Fernando” (przedst.
zamkn.) — 11, 16; KOLEJA
RZA: ,.Swobodny wiatr” —

15, 19; JAMA MICHALIKO
WA: „A to ci historia” — 22;
TEATR „38”: „Zejście akto
ra” — 20.15. TEATR 13 RZĘ
DÓW (Klub pod Jaszczurami):
Misterium Buffo” — 16; (Dom
Plastyków, ul. Łobzowski 3):
„Siakuntala” 20.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: „Kró-
Przedmieścia” — 19.15;

.Łowcy
- 19.15;

„Śmierć ko-

15, „Gdzie
— 19.15; KA-

,.Rosmersholm”
„Apelacja Villona” —

ROZMAITOŚCI: „Czer-
kapturek” (przedst.

11, „Miłość czuwa”

„Pułapka na myszy”
. Trzy pa
lb „My-
,.Kobieta
— 19; —

„Szopka
MUZY-

Komunikat MO

cyrko-

pomij-
takiego

W dniu 5 października 1960 r.

wyjechała z Wrocławia do Zako
panego na wczasy Emilia Maria
Kocot. Była widziana w Krako
wie i ostatni raz w dniu 9 paź
dziernika 1960 r. w Zakopanem.
Od tego dnia nie ma o niej żad
nej wiadomości.

Rysopis zaginionej: lat 45,
wzrost średni, szatynka, oczy nie
bieskie, postać smukła. Ubrana w

żółtą chustkę, trzyćwierciowy
brązowy kożuszek barani, zielo
ną trykotową sukienkę w podłuż
ne paski, granatowo-białe trampki.
Miała z sobą zielony chlebak.

Ktokolwiek mógłby udzielić in
formacji o zaginionej, proszony
jest o powiadomienie najbliższej
jednostki MO lub Komendę Wo
jewódzką MO w Krakowie, Pl.

Szczepański 5, pokój 105.

Ptaki
ogrodzie

w krakowskim
zoologicznym.

Komenda Ruchu Drogowego
MO przy ul. Siemiradzkiego 24,
pokój 89, prosi o zgłaszanie się
naocznych świadków tego wypad
ku. Można zgłaszać się też tele
fonicznie na nr 239-21 wewn. 271 .

OSZCZĘDZAJMY ENERGIĘ
ELEKTRYCZNĄ. A CHORZY
W SZPITALACH BĘDĄ MIE
LI ŚWIATŁO BEZ PRZER
WY.

Fot. A. Piotrowski
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Dziś o godz. 17.30 w Klubie
TSKŻ przy ul. Sławkowskiej

30 odbędzie się walne

sprawozdawczo-wyborcze
ków TSKŻ.

zebranie
człon-

Film ten nagrodzony był
w Cannes. Po-
w niedzielę 15

„Kotuń-
nabycia w kasie

Broni 1
Narodo-

UJ.

„Srebrną Palmą”
kaz odbędzie się
bm. o godz. 11 w kinie
da”. Bilety do

przed seansem.

pejzażowej, zaś Zofia Zebrowska

po raz pierwszy wystawia indy
widualnie swój dorobek ostatnich
lat.

darni Wyspiańskiego we Francji”.
Po odczycie wybór nowego zarzą
du.

❖

Zarząd Koła Dawnej
Barwy przy Muzeum

wym w Krakowie zawiadamia, że

w sobotę o godz. 18 w kamienicy
Szolayskich przy Pl. Szczepań
skim 9, odbędzie się odczyt mgr
Stanisława Kobielskiego pt.
„Zbrojownia na zamku Churburg
(pd. Tyrol) i jej znaczenie dla hi
storii uzbrojenia z XIV i XV wie
ku”.

Pokaz filmu Bergmana „Siódma
pieczęć” — organizuje Kolo

Filmowo-Teatralne Polonistów

❖
godz. 12 w Pałacu

przy Pl. Szczepan
skini 4 nastąpi otwarcie trzech

nowych wystaw zorganizowanych
w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk

Pięknych w Krakowie, ZPAP w

Toruniu, malarstwa Mieczysława
Wątorskiego i obrazów Zofii

Żebrowskiej.
Artyści toruńscy pokazują naj

świeższe osiągnięcia malarstwa
i grafiki. Mieczysław Wątorski —

znany artysta krakowski, wystąpił
z kolekcją malarstwa o tematyce

1AF niedzielę o

75 Sztuki

❖

Tektonika zachodniej części
tzw. Siodła Głównego karbonu

górnośląskiego i jego stosunek do
sfałdowań południkowych — oto

tytuł poniedziałkowej prelekcji,
którą wygłoszą: prof. dr St. Sto
pa, mgr inż. M. Domagałowa 1

mgr inż. K. Matl. Odczyt organi
zuje Pol. Tow. Zoologiczne,
Anny 6 o godz. 18.

*

bm. o godz. 18 odbędzie
lv w siedzibie Towarzystwa
terackiego im. A . Mickiewicza

przy ul. Gołębiej 20 odczyt prof.
dr Leona Ploszewskiego pt. „Sla-

W ramach cyklu odczytów „O
Ziemi Krakowskiej” odbędzie

się w poniedziałek o godz. 13 w

lokalu PTTK (Basztowa 6, pok.
nr 6) — I. część wykładu dr H.

Pieńkowskiej pt. „Zespoły zabyt
kowe Ziemi Krakowskiej”.

ul.

się
Li-

*

bm. o godz. 11 w „Domu
13 Plastyków” przy ul. Łobzow
skiej 3, nastąpi otwarcie wystawy
malarstwa Teresy Swiżanki-Kli-

meckiej. Wystawa czynna będzie
codziennie w godz. 10—18 (z wy
jątkiem poniedziałków).

SOBOTA
UCIECHA: „Maria Candela-

ria” (meksyk., 16 1.) — 10,
12.15; „Paryski włóczęga” (fr.,
18 I.) — 15.45, 18, 20.15. WAN
DA: „Kołysanka” (radź., 12 1.)
— 10 12.15; „Szklana góra”
(poi,,’ 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.

SZTUKA: „Dcm w dzielnicy
willowej" (CSRS, 14 1.) — 10,
12.15; „Niewinni czarodzieje”
(poi., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: „Zona modna"

(USA. 16 1.) — 15.45, 18, 20.30.
— WARSZAWA: „Krzyżacy"
(hist., poi., 12 1.) — 12.30, 16,
19.30. MŁ. GWARDIA:..Dziew
czyna z prowincji” (USA, 16

1.) — 15.15. 17.30, 20. KRAKUS:

„Pułapka” (fr.. 18 1.) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: „Szatan z

VII klasy” (poi., 10 1.) — 15.43,
18, 20.15. ISKIERKA: „Przez
zieloną granicę” (CSRS, 14 1.)
— 17.30, 19.45. ZUCH: ,,Vice-
hrabia de Bragelonne” (fr.-
wł., 14 1.) — 15, 17, 19. CHE
MIK: „Zezowate szczęście”
(poi.. 16 1.) — 19. DOM ŻOŁ

NIERZA: ..Przebudzenie”

(czeski, 16 1.) —• 15.45. KUL
TURA: „Cafe ped Minogą”
(poi., 12 1.) — 18, 20.15.' MIKRO:

„Helena i mężczyźni” (fr., 13

lat) — 17 .30 . 20. ROTUNDA:

„Omaru syn wodza” (austr.,
12 1.) — 15, 17 (seanse zamkn.) .

STUDIO:..Don Kichot” (radź,
11 1.), — 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
„Mam szesnaście
16 lat) — 17.30, 19.30. i
KOWIEC: „Osaczony”
18 1.) — 17, 19. —

„Czarny Orfeusz”
— 15.45, 18, 20:15.
„Kawaler króla

(fr.-wi., 16 1.) — 16, 18, 20. —

MINIATURKA: „Miasto nie-

ujarzmione” (poi., 12 1.) — 11,
13, 18, 20. Program dla dzieci
— 15; „Mikojan w Meksyku”
„W głąb
nentu” —

nie Woła”

16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: „Fortunella” (fr.-

wł., 16 1.) — 15.45. 18, 20.15. —

Mała sala ŚWITU: „Fortunel
la” (fr. -wł., 16 1.) — 10.30; —

„Niebezpieczna przesyłka” (fr.,
14 1.) _ 15, 17, 19.15. ŚWIATO
WID: „Krzyżacy” (poi., 12 1.)
— 16, 19.30. Mała sala ŚWIA
TOWIDA: „Niezwykła pogoń”
(radź., 12 1.) — 15, 17, 19.15. -

AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 15; „Śnieżka nadaje
szyfr”; „Szkoła morska"; —

„Sztokholm” — 16; „Śmiech
zabroniony” (fr., 7 1.) — 17;
„Teresa Raąuin” (fr.-wł., 16

1.) — 19. SFINKS: „Tam gdzie
rosną poziomki” (szwedzki, 16

1.) — 16, 18,
"

nieczynne.
SKAWINA,

parna sse”;
czynne.

WIELICZKA. Górni’:: „Dwa
pokolenia”. .

NIEDZIELA
UCIECHA: „Maria Candela-

ria” (meksyk., 16 1.) — 10,
12.15; „Paryski włóczęga” (fr.-
wł., 16 1.) — 15.45, 18, 20.30. —

WANDA: Program dla dzieci

(bajki) — 10, 11.15, 12.30; —

„Szklana góra” (poi., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Zona modna” (USA, 16 1.) —

10, 12.15, 15.45. 18, 20.30. WAR
SZAWA: „Krzyżacy” (poi., 12

].) _

9 12.30, 16. 19.30. MŁ .

GWARDIA: „Kamienne ser
ca” (niem. 12 1 .) — 10, 12: —

„Dziewczyna z prowincji”
(USA, 16 1.) — 15.15, 17.30, 20.
WRZOS: Program dla dzieci

(bajki) — 10, 11.15, 12.30; —

. Szatan z VII klasy” (poi.,
10 lat) — 15.45, 18, 20.15. KRA
KUS: Program dila dzieci

(bajki) — 11, 12, 13; „Pułapka”
(fr., 18 1.) — 14.45, 17, 19.15. —

ISKIERKA: Program dla dzie
ci (bajki) — 11, 12; „Przez
zieloną granicę” (CSRS, 14 1.)
— 15.30, 17.45, 20. ZUCH:
cehrabia de Bragelonne’
wl.. 14 1.) — 11, 15, 17,
CHEMIK: „Zezowate
ście” (poi.. 16 1.) — 15,
— DOM ŻOŁNIERZA:
jest sam na świecie”

1.) — 13; „Przebudzenie” (cze
ski, 16 1.) — 15.45, 18, 20.15. —

KULTURA: „Cafe pod Mino
gą” (poi., 12 1.) — 15.45,
20.15. MIKRO: Program
dzieci — 10, 11.15, 12.30;
lena 1 mężczyźni” (fr.

STUDIO:

SOBOTA
INTERNISTYCZNY: Koper

nika 15; — CHIRURGICZNY:

Kopernika 40; OKULISTYCZ
NY: Kopernika 38; NEURO
LOGICZNY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY, CHI

RURGICZNY: Trynitarska 11;
OKULISTYCZNY: Kopernika
38; NEUROLOGICZNY: Bota
niczna 3.

SOBOTA
Rynek Główny 42, Rakowic

ka 12, Retoryka 1, Boh. Sta
lingradu 77, Plac Wolności 7,
Rynek Podg. 9, Metalowców 1,
Nowa Huta — Rutkowskiego 2

NIEDZIELA

jak w sobotę.

lat” (NRD,
ZWIAZ-

'

(ang.,
MELODIA:

(fr., 16 1.)
KLEPARZ:

jegomości”

lodowatego konty-
16. WISŁA: „Nikt
(poi., 18 1.) — 14,

20. KOLOROWE

Junak: „Mont-
Hutnik — nie-

„Wi-
”

(fr. -

19. —

szczę-
17, 19.

„Palle
(ang.. 7

18,
dla

„He-
IS 1J

— 17.30, 20. STUDIO: „Mały
bohater” (radź., 7 1.) — 10, 12;
„Don Kichot” (radź., 14 1.) —

15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
nek dla dzieci
lal” (NRD, 16 1.) — 17.30, 19.30.

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12; ,,Osaczony” (ang.,
18 1.) — 17.’ 19. ZDROWIE:

„Szpieg z Taiwanu” (chiński,
12 lat) — 19.30. MELODIA:

„Księżna Gerclslein” (węg.,
12 1.) — 10/12; „Telegraficzny
pojedynek” (rum.. 16 1.) — 16,
18, 20. KLEPARZ: Program dla
dzieci — 10.30, 11.45, 13; „Ka
waler króla jegomości” (fr.-
Wł., 16 1.) — 16. 18, 20. MINIA
TURKA: „Miasto nieujarzmio-
ne” (poi., 12 1.) — 10, 18, 20;
Program dla dzieci — 12, 13,
15: „Mikcjan w Meksyku”; —

,,W głąb lodowatego konty
nentu”’ — 16. WISŁA: „Pa

miętnik mjr Thompsona”
(ang.. 14 1.) — 11, 13; „Nikt
nie woła” (poi., 18 1.) — 16,
18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Program dla dzieci —

10. 11.15, 12.30; „Forlunella”
(fr. -wł., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Chłopiec
i siłacz” (radź , 12 1.) — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID: „Krzyża
cy” (poi., 12 1.) — 9. 12.30, 16,
19.30. Mała sala ŚWIATOWI
DA: „Proszę za mną” (fr.. 16

1.) — 15, 17. 19.15. AKTUAL
NOŚCI: Program dla dzieci
— 10. 11, 12, 13, 15; „Śnieżka
nadaje szyfr”; „Szkoła mor
ska”; „Sztokholm” — 16; —

..Śmiech zabroniony” (fr., 7 1.)
— 17; „Teresa Raquin" (fr. -

wł., 18 1.) — 19. SFINKS: Pro
gram dla dzieci -- 10, 11; —

SOBOTA
12.05: Stan pogody i wiado
mości. 12.15: Gawęda Henryka
Korouyńskiego. 12.25: Z cyklu:
„Ludowe Zespoły Regional
ne”. 12 .45: Radiowy kurs nau
ki języka rosyjskiego. 13.CO:
Powtórzenie audycji: „Wiedzą
sąsiedzi jak kto siedzi?” 15.00:
Wiad. 15.05: Melodie baletowe.
15.25: Program dnia. 15.30: Dla
dzieci młodszych: „Wesoły
wieczór”, audycja karnawa-

}0Wa. — 16.05: „Spacerkiem
przez Rzeszów”. 16.20: Raptu
larz kulturalny. — 16.45: Ko
mentarz tygodnia Stanisławy
Jasińskiej. 17.00: Dzień, krak.
17.15: Amatorskie zespoły mu
zyczne przed mikrofonem. —

17.30: Audycja rozrywkowa
słowno-muzyczna. 18.00: Pio
senki śpiewa Marta Slebnic-
ka. 18.10: Na krakowskim ryn
ku — fak.y, plotki, komenta
rze. 18.25: Muzyka i aktualno
ści. 13.50: Felieton Marcelego
Jórs.a. 19.00: Wiad. 19.05: Mu
zyka rozrywkowa. 19.20: Ra
dio — rekiama. 19.30: Trans
misja koncertu symfoniczne
go z sali Filharmonii Narodo
wej w wyk. Orkiestry Symfo
nicznej „Gewandhaus” w Lip
sku pod dyr. Franza Konwit-

schnego. Solistka, Ruth Zech-
lin — fortepian. Z kraju
i ze świata (w przerwie kon
certu). 21.30: „Matysiakowie”,
ode. powieści radiowej. 23.50:
Os.atnie wiadomości. 24.00:

Muzyka taneczna.

NIEDZIELA
8.30: Stan pogody i wiadomo
ści. 8.36: Przegląd prasy. 8 .45:

„Radioproblerny”. 9.00: Tocca
ty organowe. 9.20: Nad karta
mi poetów. 9 .45: „Afryka mó
wi” — audycja Jerzego Pleś-
niarowicza. 10.00: Haydn —

Kwartet smyczkowy D-dur. —

10.20: Niedzielny felieton A.

Wasilewskiego. 10.35: Koncert

rozrywkowy w wyk. orkie
stry PR w Krakowie. 11 .00:
Z cyklu wybrane nowele —

dwie nowele Uniłowskiego: 1.

„Pan Perełka”; 2. „Foto-
geniczny staruszek”. — 11.30:

Słuchamy muzyki ludowej. —

11.50: Program dnia. — 12.05:
Stan pogody i wiadomości. —

12.10: Poranek symfoniczny
wyk. Filadelfijska Orkiestra

Symfoniczna dyr. E. Orman-

dy, solista Isaack Stern —

skrzypce. 13.10: „Zespół Dzie
wiątka”. 13.30: Technika i

Problemy w oprać. W. Dich-
tera i J. Kunickiego. 13.50:
Koncert życzeń. 15.00: Dla
dzieci słuch. J. Żylińskiej pt.
„Wyprawa w nieznane”. 16.05:

Wyniki Lajkonika. 16.10: Au
dycja poetycka w oprać. Jó
zefa Andrzeja Frasika. 16.29:
Odtworzenie fragm. recitalu
sonat M. Roztropowicza —

wiolonczela i A. Diediuchina
— fortepian. 17 .00: Wiad. —

17.05: Audycja aktualna na te
maty międzynarodowe. 17.15:
„Podwieczorek przy mikrofo
nie z kawiarni „Stolica” w

Warszawie. 19.15: „Spóźnione
zaloty” — wodewil warszawski
w cprac. R. Ratschki. 20.00:

Muzyka rozrywkowa. — 20.30:
Rewia piosenek — zapowiada
Lucjan Kydryński. — 21.00:
Stan pogody i dziennik. —

21.15: Wiadomości sportowe
i wyniki „Toto-Lotka”. 21.20:
Gra Poznańska 15-tka Radio
wa. 21.40: W rytmie tanecz
nym. 22.00: Ogólnopolskie wia
domości sportowe. 22.20: Kra
kowskie aktualności sportowe.
22.30: Wirtuozi w repertuarze
rozrywkowym. 23.50: Ostatnie
wiadomości.

Pora-
— 11; „Mam 16

SOBOTA
Godz. 16.40: Wujcio Adaś 1

Kajtuś „Kajtuś detektyw”. —

17.60: „Olimpiada 1960 r.” —

telekonkurs dla młodzieży. —

18.30: „Podróż zimowa” Fran
ciszka Schuberta — program
muzyczny. 19.10: Program ty
godnia. 19.30: Dzień, telew. —

20.05: „Pegaz”, magazyn kul
turalny. 20.40: „Róże dla pa
ni Charrington” — film fabu
larny produkcji amerykań
skiej. 22 .15: Ostatnie wiado
mości. 22 .20: „Mieszanka mu
zyczna” — program rozryw'-
kowy.

NIEDZIELA
Godz. f 12.00: Sprawozdanie z

Międzynarodowego Konkursu
Skoków Narciarskich — trans
misja ze Szczyrku. 14.00;
„W krainie Disney’a —

film cykliczny. 15.00: „Nie
dzielna biesiada”. 1C.30: „Tea
trzyk w koszu”, program
dla dzieci. 17 .00: Sprawozdanie
z Międzynarodowego turnieju
koszykówki — transmisja z

Hali Gwardii w Warszawie. —

18.15: „Koncert radzieckich

piosenek” — inscenizacja
własna w reżys. Aleksandra

Bardiniego (powtórzenie). 19.15:
Dziennik telewizyjny.

' 20.00:
Film krótkometrażowy. 20.15:

„Dwadzieścia pytań” — tele
turniej. 21 .05: „SOS” — film

fabularny produkcji francu
skiej — dozwolony od lat 18-tu.


